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Odbudowa Niem
kamieniem węgielnym planu Marshalla
Porozumienie m iędzy W aszyngtonem a Londynem
stawia Francję wobec faktów dokonanych

LONDYN, 14.8. (Obsl. wł.). — Waszyngtoński korespondent 
dziennika „Daily telegraph“ podaje, że Departament Stanu 
przywiązuje wielką wagę do rozpoczętych w Waszyngtonie ro­
kowań anglo-amerykańskich w sprawie Ruhry. Marshall uwa­
ża bowiem, że zwiększenie wydobycia węgla niemieckiego jest 
nieodzowne dia odbudowy gospodarki Niemiec i Europy. Ko­
respondent podkreśla, że w kołach waszyngtońskich panuje 
przekonanie, że bez odbudowy Niemiec nie będzie odbudowy 
Europy.

innymi słowy — czytamy w „Daily Telegraph“ — ODBU­
DOWA NIEMIEC JEST KAMIENIEM WĘGIELNYM PLANU 
MARSHALLA.

Obniżka cen
pieczywa i kaszy

Kom is e Cennikow e d zia ła ją
W  dniu 13 bm„ na posiedzeniu 

Komisji Cennikowej na podstawie 
danych Komisji Notowań Cen zo­
stał skorygowany, obowiązujący 
dotychczas cennik na artykuły 
spożywcze. Według tego cennika 
od dnia 16 bm. obowiązuje za 
Chleb żytni 90 proc. cena 35 zł 
za kg w detalu, za bułki pszenne 
80 proc., o wadze 400 gr. 38 zł, 
za bułki pszenne o wadze 200 gr. 
19 zł, za bułki pszenne o wadze 
50 gr 5 zł. Cena mąki żytniej 96 
troć, w  hurcie, 36 zł za kg, w  de­
talu — 41 zł za kg. Równocześnie 
obniżono ceny na kaszę jęczmien­
ną łamaną 70 proc. o 15 zł. to jest 
do 62 zł za kg Obniżka ta pociąg­
nęła za sobą obniżkę ceny na ka­
szankę. Cena kaszanki wynosi 
100 zł za kg, to jest o 20 zł mniej 
niż dotychczas.

Cena masła spadła zaledwie o 
10 zł, to jest do zł 500 za kg. Ce­
ny innych artykułów utrzymane 
zostały bez zmian. Ponadto zo­
stała zniesiona cena hurtowa mię­
sa wołowego. Komisja Cennikowa 
kierowała się tu myślą stworze­
nia warunków dla elastycznego 
kształtowania się cen mięsa.

N O W Y  JO RK ,' 14.8 (Obsł. wł.). 
| Zarówno Departament Stanu jak 
j i delegacja brytyjska są bardzo po- 
j wściągliwe . w wypowiedziach na te- 
j mat Prac i perspektyw konferencji

Bevin i M arshall 
.osiągnęli porozumienie
I Zdaniem kół poinformowanych powo 

dem takiej dyskrecji ma być fakt 
osiągnięcia porozumienia między Mar 
shallem a Beyinem w sprawie odło­
żenia nacjonalizacji kopalń i prze­
mysłu Zagłębia Ruhry na okres 3 
do 5 lat, a nawet, — jak twierdzą 
niektórzy, na czas nieokreślony,

Na ogół ustępstwo Wielkiej Brytanii 
nie jest uważane za niespodziankę. 
Wbrew zapewnieniom Bevina w iz­
bie Gmin, od dłuższego czasu nie 
ulegało już wątpliwości, iż Anglia nie 
potrafi oprzeć się naciskowi USA i 
będzie ■ zaroszona zrezygnować że 
swoich planów socjalizacji Zagłębia 
Ruhry. Tak też się stało. Kwestia ta 
została załatwiona bezpośrednio mię­
dzy Marshallem i Bevinem z pomi­
nięciem konferencji waszyngtońskiej.

Zwycięstwo z amerykańskiego punk 
tu widzenia — utrzymania w Zagłę­
biu Ruhry systemu. ,,free Interprise“ 
— oceniane jest jako otwarcie Ruhry 
dla inwestycji prywatnego kapitału 
amerykańskiego.

Zagłębie Ruhry 
otwarte dia penetracji 
kapitału amerykańskiego

Penetracja kapitału prywatnego do 
Zagłębia Ruhry, nastąpić może rów­
nież poprzez Bank Międzynarodowy, 
którego prezydent John Mac Cloy za­

deklarował niedawno pomoc Banku 
dla odbudowy przemysłu Ruhry. 
W kołach waszyngtońskich żywo ko­
mentowana jest sprawa porządku 
dziennego konferencji. Na ogół mało 
jest prawdopodobne, by obrady mo­
gły się ograniczyć do ściśle technicz­
nych spraw produkcji węgla, która 
zdaniem przedstawicieli USA winna 
być jak najszybciej podniesiona co

najmniej do 350 tysięcy tpn dziennie. 
Delegacja amerykańska domagać 

się będzie podobno na konferencji 
utworzenia specjalnego niemieckiego 
zarządu przemysłu węglowego, co naj­
mniej na okres 5 lat, pod nadzo­
rem anglo - amerykańskim. Zarząd 
taki miał być — wedle sugestii ame­
rykańskich — wyposażony w bardzo 
szerokie kompetencje.

Opinii* Francji bez znaczeniu 
Decyzja wyłącznie w rabach Anglosasów

Przedmiotem ożywionych komenta- 1  

rzy jest również sprawa informowa­
nia Francji, o przebiegu konferencji, 
na co miały się zgodzić obie dele­
gacje.

W kołach waszyngtońskich podkre­
śla się, że Francja nie 'będzie miała 
prawdopodobnie swego własnego ob­
serwatora na konferencji i że zgeda 
Marshalla na wysłuchanie opinii Frań 
cji w sprawie podniesienia poziomu 
produkcji przemysłowej Niemiec i od­
bycia w tym celu konferencji trzech 
mocarstw, nie jest równoznaczna z 
przyznaniem Francji prawa veta w 
tej kwestii.

Ostateczna decyzja spoczywać bę­
dzie wyłącznie w rękach USA i 
Wielkiej Brytanii, które, jak tw ier­
dzą, nie będą skłonne do ustępstw 
w tej zasadniczej sprawie, jaką jest 
ustalenie poziomu produkcji niemiec­
kiej, nawet za cenę połączenia strefy 
francuskiej ze strefą angło - ame­
rykańską.

Zdaniem obserwatorów, główną 
przyczyną zaproszenia Francji na 
konferencję trzech mocarstw jest nie 
tyle chęć wysłuchania jej opinii, — 
ile usunięcie jej obaw i przekonanie, 
że jedynym skutecznym rozwiązaniem 
są propozycje anglo-amerykańskie.

I M P R E S J E
Z  PROCESU KRAKOWSKIEGO
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Bratnie organizacje ZWM i OM TUR
ustaliły wytyczne umowy o współpracy
Komitet Centralny OM „TUR i  Zarząd Główny ZWM wydały następu­

jący wspólny komunikat:
„We wtorek, 12 bm, odbyło się drugie wspólne zebranie przedstawi­

cieli Komitetu Centralnego OM TUR i Zarządu Głównego ZWM. Po wy­
czerpującej dyskusji, prowadzonej w atmosferze pełnej szczerości i wza­
jemnego zrozumienia, ustalono wytyczne umowy o współpracy między 
obu bratnimi organizacjami.

Zebranie wyłoniło komisję do ostatecznego zredagowania tekstu umo­
wy Natychmiastowe przystąpienie tej komisji do pracy pozwala spodzie­
wać się, że w najbliższym'czasie umowa zostanie podpisana".

Koncerty słynnego zespołu
artystów radzieckich

Do Warszawy przybył zapowiedzia­
ny zespół artystów radzieckich, który 
wystąpi w szeregu miast Polski z kon 
certami.

W skład zespołu, wchodzą premiowa 
ni na Festivalu w Pradze artyści: słyń 
na Ałła Szelest, solistka Leningradzjcie 
go Teatru Opery i Baletu im. Kirowa, 
M. Rostropowicz —  pianista (  I  nagro 
da Fęstwalu), Leokadia Maślenniko- 
wa, Raissa Struczkowa i '  Aleksander 
Łapauri —  soliści baletu Teatru Wiel 
kiego w Moskwie. G. Farmaniano —  so 
lista baletu Teatru Wielkiego w Mos­
kwie, Iwan Pietrow  —  artysta Teatru 
Wielkiego w Moskwie, Tatiana Mikoła 

, jewa ( I  nagroda Konkursu Międzyna- 
j rodowego w Pradze), Weronika Bory- 
i senko —  artystka Kijowskiego Teatru 
; Opery i Baletu im. T. Szewczenki), 
i Igor Bezradny, koncertmistrze Teatru

Proces Bortnowskiej toczy się jak molady z paczek, a nawet zbierać cycb językach, aby tym pewniej odgro- I fY ielli ieO° w Moskwie Ł  Epsztejn i
gdyby według ustalonego szablonu. W tłuszcz z zupy, aby nakarmić 6woje pu- dzi.ć się od motłochu. i J;' dampoiski oraz dyrektor zespołu
kuluarach sądu wiernie trwają wie.bi j pi»ki. Takie same kryteria byty stosowane '1 w  w .
cielkl oskarżonej. Co więcej — gdy ta Sw. Łęczycka opowiada z widocznym wo,bec transportów takie same miarv ' , W W arszawie zesPot artystów ra-
- • ■- • -• -J ' -  —** — 1— u-------!—  1-----------------3 i dzieciach wystąpi z trzema koncerta-

„ uimi)wii ( c il  j  j mi. W  czwartek dn. 14 bm. odbyło się
uczcić „skrzywdzoną niewinność“ . Bort ] przy każdej okazji. Używała również pa ! grzały” coś' na* piecu^ade "wystarczyło bw i w TTeat,rze Polskim  przedstawienie dla

Rządu, korpusu dyploma-

Ciężkie oskarżenia na procesie BortnowskiejOskarżona przyznawała prawo do życia
tylko »paniom z towarzystwa«

Den.ez>,c- R./\rfn/wi>c!/t*»i si§ j&k molady z paczek, . a nawe-t zbierać cycb oSu łv,m oamuioi ^Arr^
onu. W . tłuszcz z zupy, aby ma-karmić swoje pir dzić si 
w ie lb i-; pitki. ‘ ; jaki<

w uu  »M iiu u c j.  w . » « ;  gdy ta i Sw. Łęczycka opowiada z widocznym wobec
pod strażą przechodzi na salę -  panie j wzburzeniem, jak Bortnowska przejęta nierówne'aplikowano pray'każdej" okazji 
z towarzystwa wstają na baczność, aby ! od hitlerowców metodę bicia po twarzy ■ - - ■

nowska nie czuje s 
nowana tą niemąd 
dumnie podniesioną głową 
hołdy swego klanu.

Ale wczorajsza rozprawa wniosła wie

służącej' „Stubendienst 
pas.
, O instytucji służących w  obozie opo-

przedstaw icieli W ojska Pol-
podać leżący ¡ ię ™ “'nią grad “uderzeń i w y m y s łó w '^  I skiego orgMiizaetf p o lity tp y ch , spo- 

„  , , ! łecznycn i kulturalno - oświatowych.
Bortnowska nienawidź,b  brudnych., w  niedzielę dn. 17 bm. trzej soliściwczjmuaisAa ^  iuoLjriuA-jj oiuŁdcjun w wc/Aic DJ/U- „u . , ■ , - . J , f w meuzieie un 17 bm. frzei snliiri

światła do przewodu sądowego. Ze- wiada szeroko studentka Anna Pawliń- , ryL_ ' ^ ? yC.h’ Z®WSZOn.ych więźniarek i radzieccy wystąpią przed mikrofonem 
i.nia wszystkich świadków oskarżenia ska. Figurowała ona w  obozie w soisie i »kazywate lm nie mniej pogardy, nu , Pn,5, , , / n RL if lą -pr2ed mlkroionemznania wszystkich świadków oskarżenia 

zawierały te same momenty: „Bortnow­
ska spełniała wszystkie rozkazy Niem 
ców“ , „Bortnowska Chciała zasłużyć się t

Niemcy. I to może było gorsze od bicia.
ska. Figurowała ona w obozie w spisie 
nieletnich i jako taka nie pracowała. Po- ,
zostawała więc caiy dzień w  bloku i mła i Ptzed sądem w dalszym ciągu prze-

___ , _____________ ______  _____ „ . _ „ ’ !a swobodę obserwacji. Twierdzi ona. że j chodzi korowód świadków.
— nj>. zamiast o 4.30 już o 3 wypędza i Bortnowska pozostawiała swoje znajome i Oskarżona nie podnosi już głowy ta­
ta więźniarki na apel“ . „Bortnowska po j na cały dzień w bloku jako tzw. „stube- ! kim dumnym ruchem jak uczyniła to ra- 
gardzała szarą masą i nie szczędziła ii- . dienst“  czyli posługaczki. Były to zaw- j no wobec admirującego ją  szjjaieru'. Na 
pakarzających wyzwisk“ itp. | sze panie z towarzystwa. Toteż ąncażo- j sali przemówiły głosy tych, których os-

Emilia Neumark irzybyta do Rawens ; wano kilka szarych kobiet do wykony- karżona nie spodziewała się spotkać. Te 
briick z Majdanka. Od godz. 2 do 10 : wanta czarnej roboty. Te jednak stale których nie zdążyli, zakołować Niemcy 
wlecz, Bortnowska ne chciała- wpuścić ; się zmieniały, gdy tamte korzystały ze Te, które dożyły, aby dać świadectwo 
upada lących ze znużenia kobiet do sy- swego przywileju permanentnie, 
piałni swego bloku. Wreszcie kazała 200 Ciekawy jest też szczegó), że Bort- 
osobom stłoczyć się w małej sa.i jada! > nowska chętnie wpisywała na listę mało-

----- ---  „ vv J Ł"
.tłoczyć się w małej sa.i jada! ¡.nowska chętnie wpisywała na listę maio- 

oskarżona usiłuje tłumaczyć , letnich nawet starsze dziewczęta, gdyżnej. Gdy ------- -----
to postępowanie nakazem Niemców 
świadek odpowiada z prostotą — .. prze 
c<eż nie wszystkie rozkazy Niemców się 
wykonuje“ . Tego właśnie nie chciała fo 
zumieć Bortnowska.

Świadek Nowotkowa zeznaje  ̂ du­
żym obiektywizmem. Nie mówi o wla-' 
snych przeżyciach, podkreśla jednak u- 
Pokorzenia jakie znosiły od blokowej.— 
Polki wszystkie więźniarki nie należą­
ce do arystokratycznej elity. Doszło do 
tego, że nie wahała się zabierać mar1

prawdzie.

Polskiego Radia.
Dnia 18 bm. artyści odlatują: do 

Gdańska i tegoż dnia wystąpią tam z 
koncertem.

Dnia 19 bm. w  Gdyni odbędą się 
dwa koncerty, jeden dla szerszej pu­
bliczności, a drugi dla pracowników 
przemysłu i transportu.

Dnia 20 bm. artyści koncertować 
będą w  Katowicach, 21 bm. odbędzie 
się koncert w Łodzi, po czym ze­
spół wróci do Warszawy.

...... ......  - -  c — > O J ’
w Ravensbrikk dzieci otrzymywały mle 
ko i inne produkty. Natomiast gdy przy­
chodziło do rozdziału — Bortnowska od­
pędzała pod wszelkimi pozorami zapisa­
ne, a produkty dzieliła między siebie i ! W dniu 6 września przypada trze
swoje protegowane. ¡ cia rocznica dekretu P K W N  o refor.

Wtedy, gdy stare, siwe kobiety, prze- j mie Rolnej, 
ważnie uczestniczki Powstania szły do j Dla uczczenia tego wielkiego dnia
morderczej pracy pod gradem SS-mari- J  wieś polska obchodzić będzie w  dniu

7 września — świętem Reformy Rolnej
Specjalny okóimk NKW Str. Ludoweao\XT ń ^ :., a ____ ' ■ ^

Skich pałek -- przyjaciółki Bortnow­
skiej. młode, zdrowe kobiety przebywały 
w bloku, rozmawiając częstokroć w ob-

,7 września br. (niedziela) Św ięto R e­
form y Rolnej, które połączone będzie 
z tradycyjnym i dożypkami. Głównym

organizatorem na terenie całego k ra­
ju jest Związek Samopomocy Chłop­
skiej, który powoła Kom itety Obcho­
du Święta. W  skład Kom itetów  wejdą 
przedstawiciele Str. Ludowego i Zw  
M łodzieży W iejskiej „W ic i“ . Główne 
uroczystości odbędą się w  woj. gdań­
skim, wrocławskim  i kieleckim.

MIlillllllllMHMHHIMHH
Z  ławy oskarżonych podnosi się 

i podchodzi do stołu sędziowskie, 
go kolejny świadek: młody czło­
wiek, drobnej budowy, oparły o 
laskę, powłóczący z lekka lewą no­
gą. Prawa ręka obandażowana i 
tylko część palców widoczna jest i 
między białym płótnem. Twarz 
szczupła, blada, ciemny wąsik, 
ciemne, starannie przygładzone 
włosy. Przez skronie głębokie „za­
toki“ rozpoczynającej się łysiny.

Służba sądowa podsuwa oskarżo 
nemu krzesełko — dotąd wszyscy 
zeznawali stojąc. Krzesło nie mie. 
ści się wewnątrz wąskiej balustra­
dy, trzeba przesuwać je wstecz i 
zmieniać instalację głośnikową. 
M7reszcie oskarżony Strzałkowski 
zaczyna zeznawać. Nd sali zapada 
cisza. — Cisza zupełnie inna. niż 
przy zeznaniach poprzednich. Ale 
lei. i zeznania Strzałkowskiego są 
inne. mają jakiś inny akcent od 
zeznań poprzednich jego wspólni, 
ków.

Strzałkowski mówi powoli — 
nieomal cedzi słowo za słowem — 
zastanawia się przed każdym sfor­
mułowaniem. Mówi spokojnie, nie. 
omal cicho, bez deklamacji, bez 
gestów, bez retorycznej swady, któ 
rej tyle było u Karczmarczyka, a 
zwłaszcza u Ostafina. Bardzo ma­
ło mówi o rzeczach ogólnych, za­
sadniczych. teoretycznych. Mówi 
jak technik, jak praktyk — tech­
nik i praktyk wywiadu.

Może właśnie dlatego ia jego kry 
tyka dotychczasowej działalności 
własnej — krytyka, polegająca 
przede wszystkim na tym. że o 
niej szczegółowo i konkretnie mó­
wi — jest taka gruntowna i druz­
gocąca.

Zeznania Strzałkowskiego ujaw­
niają politykę W iN  — i jeszcze 
poprzednio politykę ..Londynu“ od 
strony je j podszewki, od strony je j 
praktyki, od strony realnych, kon.

! kretnych pociągnięć.
Zeznania Strzałkowskiego przy 

porninają nieco zeznania Rzepec­
kiego, pewną szerokością horyzon­
tów, akcentami głębszego przemy, 
ślenia sprawy. Przypominają i 
akordami ponurymi, akordami gro­
zy. które powtarzają się tu i tam 

Był w procesie Rzepeckiego mo­
ment. kiedy na sali powiało mro­
zem. Było to wtedy, kiedy proku. 
rator odczytywał z materiałów ar- 
chiwum Rzepeckiego — dług• rząd 
nazwisk ludzi, zamordowanych 
przez W iN w województwie biało, 
stockim. Mieliśmy taki sam mo­
ment i przy przesłuchaniu Strzał­
kowskiego.

Prokurator czyta notatki wyjęte 
z .,fiszek“ założonych prze: BW. 
a dotyczących ludzi podejrzanych 
o lewicowość. o demokralyzm, c„ 
ratowanie Żydów. Jest tych „fi. 
szek“ ponad półtora tysiąca. Po­
nad półtora tysiąca nazwisk na te­
renie kilku zaledwie powiatów 

Co zarzuca się „podejrzanym“? 
Więc przede wszystkim ..¡irze- 

chowywanie Żydów“. Notuje się 
skrupulatnie ilu przechowuje, od 
kiedy. Uważa się lo. wespół z Ge­
stapo za przestępstwa.

Ale lo nie wszystko. Takich 
..przestępców“ jest może kilkudzie 
sięciu. A reszta?

Oto jest powiatowy prezes SL. 
Główna jego zbrodnia to fakt. że 
żyje w przyjaźni z jakimś gepe. 
rowcem.

Albo inny — pepesowiec przed 
wojną, był prezesem TUR. Czy nie 
zbrodniarz?

Jest ktoś inny: .kandydat do 
bandy dywersyjnej“. Tak we 
wspólnym żargonie Gestapo i nu- 
kołajczykowsko.. ton lyńskiej BVE 
nazywa się żołnierz Arm ii Ludo.

MIHHlIMMMMtMHHttMIt
wej. Albo: „chce wysadzić w po­
wietrze gmach Gestapo“.

Prokurator pyta Strzałkowskiego 
jakie jego zdaniem — z połskiego 
stanowiska — przestępstwo popeł­
nił człowiek, który chciał wysadzić 
w powietrze gmach Gestapo. Strzał 
kowski namyśla się długo. „Oso­
biście nie popełnił żadnego — mó. 
wi — ale politycznie ,mógł stano­
wić niebezpieczeństwo".

Z  zeznań Strzałkowskiego wyni­
ka jasno:

Od 1942 roku sanacja kieruje 
całe ostrze swej pracy w organiza­
cjach podziemnych nie przeciwko 
Niemcom, lecz przeciwko polskiej 
lewicy, bohatersko walczącej z 
Niemcami. Przygotowuje się do 
walnej rozprawy z lewicą w chwili 
wyzwolenia. Tworzy w podziemiu 
aparat państwowy — nie jako na­
rzędzie całego narodu w walce z 
niemieckim okupantem, lecz jako 
narzędzie wielkiego kapitału i ob. 
szarnictwa w walce z polskimi ma 
sami ludowymi.

Anders zapowiadał wielokrotnie. 
że wywiesza w Polsce „sto tysięcy 
hołoty“. Strzałkowscy — na roz­
kaz ówczesnego mikolajczykow- 
skiego „londyńskiego“ ministra 
spraw wewnętrznych, obecnego 
posła peeselowskiego p. Bana- 
czyka —  przygotowywali wyka­
zy imienne ofiar.

Największą bodaj tragedią jest 
fakt. że rozkazy idące cd londyń 
sklej „góry" wykonywali posluSz, 
nie nawet ludzie wzdrygający się 
— jak stwierdza Strzałkowski — 
na ich treść., nawet ludzie, którzy 
subiektywnie, osobiście. chc:eli je­
dności narodu w walce z ? '»mea- 
m i. a nie walki z ruchem rok dni. 
Czym w obronie wielkiego kapi­
tału.

PSI. i WiN to nie przeciwnicy. 
To bratnia organizacja — stwier­
dza to Strzałkowski swoim stylem, 
mówiąc językiem technika wy­
wiadu. Istnieją dla niego, dta fa­
chowca reakcyjnego wywiadu trzy 
typy organizacji: pierwsza, lo orga 
nizacje wrogie, na które wpływu 

ju e  uzyska. To przede wszystkim 
PPR. poza tym SL i SD. Te orga. 
nizacje ..rozpracowuje się“, pcha 
się wtyczki do nich i na tym ko­
niec. Organizacje, typu drug ego. 
to organizacje wrogie, które cheia. 
loby się opanować. To np. PPS. 
Gdyby p. Żuławski był kierowni­
kiem PPS gdyby W liN  owcy opa­
nowali organizację PPS. WiN 
miałby jeszcze jedną pozycję w 
swym ręku. Dlatego tutaj operuje 
się nie tylko wtyczkami lecz tymi 
wtyczkami usiłuje się wpływać na 
•cl. politykę, usunąć dotychczaso­
we kierownictwo i narzucić swoje 
winowskie. Taką samą roh, jak p. 
Żuławski w PPS miał odegrać p 
Popiel w SD. Obaj odegrali ią jak 
wiadomo na niedostatecznie.

I wreszcie grupa trzeć-a: PSL 
tu ta j nie trzeba wtyczek — t tak 
się wszystko wie. Tu nie frzeba 
walki o kierownictwo — jest w,w. 
je bratnie londyńskie zaciekle an­
ty peperowskie. Tutaj trzehii tytko 
informować, organizować współ_ 
pracę. Organizować lak by nie 
skompromitować bratniej duszy — 
p. Mikołajczyka.

Nie udało się. Zasypały się wszy­
stkie drogi, wiodące od Komendy 
Głównej W iN do p Mikołajczyka 

Wspólna robota -v podziemiu i 
pozornie legalnej akcji doprowa­
dziła dygnitarzy W iÑ i dygnita. 
rzy PSL na wsp >nq lawę oskar­
żonych. Ale czy to wyodrębnienie 
PSI w technice szpiegowskiej ró. 
boty WiN nie mówi o łączności 
PSI. i W iN  więcej aniżeli najbar. 
dz’Cj gruntowne analizy leoretycs- 
ne• r. w.
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Świat
w ciągu doby
'Konferencja

w ciszy ngłońska
W Waszyngtonie toczą się roz­

mowy pomiędzy przedstawicielami
Anglii i St. Zjednoczonych w  spra 
wie Zagłębia Ruhry. Według o f i- , 
cjalnych zapewnień na konferencji 
omawiane są jedynie zagadnienia 
związane z wydobyciem węgla. I- 
nicjatorzy konferencji wyraźnie u- 
nikają rozgłosu. Konferencja jest 
zamknięta i niedostępna dla prasy 
i publiczności.

Nie trudno odgadnąć powody tej 
,,wstrzemięźliwości“ . Idzie o to, 
aby nie uwypukli! się zbyt jaskra­
wo fakt pominięcia krajów euro­
pejskich, a przede wszystkim Frań 
cji w  rozstrzyganiu podstawowego 
dla odbudowy Europy zagadnie­
nia ekonomicznego i politycznego.,

Można wątpić czy usiłowania te 
odniosą skutek. Jeżeli nawet te­
matyka konferencji jest w  rzeczy» 
wistości ograniczona tak, jak gło 
si się oficjalnie, to przecież nie­
mniej idzie o decyzje w  sprawie 
zasadniczego rozstrzygającego ele­
mentu odbudowy gospodarczej — 
idzie o węgiel.

Inicjatorzy konferencji waszyng 
tońskiej zamierzają „pracować w  
kierunku — jak oświadczy! dele­
gat amerykański Thorys — pod­
niesienia produkcji węgla w  Kuh- 
rze do 300—3oi) tysięcy ton dzien­
nie“ . Nie chcemy zajmować się w  
tej chwil kwestią czy jest to dużo 
czy mało i jak dalece realny jest 
ten projekt, Interesują nas nato­
miast dwa pytania: 1°. W  jakiej 
mierze zwiększona produkcja wę­
gla przyczyni się do odbudowy 
krajów europejskich, a w  jakiej 
do odbudowy przemysłu niemiec­
kiego? 2°. Jaki będzie polityczny 
efekt środków, przy pomocy któ­
rych inicjatorzy konferencji wa­
szyngtońskiej zamierzają realizo­
wać swój projekt?

Odpowiedzi na pierwsze pytanie 
udziela nam układ podpisany kil­
ka miesięcy temu przez Anglię, 
Francję i Stany Zjednoczone. Prze 
widuje on przy dziennej produk­
cji 280 tysięcy ton niewiele po­
nad 1 milion ton miesięcznie na 
eksport (w  tym 270 tys. ton dla 
Francji), a blisko 6 milionów ton 
na zażycie wewnętrzne Niemiec.

Z PODNIESIENIA PRODUKCJI 
W  ZAGŁĘBIU RUHRY KO R ZY­
STAĆ ZATEM  BĘDĄ W  LWIEJ 
CZĘŚCI I  PRZEDE W SZYSTKIM  
NIEMCY, niemieckie huty i sta­
lownie, niemiecki ciężki przemysł.

Odpowiedzią na drugie pytanie 
jest stanowisko Ameryki w  spra­
wie nacjonalizacji przemysłu wę­
glowego.

W myśl tego stanowiska, które 
niewątpliwie będzie na konferen­
cji przeforsowane, kopalnie Zagię 
bia Ruhry mają pozostać w e wła­
daniu niemieckich baronów węgła 
wych, niemieckich trustów i kon­
cernów7, które finansowały H it­
lera, pod zarządem starej „w y­
kwalifikowanej“  hitlerowskiej ad­
ministracji.

Dominująca pozycja reakcyj­
nych, imperialistycznych i hiilerow 
skich elementów w  Niemczech 
zachodnich ma zostać utrwalona. 
Takich praktycznych ekonomicz­
nych i politycznych wyników każe 
oczekiwać konferencja w Wa­
szyngtonie.

Jest to sprzeczne nie tylko z 
zadaniem odbudowy Europy, ale 
godzi w  je j bezpieczeństwo i pokój. 
Godzi przede wszystkim w  intere­
sy i bezpieczeństwo Polski.

Musimy z czujną uwagą śledzić 
za posunięciami, które pod pozo­
rami takich czy innych „ekono­
micznych argumentów“ przyczy­
niają się w praktyce do odrodze­
nia najgroźniejszego wroga Pol­
ski — imperializmu niemieckiego.

P o gło sk i o k ry zy s ie  rząd ow ym  w Anglii
O s tre  p ro te s ty  związków zawodowych
przec iw ko  planom gospodarczym premiera Attlee

LONDYN, 14.8 (PAP). W kolach politycznych krążą upor­
czywe pogłoski o bliskim kryz ysie rządu Labour Party. Licz­
ne fakty dowodzą, że premier Attlee liczy się z możliwością 
ustąpienia lub rekonstrukcji swe go rządu.

Wczoraj zwrócił się premier Attlee
do członków rządu z apelem, aby w  
okresie wakacyjnym nie opuścili Wiel 
kiej Brytanii. Również Izba Lordów 
postanowiła w  okresie wakacyjnym 
zbierać się raz na trzy tygodnie na po 
siedzenia, na których omawiane bę­
dą niecierpiące zwłoki sprawy.

W Londynie liczą się z tym, że w 
okresie ferii może dojść do kryzysu 
rządowego. Zasługuje na specjalną u- 
wagę okoliczność, że rząd Labour Par 
ty stracił poparcie prasy liberalnej i 
umiarkowanej, która do ostatniej se­
sji aprobowała politykę rządu.

W kołach Labour Party śledzi się 
z niepokojem zmianę nastrojów w  li­
beralnej i umiarkowanej części opinii 
publicznej. Szczególnie charaktery­
styczna jćst okoliczność, że prasa li­
beralna bardzo ostro atakuje osobę 
premiera Attlee, domagając się jego 
ustąpienia.

Należy również podkreślić, że 
„Times" ostatnio zmienił swój stosu­
nek do rządu i krytykuje jego polity­
kę. Przeglądając dzienniki londyńskie, 
dochodzi się do przekonania, że jedy­
nie „Daily Herald“, organ Labour Par 
ty, broni rządu. Dziennik ten ma jed­
nak stosunkowo niewielki nakład.

LONDYN, 14.8 (PAP). Izba Gmin 
postanowiła 193 głosami przeciwko 84 
odroczyć obrady do 20 października.

Izba Lordów na wniosek przywódcy 
konserwatystów lorda Salisbury u- 
chwaliła natomiast odroczenie sesji do 
9 września, nie zaś —  jak proponował 
rząd — do 14 października. Większość 
Izby Lordów uzasadniła swe stanowi­
sko powagą sytuacji gospodarczej.

LONDYN, 148 (PAP). Izba Lordów 
uchwaliła w  środę bez poprawek u- 
stawę, o nadzwyczajnych pełnomoc­
nictwach dla rządu, celem opanowania 
krytycznej sytuacji gospodarczej w 
Wielkiej Brytanii. Ustawa przed w ej­
ściem w  życie wymaga jedynie for­
malnego zatwierdzenia króla.

LONDYN, 14.8 (PAP). Ze wszyst­
kich stron Anglii i Szkocji nadchodzą 
wiadomości o protestach brytyjskich 
związków zawodowych przeciwko pla 
nowi gospodarczemu, jaki premier 
Attlee przedstawił w  Izbie Gmin.

W mieście Gateshead związek ko­

lejarzy powziął rezolucję, w której 
czytamy m. in.: „Żądamy socjalistycz­
nego planu, który by skierował do do­
mu milion ludzi z brytyjskich sił zbrój 
nych do marca 1948 r. Domagamy się 
również natychmiastowego zawarcia 
układu handlowego ze Związkiem Ra 
dzieckim. Uwolni to nas od zależności 
finansowej od Ameryki“ .

Związek zawodowy robotników bu

dowlanych w Edynburgu uchwalił 
rezolucję, w  której podkreślił koniecz 
ność obniżenia cen artykułów pierw­
szej potrzeby. Rezolucja zawiera kry 
tykę planu gospodarczego rządu.

Rada przemysłowo -  robotnicza w 
Folling in Tyne domaga się poważnej 
redukcji sił zbrojnych i przeprowadzę 
nia nacjonalizacji przemysłu stalowe­
go na obecnej sesji parlamentu.

Związek zawodowy metalowców w 
Kirokaldy żąda reorganizacji gabine­
tu, ustalenia planu opartego na zasa­
dach socjalistycznych i  zacieśnienia 
współpracy ze Związkiem Radzieckim

Zapowiedź ostrych starć
na kongresie socjalistów francuskich
<~ewica żąda dymisji ramadiera

PARYŻ, 14.8 (PAP). — W centrum 
zainteresowania francuskiej opinii pu 
blicznej znajduje się obecnie rozpoczy 
nający się dnia 15 sierpnia w  Lionie 
kongres SFIO. Od wyników tego kon­
gresu zależny będzie los rządu Ra- 
madiera.

Sądząc z rezultatów konferencji o- 
kręgowych oddziałów SFIO, dyskusja 
na kongresie będzie ostra. Ścierać się 
bowiem będą dwie tendencje. P ier­
wsza tendencja, popierana przez Leo­
na Bluma, zmierza do kontynuowania 
obecnej linii politycznej SFIO i do u- 
dzielenia votum zaufania Ramadiero- 
wi. Przeciwko temu wystąpiła poważ­
na grupa działaczy socjalistycznych z 
Molletem na czele. Grupa ta kryty­
kuje Ramadiera i uzasadnia koniecz­
ność współpracy partii robotniczych.

Dotąd zgłoszono 5 wniosków w  spra 
wie polityki SFIO. 2 wnioski zawie­
rają aprobatę linii politycznej, wybra­
nej przez Ramadiera. Trzy dalsze wnio 
ski krytykują poczynania rządu.

Wniosek grupy Molleta atakuje Ra 
madiera za „brak stanowczości wobec 

i finansjery, spekulantów i warstw o- 
krądających skarb państwa". Wniosek 
ten domaga się wzmocnienia autory­
tetu władz naczelnych SFIO wobec 
ministrów socjalistycznych. Grupa 
Molleta domaga się zmiany polityki 
Ramadiera, lecz nie żąda wyraźnie je 
go dymisji.

Federacja socjalistyczna Rodanu o- 
raz grupa „Bataille Socialiste“  wystą­

piły z własnymi wnioskami, w  któ­
rych domagają się bezzwłocznie dymi­
sji Ramadiera oraz jedności akcji kia 
sy robotniczej. Wnioski te uzasadnione 
są faktami świadczącymi o błędach, 
popełnionych przez Ramadiera.

Dotychczasowe wyniki konferencji 
okręgowych SFIO wskazują na prze­
wagę opozycjonistów nad zwolenni­
kami Ramadiera.

PARYŻ , 14.8. (Obsł. wł.). — Dzi­
siejsza „Humanité“  zapytuje się, czym 
premier Ramadier będzie mógł się po­
chwalić przed kongresem i pisze, że 
premier Ramadier z pewnością będzie 
pięknie mówił o planie Marshalla i 
o złotych obietnicach podporządkowa­
nia się dolarowi. Być może, że po­
wstanie poważna opozycja przeciwko 
premierowi Ramadier, jeżeli chodzić 
będzie o zasadniczą kwestię unii fran­
cuskiej, Czy partia socjalistyczna, 
znajdująca się na rozdrożu swej tra­
gedii, będzie w  stanie wybrać dobrą 
drogę? . Trzeba, aby obecny kongres 
sprowadził politykę socjalistyczną na 
drogę jedności, demokracji i w ielko­
ści Francji.

Gazeta „Liberation" pisze, że Ma- 
rius Moutet, francuski minister kolo­
nii, spotka się z silnymi atakami, po­
nieważ większość socjalistów opowia­
da się za pokojem w  tndochlnach, po­
kojowym rozwiązaniem konfliktu na 
Madagaskarze i za nadaniem większej 
niezależności narodom unii francu­
skiej.

Stosunki handlowe polsko-radzieckie
Wywiad z przedstawicielem handlowym ZSRR w Polsce

Przewodniczący Radzieckiej M i- ! skwie układ o wzajemnych dosta- 
sji Handlowej w  Polsce, p. Ło - i wach towarów.
szakow, udzielił współpracowni- j —  Jakie towary i surowce otrzyma 
kowi naszego pisma wywiadu, / Polska na mocy układu, a jakie Zwią 
który przytaczamy poniżej. ] zek Radziecki?

—  Jak ocenia pan traktat handlowy,
podpisany w  Moskwie 4-go sierpnia?

—  Nowy polsko -  sowiecki traktat 
o wzajemnych dostawach towarów, 

podpisany w  Moskwie 4-go sierpnia 
br., stanowi jeszcze jeden krok w  
kierunku umocnienia przyjaźni i wza 
(jemnej współpracy między naszymi 
państwami. Nie jest to pierwszy trak­
tat handlowy, który podpisują nasze 
rządy. ZSRR był pierwszym państwem 
które nawiązało stosunki handlowe z 
Polską Demokratyczną,

—  Od kiedy datuje się nawiązanie 
kontaktu handlowego?

—  Pierwsza polsko - radziecka u- 
mowa o wzajemnych dostawach to­
warów była podpisana 20-go paź­
dziernika 1944 r. Począwszy od tego 
dnia, Związek Radziecki i Polska pod 
pisywały corocznie szereg traktatów, 
dążąc do zwiększenia z każdym ro­
kiem obrotów pomiędzy obu pań­
stwami. Tym  też dążeniem tłumaczy 
się podpisany 4 sierpnia br. w  Mo-

—  Związek Radziecki dostarczy 
Polsce, takich niezbędnych dla pol­
skiego przemysłu surowców, jak: ba­
wełnę, rudę żelazną, rudę magnano- 
wą, apatyty, produkty naftowe, pro­
dukty chemiczne 1 inne towary.
•Ze swej strony Polska dostarczać 

będzie Związkowi Radzieckiemu me­
tali kolorowych, tkanin, cukru, kcćcsu, 
itd. Wzajemne dostawy będą reali­
zowane na podstawie cen, obowiązu­
jących na rynku światowym.

—* Jakie znaczenie gospodarcze i 
polityczne posiada —  pańskim «da­
niem obecna umowa?

—  Wymieniony wyżej traktat han­
dlowy posiada duże znaczenie gospo­
darcze i polityczne i jest korzystne 
dla obu stron.

—  Czy są w  perspektywie plany 
rozszerzenia obecnych układów?

—  W najbliższym czasie rozpoczną 
się rozmowy, mające na celu podpisu 
nie traktatu o wzajemnych dostawach 
towarów, opartego na szerszej pla­
tformie i zawartego na dłuższy okres 
czasu. Podpisanie takiego traktatu 
stworzy dla Polski możliwość impor­
tu ze Związku Radzieckiego takich to 
warów, jak sprzęt fabryczny, wyma­
gający dłuższych terminów dostawy, 
i potrafi uchronić polski eksport od 
szeregu mogących wyniknąć z niespo 
dzianek, związanych z nieustabilizo­
wanym rynkiem kapitalistycznym.

Wywiad przeprowadził .Wł. Gr.

oraz z krajami Europy - wschodniej.
LONDYN, 14.8. (Obsł. wł.). — Agen­

cja France Presse donosi, te  głównym 
punktem przyszłego dekretu o kon­
troli zatrudnienia w  Anglii będzie 
skierowanie do podstawowych gałęzi 
przemysłu angielskiego mężczyzn w 
wieku od 18 do 50 lat i kobiet od 18 
do 40 lat, którzy szukają pracy. Ta 
pierwsza wersja dekretu została przy­
jęta po 4-godziimej dyskusji przez 
mieszaną komisję doradczą, składają­
cą się z przedstawicieli pracodawców 
i związków zawodowych, którzy ze­
brali się dziś na posiedzenie pod 
przewodnictwem ministra pracy Isa- 
aesa. Wyjątkiem z tej reguły będą 
pracownicy, posiadający kwalifikacje 
zawodowe. Wyjątkiem z reguły bę­
dą też matki.

Podczas dyskusji nie poruszono za­
gadnienia przeniesienia robotników, 
zatrudnionych w  mniej ważnych gałę­
ziach przemysłu. Zagadnienie zaprzęg 
nięcia do pracy elementów próżnują­
cych opracowane zostanie oddzielnie.

Komisja doradcza uchwaliła, że wo­
bec ciężkiej sytuacji gospodarczej 
rząd zażąda od robotników, pracują­
cych w  podstawowych gałęziach prze­
mysłu zwiększenia ilości godzin pra­
cy, w  zależności od siły roboczej i su­
rowców.

Wojewódzka narada
aktywistów PPR i PPS

W wojewódzkiej naradzie PPR J 
PPS w  Rzeszowie wzięło udział 400 es 
tywistów obu partii z terenu całego 
województwa. \

W  uchwalanej rezolucji działacz® o- 
bu partii zobowiązują się oczyścić sw° 
je  szeregi od elementów wrogich, 
WRN-owskich, sekciarskich i  kariero­
w i czowskich oraz zacieśnić współpra­
cę na terenie związków zawodowych 
i rad zakładowych, otoczyć opieką or­
ganizacje młodzieżowe ZWM i O®“ 
TUR, zasilić członkami obu partii sze 
regi ORMO i wraz z nimi zwalczać 
zdecydowanie niedobitki reakcji.

Władze brytyjskie
wydały ZSRR
przestępców wojennych

BERLIN, 14.8. (Obsł. wł.). — Ko­
munikat angielski donosi, że władze 
angielskie w  Niemczech wydadzą wła­
dzom radzieckim wszystkich przestęp­
ców wojennych z byłego IX  batalio­
nu rezerwy policji niemieckiej. We­
dług informacji udzielonych przez 
władze radzieckie, członkowie tego 
batalionu brali udział w masakrowa­
niu ludności podczas okupacji tere­
nów ZSRR. Przekazanie Niemców 
władzom radzieckim nastąpi po u‘ 
przednim zbadaniu każdego wypadku 
przez marszałka sir Sholto Douglas.

Ten sam komunikat donosi, że 
17 stycznia 1947 r. władze angielski® 
wydały władzom radzieckim 247 żoł­
nierzy z IX  batalionu policji. W gru­
pie tej nie znajdował się ani jeden 
oficer z wyjątkiem komendanta.

Polska popiera żądania Egiptu
w spraw e wycofana wojsk brytyjskich

NOWY JORK, 14.8. (Obsł. wł.). — ! zdać sobie sprawę, że traktat z 1936 r-
Na wczorajszym posiedzeniu Rady 

Bezpieczeństwa premier Egiptu Nokra- 
6zi Pasza ostrzegł raz jeszcze, że obec­
ność Anglików w Egipcie i Sudanie za­
graża pokojowi. Antyangielskie nastro­
je — powiedział Nokraszi Pasza —- 
wzrosły w ostatnich czasach do tego 
stopnia, że grożą rozCewem krwi. RiŚia 
Bezpieczeństwa powinna zdać sobie 
sprawę, z sytuacji, jaka istnieje w ogó­
le na całym Biislkim Wschodzie.

Egipt chce żyć swoim własnym wol­
nym życiem i chce zrzucić żelazną dłoń 
potężnego najeźdźcy. Jako państwo su­
werenne Egipt, chce zająć należne tnu 
miejisce w rodzinie narodów zjednoczo­
nych, Mając do wyboru traktat z 1936 
roku i Kartę Narodów Zjednoczonych, 
wybraliśmy Kartę.

Omawiając sprawę traktatu augio - e- 
gipskiego i  roku 1936, Nokraszi Pasza 
oświadczył, że traktat ten posiada tak 
dużo martwych już artykułów, że strą­
cą żywdtność i nie może być nadal pod­
stawą w stosunkach angio -  egipskich. 
Poruszając zagadnienie Sudanu, Nckra- 
szi Pasza ¡»wiedział, że tymczasowe 

irfe zawarte w 1835 roku iporozumień

nie mógł ¡»zbawić Egiptu praw do Su­
danu.

Po przemówieniu premiera Egiptu tar 
brał głos delegat Potoki, Juliusz K 
Suchy, który powiedział, że pewne nw  
carstwa usiłują nadal utrzymać przy 
życiu imperialistyczne tendencje XIX wie 
ku, chcąc w ten sposób zapobiec rozwo­
jowi innych krajów. Obecnie — 
wiedział delegat Polski — wszystkie r>a' 
rody coraiz silniej domagają się niezale* 
ności narodowej. W najbliższym czasie 
musi nastąpić całkowite wyzwolenie 
państw kaloria Inych lub półkolonia* 
nych.

Następnie delegat Potoki oświadczy!) 
że: 1) obecność wojsk angielskich . n* 
terytorium Egiptu sprzeczna jest z Kar­
tą Narodów Zjednoczonych i z uchwal? 
Zgromadzenia Generalnego; 2) Rad® 
Bezpieczeństwa ma prawo nakazać WJT 
cofanie tych wojsk.

Na zakończenie Suchy oświadczył, i® 
delegacja polska poprze żądanie Egipt0 
natychmiastowego i bezwarunkowego 
wycofania wojsk angielskich.

w iw o  toku i . Po przemówieniu delegata Potoki R*J 
przedłużone do 1936 r., też jest przeżył- da Bezpieczeństwa odłożyła debatę
kłem i straciło swoją ważność. Anglicy 
wiedzą, że przez 60 łat w XIX wieku 
Sudan był terytorium egipskim i muszą

sprawą Egiptu do środy do godz. 19. W 
środę zabiorą głos przedstawiciele Bra­
zylii i Związku Radzieckiego.

Związki zawodowe USA
popierać Siądą kandydatów demokr tycznych
w przyszłych wyborach prezydenła

NOWY JORK, 14.8. (PAP). —  Ame­
rykańskie związki zawodowe, zgrupo­
wano w  CIO (Kongres przemysło­
wych związków zawodowych), i w  
A F L  (Amerykańska Federacja P ra

świata pracy i przychylnie ustosunko­
wują się do jego postulatów.

Przewodniczący A F L  William Greeft 
na ogólnokrajowej konferencji ki®“ 
rowców ciężarówek, skupiającego 90®

cy), rozpoczęły energiczną akcję, j tysięcy członków, zapowiedział, że je-

Poważna Instytucja Handlowa poszukuje dto pracy od zaraz
na Warszawę i prowincję:

a) specjalistów branży ziemiopłodów, w szczególności: zbo­
żowców, jajczarzy, warzywników, owocarzy, obznajnro- 
nych i 'doświadczonych w dziedzinie skupu — sprzedaży 
oraz z organizacją placówek samodzielnych,

b) samodzielnych buchalterów.
Oferty z własnoręcznie napisanym życ'orysem, od pisa m ; świa­

dectw i referencjami — kierować do Biura Ogłoszeń i Reklam 
PAP Warszawa, ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej 11 sub. „CBR“ .
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Wyrazy najgłębszego współczucia

tow. MARII FAJNG OLDOW EJ
i  powodu śmierci Jej nieodżałowanej pamięci męża

tow. BOLESŁAWA
FAJNG0LDA-FALK0WSKIEG0

iestrudzonego bojownika o Wolność I Demokrację, zmarłego 
przedwcześnie w Kudowie dn. tO.VH1.1947 r. składają:

Szymon Zacharasz, Julian Łazebrik, Marek Bitter, 
Grzegorz Smolar, Paweł Zelicki, Michał Mirski, 

Bernard Mark, Dr Sfard, Bernard Borg. 
CZESC JEGO PAMIĘCI.
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„P a k t obrony" półkuli zachodniej
tematem konfcrencii UKRamerykaâskiej

Stanu Marshall, senator Vandenberg i de 
legat amerykański w ONZ Warren Austin 
udaM się samoCotem prezydenta do Rio 
de Janeiro. Prezydent Tnumam żegnał Ich 
na lotnisku.

NOWY JORK, 1418. (PAP). W dniu 15 
sierpnia w Petropolis, w odległości 50 
kilometrów od Rio de Janeiro zbierają 
się ministrowie spraw zagranicznych re­
publik amerykańskich ¡rad patronatem 
Stanów Zjednoczonych.

Według półoficjelnych komentarzy, ze­
branie to ma być manifestacją „solidar­
ności pokojowej“ krajów amerykańskich.
Opracowany ma być „pakt obrony pół­
kuli zachodniej“ , który ma ująć w kon­
kretne formy zasady ranemerykańskie.
Dalszym rozwinięciem tej współpracy 
panamerykańsklej, która ma się opierać 
na doktrynie Monroego, przystosowanej 
do aktualnych warunków, ma być konfe­
rencja penamerykańsika w Bogocie, któ­
rej otwarcie przewidziano na styczeń ro- _  , „  ,
ku przyszłego. | Dzisiejsza „Prawda w  artykule Zuko

WASZYNGTON, 14.8. (PAP). Sekretarz wa »twierdze, że wyłoniony przez kon

jzwiązaną z mającymi się odbyć w  li- 
! stopadzie 1948 r. wyborami preżyden 
ta.

Przewodniczący CIO Murray, oświad 
czyi, że celem tej kampanii będzie bez 
względne' zwalczanie w  przyszłych 
wyborach tych przedstawicieli Izby 
Reprezentantów i Senatu, którzy w  
czasie ostatniej sesji Kongresu głoso­
wali za ustawą Taffta-Hartley‘a. Na­
tomiast komitet udzieli całkowitego 
poparcia wszystkim kandydatom, tak 
partii republikańskej jak i demokra­
tycznej, którzy podzielają poglądy

ści senator Ta fft w  najbliższych w y ' 
borach wystawi swą kandydatur?» 
„zostanie sromotnie pobity przez świń* 
pracy“ . Green oświadczył, że obecni« 
głównym celem walki AUT, jest zńie- 
sienie ustawy Taffta -  Harley‘a: , 

NEV YORK, 13.8 (PAP). Przewody 
czący CIO Munray opublikował w „C l" 
News" artykuł, w którym wzywa cz\°° 
ków CIO do bojkotu podczas nastęK" 
nych wyborów wszystkich obecny«*1 
przedstawicieli Izby Reprezentantów 
raz senatorów, którzy glosowali w  cza­
sie ostatniej sesji kongresu wbrew to*« 
resom ludu.

i + P

ANDRZEJ OLESKI
Dyrektor

Zakładów Państwowego Monopolu Spirytusowego
w Łańcucie

zmarł śmiercią tragiczną, zamordowany przez zbirów w dniu 
10 sierpnia 1947 roku.

W zmarłym Państwowy Monopol Spirytusowy trąd zasłu­
żonego i oddanego pracownika.

NACZELNA DYREKCJA 
P. M. S.
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Komitet Współpracy Gospodarczej zbiera dane
dla monopolistów USA o potencjale Europy

Przedstawiciele Anglii i Francji, 
stwierdza „Prawda“ jeszcze pode z«* 
obrad paryskich da!i do zrozumienia d®' 
legaćji włoskiej, że Stany Zjednoczą®* 
nie życzą sobie dalszego rozwoju pi*«* 
mysłu włoskiego, wychodząc z założeni«' 
że państwa powinny rozwijać tylko i* 
gałęzie przemysłu, dła których posiadają 
własne surowce. Przemysłowcy włos®? 
wyciągnęli z tego wniosek, że Stany 
Zjednoczone nie chcą dopuścić do 
woju we Włoszech hutnictwa, przemy*’11 
budowy maszyn, przemysłu włókienni' 
czego oraz chemicznego i w  związku * 
tym występują ostatnio przeciwko wł«*' 
nemu rządowi, oskarżając go, że udz*«' 
¡ił odpowiedzi na kwestionariusz bez PT 
rozumienia się ® kołami gospodarczy®11 

„Prawda“  podkreśla, te w  rezulł*^ 
tych posunięć zachwyt państw europ® J* 
skich planem Marshalla całkowicie 
minął i obecnie nastąpił okres gorzkie#9 
roGczarowania 1 otrzeźwienia.

ferancję paryską Komitet Europejskiej 
Współpracy Gospodarczej konsekwentnie 
zbiera dane o potencjale gospodarczym 
państw Europy dla monopolistów amery­
kańskich.

Przytaczając poszczególne pytani® 
kwestionariusza, rozesłanego do krajów, 
które uczestniczyły w  konferencji pary­
skiej, „Prawda" zaznacza, te już w* to­
ku obrad konferencji szereg państw w y­
stąpi! przeciwko zawartym w  kwestio­
nariuszu tendencjom, skierowanym do 
pełnego ujawnienia ich zasobów gospo­
darczych.

Dziennik radziecki podkreśla, że an­
gielscy i francuscy organizatorzy tej 
konferencji, w myśl zleceń awYch inspi­
ratorów amerykańskich, już obecnie za­
czynają dyktować całkowicie jawnie for­
my rozwoju gospodarczego poszczegól­
nym państwom, co wywołuje niepokój 
narodów, które brały udział w konferen­
cji parjwkM ,̂



Trzy drogi WiM do p. Mikołajczyka
Jeszcze za czasów okupacji przygotowywano spisy lewicowców do „likw idacji5’

W trzecim dniu przewodu sądowego 
osk. Strzałkowski kontynuuje swe w y­
jaśnienia rozpoczęte w dniu poprzednim.

Treścią walki politycznej WiN— mówi 
oskarżony —  by! wywiad i propaganda.

W dalszej części swych wyjaśnień 
osk. omawia rolę, jaką chciał odegrać 
WiiN w- życiu politycznym kraju. WiN 
według Strzałkowskiego, działalność swą 
nastawiał na wybory. Nie mogąc jako 
organizacja nielegalna wziąć w  nich u~ 
działu, WiN postawi! na tych, których 
linia polityczna najbardziej mu odpowia 
dała. Do Poiskiei Partii Robotniczej WiN 
był ustosunkowany zdecydowanie. wro­
go. Jeśli idzie o PPS —  głównie zbiera 
no informacje i oddziaływano'w kierun 
ku rozluźnienia współpracy z PPR. Do 
WRN stosunek., WiN by! pozytywny. Je­
śli chodzi o Stronnictwo Pracy — WiN 
odnosił się z zaufaniem do grupy Popie 
la, a negatywnie do grapy Feiczaka. PSL 
zajmowało stanowisko wyjątkowe.

PSL -  ło byt© bratni© partio
Osk. omówił obszernie stosunek do 

PSL na gruncie wywiadu:
1 „ z  punktu widzenia wywiadu, wty 
czek w PSL nie mieliśmy, BOWIEM 
PSL TO BYŁA BRATNIĄ PARTIA . 
Kontakty z PSL nie wynikały z orga­
nizacyjnej zależności. Nie myśmy 
pchali się do PSL —  podkreśla oskar­
żony — * tylko oni nas przyjmowali. 
Oddziaływanie nasm na PSL — jeśli 
chodzi o wybory —  polegało na prze- 
prowadzeniu tej linii politycznej PSL. 
która odpowiadała WiN. Robiliśmy to 
przez dostarczanie odpowiednich ma­
teriałów Mikołajczykowi.
Dosta.rcza.nie tych materiałów odby­

wało się kilkoma drogami. Pierwsza z 
nich była mi bliżej znana.

Kiedy Niepokplozycki dowiedział się, 
że przesłałem bezpośrednio materiały do 
Mikołajczyka, polecił mi dać dodatkowo 
wyjaśnienie, że pochodzą one z tego 
samego źródła, Z KTÓREGO MIKO­
ŁAJCZYK O TRZYM YW AŁ M ATERIA 
ŁY POPRZEDNIO. Polecenie to prze­
kazałem Kotowi, który z kotei .powtó­
rzy! je Buczkowi.

Druga droga szła przez Buczka. Po­
nieważ nie miałem pewności, że małe 
naly przesyłane Mikołajczykowi przez 
Buczka, dochodzą do adresata. poleci 
leni przekazywać je pr.zez Mierzwę. W 
czasie spotkania z Lewandowskim w 
Łodzi w  tipcu, oświadczył _ mi on, ze 
usiłował zgodnie £ poleceniem dotrzeć 
do. Mikołajczyka i rozmawiał z jakąś ko 
bietą którą Określił jako sekretarkę Mi 
koła jeżyka. Kobieta ta powiedziała, że 
Mikołajczyk spotkać się z nhn d e  mo- 
fcs, NATOM IAST M ATERIAŁY PRZE 
ZNACZONE DLA NIEGO PRZESYŁAĆ 
NALEŻY PRZEZ MIERZWĘ, dodając 
przy tym, że Mierzwa jest bliskim 
współpracownikiem Mikołajczyka.

Poza przekazywaniem materiałów in­
formacyjnych '— kontynuuje swe ze­
znania oek.Stralkowski— wywiad oddzia 
ływal na PSL za pomocą materiałów 
propagandowych, dostarczając referaty 
polityczne i materiały propagandowe, 
przygotowywane w komórce propagan­
dowej WiN i otrzymywane od kierownic
twa WiN. , ,

W  związku z wysyłaniem postuiałow, 
dotyczących interwencji zagranicy^  ̂i 
przeprowadzenia wyborów przy udzia.e 
przedstawicieli zagranicznych — «praco 
wane zostały referaty dla pewnych 
tsrzedstawicietatw dyplomatycznych. O- 
SKARŻONEMU WIADOMO: ŻE NIE­
KTÓRE ZOSTAŁY PRZEKAZANE 
ADRESATOM, co do innych —  frie jest 
tego pewien-

yy kwietpiu 1946 r. —  kontynuuje 
osk. — korzystając z wyjazdu ks. Ma­
zanka, który w  towarzystwie dostojni­
ków kościelnych udawał się zagranicę, 
przestałem materiały propagandowe do 
Andersa.

Wszystkie wrogie Polsce 
siły były sojusznikami

WiN i PSL
Osk. Strzałkowski stwierdza następ­

nie, że utrzymywał się tak długo y/ uf­
ności do anglosasów ponieważ wierzył, 
że walczą oni tyłko z rządem/polsfciim, 
e nie z  Państwem. Polskim. „N ie mogło 
się nam w głowie ponweścić, że Anglia 
mając w stosunku do Polski tak olbrzy­
mi rachunek, nie będzie chciała go spła 
dć. Z biegiem czasu —  ciągnie osk. — 
krytycyzm wzrastał, ale dopiero w o- 
stetnim czasie zorientowałem się, kto 
jest przeciwny Polsce. Przekonało mnie 
o tym stanowisko MarshaEa w sprawie 
granic zachodnich i to, ŻE OBECNIE 
ANGLOSASI STAW IAJĄ NA NIEM­
CÓW l ICH ODBUDOWĘ“ .

Z kolei osk. przechodzi do wyjaśnie­
nia stosunku Wi'N do UPA.

„Zagadnienia ukraińskie .interesowały 
nas z punktu widzenia wywiadu —  wy­
jaśnia osk. —  Ponieważ jesieoią 1945 r. 
mnożyły się napady band UPA, w myśl 
polecenia Niepokólczyckiego, wydałem 
rozkaz kierownictwu siatki wywiadow­
czej na woj. rzeszowskie nawiązania 
kontaktu z jakimś poważniejszym zgra 
powaniem U P A “ .

„Fakt nawiązania kontaktu WiN z 
UPA miał poważny asipekt po lity cz- 

— mówi dalej osk. Strzałkowski 
— W YTW ORZYŁA SIĘ MIĘDZY 
N AM I PEW NA SOLIDARNOŚĆ 
SKIEROW ANA PRZECIWKO NARO 

„ DOWI POLSKIEMU I ZW IĄZKOW I 
RADZIECKIEMU. Kontakt z U PA  
doszedł do skutku połowicznie, bo- 
wiem łącznikowi, który wracał z Ijs* 
tern od UPA po drodze itet został 
odebrany. W liście tym był podany 
termin i sposób spotkania wysłannika 
WiN z UPA. Wskutek niedoręczewa 
tego listu do spotkania nie doszło“ .
W końcowej części swych wyjaśnień 

osk. powiedział: „Oto najważniejsze spra

wy z 1946 r. Określają one kierunek 
działania wywiadu, który był przedłużę 
niem linii politycznej przyjętej przez 
WIN. Mówię o tym nie po to, ahyobcią 
żać ludzi z PSL czy z WiN, lecz po to, aby 
można było uświadomić sobie, że dzia­
łalność wywiadowcza i działalność kon­
spiracyjna w ogóle, musi zadawać so­
bie pytania, dla czyjego dobra jest pro 
wad zona. Te kierunki polityczne, które 
wpływały na utrzymanie się podziemia, 
są odpowiedzialne za istnienie w  kraju 
w dwa lata po wojnie organizacji pod­
ziemnych^ Wśród wykonawców wielu 
ludzi sądziło, że ich praca jest pozytyw 
ną służbą dla Państwa w imię ókreśto- 
nych celów o  charakterze narodowym. 
Najtragiczrjjpjsze jest to, że praca ich 
i poświęcenie w dobrej wierze, okazała 
się zaprzeczeniem ideałów, w imię któ 
tych pracę tę prowadzili“ .

Po krótkiej przerwie osk. odpowiada 
•na pytania prokuratora.

Prok.: —  Na jakim odcinku osk. roz 
począł pracę ’konspiracyjną?

Osk.: —  W 1940 r. na odcinku wy­
wiadu przeciw Niemcom.

Prok.: —  Jakie zadania otrzymał osk. 
w  BW?

Osk.: —  Rozpracowywanie kierun­
ków politycznych, działalności stron­
nictw politycznych, wywiad polityczno - 
społeczny. Obejmował on również mniej 
szóści narodowe.

No w a lką  *  N iem cam i 
me s iarczył©  czasu •••

Prok.: — Czy do obowiązków BW w 
pierwszym rzędzie nie należał wywiad 
przeciw Niemcom?

OSk.: — W  pierwszym okresie BW 
nie były krępowane w  pracy przeciw 
Niemcom. Od śmierci gen. Sikorskiego 
praca w  BW zestala zwrócona na roz­
pracowanie organizacji lewicowych.

Prok: — A Niemcy schodzą na plan 
dalszy?

Osk.: — NIEMCY ZOSTALI W 0G 0 
LE. POMINIĘCI. Wywiad polityczno - 
społeczny absorbował całkowicie czas i 
energię.

Prok.: — Czy zakres działania w BW 
wypływał z inicjatywy osk. czy też 
był narzucony z  góry?

Osk.: —  Z góry.
Prok.: —  Wynika z tego, że zakres 

pracy wywiadowczej do 1941 r. w AK

różnił się zasadniczo od pracy w BW?
Osk.: —  Tak jest.
Prok.: — Na czym polegają te róż­

nice?
Osk.: — Praca została skierowana na 

zupełnie inne tory, inny by! jej przed­
miot i inny charakter. Z PRACY ¡PRZE 
CIW OKUPANTOW I PRZESZLIŚMY 
DO PRACY WYWIADOWCZEJ W ŁO 
NIE WŁASNEGO SPOŁECZEŃSTWA.

Prok.: — Kogo osk. wciągnął do 
pracy w BW?

Osk.: Niewielu ludz,ł ponieważ nie­
chętnie przyjmowano tę pracę.

Czego żołnierze AK nie 
mogli pojąć?

Prok.: Jakie obiekcje wysuwali lu­
dzie przeciwko pracy w BW?

Osk.: Były to obiekcje zrozumiałe. Lu 
dzie wiedzieli, że okupant jest przeciw­
nikiem. Nie rozumieli dlaczego trzeba 
rozpracowywać organizacje lewicowe. 
Dlatego też werbunek szedł opornie. 
W miarę upływu czasu, pod wpływem 
propagandy niektórych gazetek pod­
ziemnych, nastawień płynących od De­
legatury, pod wpływem propagandy ra­
diowej —  ulegało to pewnym zmianom. 
Zaznaczyło się to wyraźnie po śmierci 
gen. Sikorskiego. Mówiono o niebezpie­
czeństwie grożącym ze strony Związ­
ku Radzieckiego. Budzono nienawiść do 
Związku Radzieckiego i polskich orga­
nizacji lewicowych.

Prok.: Czy okoliczność, że organiza­
cje lewicowe prowadziły walkę z oku­
pantem, nie przeszkadzała wam?

Osk.: Przeszkadzała. Żołnierze AK- 
owcy nie rozumieli dlaczego nie pozwa­
la się na konsolidację wszystkich sil, 
bez względu na zabarwienie polityczne 
do walki przeciw Niemcom.

Potworny dokument
Następmłe prok. zadaje oskarżonemu 

szereg pytań zdążających do wyjaśnie­
nia techniki i zakres działalności BW w 
okresie okupacji, po czym zapowiada o- 
głoszenie pewnych -fragmentów z rapor­
tów Brygad Wywiadowczych. Cisza, 
która towarzyszy zeznaniom osk. Strzał 
kowskiego staje cię ciszą śmiertelną.

Prokurator czyta meldunki BW:
FILIPOW ICZ JOLANTA, żona majo­
ra, mieszka u sympatyka komunistycz
nego; KSIĄDZ BOROWIEC — kapę- 

. lan komunistyczny zasuspendowany

jeszcze przed wojną; FLORKIEWICZ 
W ŁADYSŁAW  — gwardzista; K0- 
WALEC W ALENTY — prezes Stron­
nictwa Ludowego, w zażyłych sto­
sunkach z łącznikiem okręgu PPR; 
KOSSOWSKI W. — szofer firmy 
„Nut“ w Rzeszowie, przewozi Ży­
dów z obozu; KUBICZ — w kontak­
cie z Żydami pracującymi na torfowi­
sku; USAJ FRANCISZEK — Rze­
szów — ukrywa się przed Niemcami w 
związku z wydobyciem dokumentu Ży 
dówce; LIPSKI, Rzeszów — kierow­
nik pociągu osobowego, prowadżi ro 
botę organizacyjną wśród kolejarzy; 
N. N. Żydówka ps. „Fela“ ukrywa się 
u Zwolińskiego, jeździ do Krakowa 
po pieniądze na pomoc dla Żydów; PE 
TRUSEWICZ KAZIM IERZ — jest w 
kontakcie z desantem sowieckim. ROG 
TOM ASZ — propaganda prosowiec- 
ka; RUBEL — Żyd ukrywający się 
pod aryjskimi dokumentami; RUM AK 
M ARIA — członek PPR; WIŚNIEW- 

' SKI — aptekarz, sympatyzujący z ko­
munistami; WIŚNIEWSCY — ojciec 
i syn są w kontakcie z księdzem Bo­
rowcem; MILEW SKI — pianuje wy­
sadzenie' w powietrze Gestapo. ZWO­
LIŃSKI TYTUS —- były prezes PPS 
i TUR; w jego mieszkaniu odbywa­
ją się zebrania, ukrywa Żydówkę, a 
zdaje się, że i innych Żydów; KALISZ 
DANUTA — Kraków (dokładny adres) 
robotnica „Semperitu“  — lokal i; •- 
taktowy; LASKA STANISŁAW  — kan 
dydat do bandy dywersyjnej; „BOG 
DAN“ — przedstawiciel i Dywizji 
Kościuszki.

INFORMACJI TEGO RODZAJU 
— mówi prokurator — JEST W AK ­
TACH ODNOŚNIE KRAKOW A — 
633, TARNOW A — 431, KRAKÓW 
POW IAT -  585, JASŁO -  93, SA­
NOK -  23, PRZEMYŚL -  26, DĘ­
BICA — 83, JAROSŁAW — 166,
KRAŚNIK — I3v KROSNO — 134. 
Prok.: C zy ‘nazwiska te były rejestro 

wane po to, żeby je później wykorzy­
stać?

Osk.: Tak jest,

W ywiad gospodarczy
Prok.: Osk. wspomniał, że śmierć 

gen. Sikorskiego i przejęcie władzy 
przez Sosnkowskiego odbiło się na ten­
dencjach pracy wywiadowczej BW.?

Osk.: Tak jest. Akcent został położo­
ny na dokładne opracowywanie ruchu

lewicowego. Dopingowano do wydat­
nej pracy w tym kierunku, celem zo­
rientowania się nie tylko cod o  zakresu 
prac, ale i co do składu organizacyjne­
go i osobowego tych środowisk.

Prok.: Czy w  związku z pracą oskar­
żony otrzymywał wynagrodzenie?

Osk.: Otrzymałem 4 tysiące dolarów- 
Następną kwotę otrzymałem od Niepo­
kólczyckiego. Za pracę w B.W. otrzy­
mywałem miesięcznie wynagrodzenie po 
cząłkowo po kilkanaście tysięcy z1!, 
później 30— 40 tys. z).

Prok-: Czy przed wejściem do ,,Nie" 
BW zostało rozwiązane?

Osk.: Na bazie personalnej B.W. bu­
dowało się wywiad „N ie“ .

Prok-: Jakie zadania miał wywiad w 
organizacji „N ie“ ?

Osk.: Rozpracowywaliśmy Wiadze 
Bezpieczeństwa, partie polityczne, ponad 
to po raz pierwszy ZACZĘLIŚMY U- 
PRAW IAC W YW IAD GOSPODARCZY.

Prok.: Czy oskarżony w organizacji 
„N ie“  by! równeż szefem wywiadu?

Osk.: Tak.
Prok.: Jak długo trwała praca w or­

ganizacji „N ie“ ?
Osk-: Do marca 1945 r. W maju ¡945 

r. zostałem przekazany Niepokólczyckie- 
mu do delegatury Sił Zbrojnych.

Prok.: Czy Niepokólczycki w czasiee 
pierwszego spotkania wiedział, że oskar 
żony był szefem wywiadu?

Osk.: Wiedział.
Prok.: Czy Niepokółczycki polecił pro­

wadzenie wywiadu w dalszym ciągu?
Osk-: Tak jest.
Prok.: Czy w czasie pracy w delega­

turze oskarżony zorganizował nowe ko­
mórki wywiadowcze?

Osk.: Tak. W województwie ś.ąsko- 
dąbrowsfoim, na Podhalu, w Tarnow- 
skiem, w  Przemysikięm, w  Miechowskiem.

Odpowiadając na dalsze pytania oskar 
żony Strzałkowski przedstawia schemat 
organizacyjny siatki -wywiadowczej de­
legatury Sił Zbrojnych/

Następne pytania odnoszą się już do 
działalności oskarżonego w  ramach 
WiN.

Prok.: Kiedy oskarżony otrzymał od 
Nóepoikćłczyókiego polecenie zorganiizo- 
ma sieci wywiadowczej na Pomorzu i w 
Polsce Centralnej?

Osk.: W styczniu 1946 r.
Na tym rozprawa zostaje przerwana 

do dnia następnego.

Co oznacza odbudowa Zazębia Ruhry?
Dookoła anglo-amerykańskiej konferencji w Waszyngtonie

W czasie wojny jeden z czo­
łowych amerykańskich mężów 
stanu — Morgenthau — wysu­
nął plan przekształcenia Niemiec 
z kraju przemysłowego w kraj 
rolniczy. Dzisiaj następcy Roo- 
sevelta i Morgenthau‘a wysu­
wają plan odbudowy niemiec­
kiego potencjału przemysłowe­
go. Plan Morgenthau‘a został 
zastąpiony planem Trumana —  
Marshalla, w którym istotę rze­
czy stanowi dążenie do odbu­
dowy Zagłębia Ruhry.

Konferencja Stanów Z jedno­
czony oh I Anglii — zwołana 
rzekomo tylko w sprawie wy­
dobycia węgla w Zagłębiu Ruhry 
— która zacznie się w Waszyng­
tonie 12 sierpnia br„ posiada do­
niosłe znaczenie nie tylko dla 
państw biorących w niej udziai 
i nie tylko dla Niemiec, ale i dla 
całej Europy, a przede wszyst­
kim dla sąsiadów Niemiec.

Już przed wojną Zagłębie 
Ruhry zajmowało dominujące 
stanowisko w ekonomice niemiec 
kiej. Po wojnie stanowisko to 
jeszcze się wzmocniło.

Wydobycie węgla kamiennego 
w  Zagłębiu Ruhry wynosiło w 
r. 1937 blisko 128 milionów ton. 
Wydobycie węgla w Polsce wy­
nosiło w iipcu br. 5 milionów ton 
tj. kształtowało się na poziomie 
około 60 milionów ton rocznie. 
Przedwojenne wydobycie węgla 
w Zagłębiu Ruhry było więc 
przeszło dwukrotnie większe niż 
obecne wydobycie polskie. Już 
przed wojną wydobycie węgla w 
Zagłębiu Ruhry stanowiło około 
70 proc. wydobycia węgla w ca­
łych Niemczech. Obecnie węgiel 
kamienny Ruhry zajmuje niemal 
monopoliczne stanowisko w eko­
nomice Niemiec i stanowi klucz 
do odbudowy niemieckiego prze­
mysłu.

Dotychczasowa polityka angiel­
skich wladiz okupacyjnych, któ­
rym podlega Zagłębie Ruhry, oka 
zała się całkowicie niezdolna do 
wzmożenia wydobycia węgla. 
Podczas gdy Polska w lipcu br. 
osiągnęła w zasadzie zarówno na

Ziemiach Dawnych jak i Odzy­
skanych poziom wydobycia wę­
gla sprzed wojny —- wydobycie 
węgla w Zagłębiu Ruhry znajdu­
je się wciąż w stanie upadku.

Położenie ręki na węglu 
Ruhry przez USA będzie ozna­
czało osłabienie pozycji angiel­
skiej w Niemczech i dominację 
kapitału amerykańskiego w za­
chodnich strefach Niemiec. Kapi­
tał amerykański ma już doświad 
czenie w lokowaniu kapitałów 
w Niemczech ' w popieraniu 
odbudowy niemieckiego prze­
mysłu z okresu po pierwszej 
wojnie światowej. Doświadcze­
nie to niewątpliwie zostanie wy­
korzystane w okresie obecnym.

Węgiel Zaglęb'a Ruhry jest 
węglem koksującym. W  r. 1937 
przeszło 77 proc. niemieckiej 
produkcji koksu przypadało na 
Zagłębie Ruhry. Obecnie procent 
ten uległ dalszemu zwiększeniu. 
Na bazie koksu rozwijała się 
w Zagłębiu Ruhry produkcja su­
rówki żelaza i stali. W r. 1937 
blisko 70 proc. niemieckiej pro­
dukcji stali przypadało na Za­
głębie Ruhry.

Na bazie stali rozwinął się 
niemiecki ciężki przemysł meta­
lowy. W Zagłębiu Ruhry w Es­
sen miał siedzibę koncern Krup­
pa, który hitlerowcy nazywali 
„ZBROJOWNIĄ RZESZY NIE­
MIECKIEJ“ .

Na bazie węgla brunatnego 
i koksu rozwinął się w Zagłę­
biu Ruhry potężny przemysł 
chemiczny — jedna z głównych 
podstaw niemieckiej potęgi prze­
mysłowej. W r. 1937 ponad 
71 proc. niemieckiej produkcji 
'benzolu przypadało na Zagłębie 
Ruhry.

Te fakty tłumaczą dlaczego 
po pierwszej i po drugiej wojnie 
światowej rozpoczyna się wal­
ka o Ruhrę. Po pierwszej woj­
nie światowej Niemcy przezwy­
ciężyły opór Francji i walkę o 
Ruhrę wygrały. Uzbrojenie Nie­
miec, zajęcie Nadrenii i rozpo­
częcie drugiej wojny światowej 
były konsekwencją uruchomie-

| ni a przez kapitał niemiecki po 
tężnego arsenału Zagłębia 
Ruhry.

Gdyby kapitałowi amerykań­
skiemu udało się odbudować 
przemysł Zagłębia Ruhry — to 
zmieniło by się obecne położenie 
gospodarcze i polityczne Euro­
py. W  sercu Europy powstałby 
olbrzymi ośrodek niemieckiego 
przemysłu ciężkiego, powiązany 
i podporządkowany potężnemu 
przemysłowi amerykańskiemu. 
Wpływy kapitału amerykańskie­
go jeszcze silniej, jeszcze bar­
dziej niepodzielnie zaciążyły by 
na życiu gospodarczym Wielkiej 
Brytanii, Francji, Włoch i innych 
krajów zachodnio - europejskich.

Jednocześnie powstała by re­
alna groźba odrodzenia zabor­
czości niemieckiej — nowego nie 
mieckiego „Drang nach Osten“ , 
tym razem popieranego przez 
kapitał USA. Odbudowa prze­
mysłu Zagłębia Ruhry I>RZED 
odbudową gospodarczą krajów 
zniszczonych przez okupację nie­
miecką miała by wszelkie cechy 
nowego „Monachium“ .

Odbudowa Zagłębia Ruhry — 
to przedsięwzięcie niezwykle 
kosztowne i awanturnicze. Za­
miast odbudowy i stabilizacji 
gospodarczej w Europie — odro 
dzenie ciężkiego przemysłu nie­
mieckiego spowoduje powstanie 
ogniska wrzenia i niepokoju.

Przed wojną produkty prze­
mysłu niemieckiego zalewały 
kraje Europy środkowej, wschod­
niej i południowej. Niemcy do­
starczały ponad 50 proc. impor­
tu krajów bałkańskich, ponad 
23 proc. importu Polski. Rozwój 
demokracji ludowej w Polsce, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Buł­
garii i na Węgrzech prowadzi 
do uprzemysłowienia tych kra­
jów i wyklucza eksport niemiec­
ki na taką skalę jak przed 
wojną.

Dokąd więc skieruje się eks­
port niemiecki w razie odrodze­
nia przemysłu w Zagłębiu Ruh­
ry? Oczywiście do krajów Euro­
py zachodniej i północnej. Są j

one już obecnie zalewane prze 
towary amerykańskie. Ekspoi 
niemiecki przyczyni się d 
UPADKU, a w każdym razi 
do ZAHAMOWANIA ROZWOJI 
przemysłu przetwórczego 
tych krajach.

Jednocześnie będą czynior 
próby podboju ekonomiczneg 
tych krajów europejskich, któi 
n|e zechcą zrezygnować ze sw< 
niezależności politycznej i g< 
spodarczej. Tak zwany pian Ma: 
shalla stanowi pierwszą prół 
nacisku gospodarczego na kr; 
je Europy. W razie zrealizow; 
nia amerykańskiego planu odbi 
dowy Zagłębia Ruhry nacisk te 
giewąt-pliwie wzmoże się.

^Stanowisko Polski wobec pre 
by odrodzenia ciężkiego prz< 
myslu niemieckiego jest jasn 
Polska pokazała jak można BE 
kredytów amerykańskich odbi 
dować wydobycie węgla i znać; 
ną część przemysłu. Polska pra 
tycznie dowiodła, iż LEPIE. 
BEZPIECZNIEJ 1 TANIEJ moi 
na odbudować Europę prze 
rozwój życia gospodarczego i 
KRAJACH EUROPEJSKICL 
KTÓRE ZWYCIĘŻYŁY NIEM 
CY, niż przez odrodzenie zaboi 
czego przemysłu niemieckiego

Plan trzyletni, poważni 
wzmacniając siłę i niezależno? 
gospodarczą naszego kraju st; 
nowi zarazem poważny wkła 
w dzieło odbudowy europe 
skiej.

Nasze układy gospodarcze z 
Związkiem Radzieckim, z Cze 
chosłowaeją, Jugosławią i inm 
mi krajami cechuje dążność d 
posunięcia naprzód wspólny n 
sdami odbudowy Europy.

Jeżeli odbudowa Zagłębi 
Ruhry stanie się faktem — na 
sza polityka gospodarcza będzi 
musiała wyciągnąć z tego oc 
powiędnie wnioski. Pójdą on 
niewątpliwie po linii pełnej' rea! 
zacji planu trzyletniego i dalsze 
go zacieśnienia stosunków go 
spodarczych z tymi wszysikirr 
krajami, które pragną pozosta 
niezależne \ suwerenne.

Art.

Sprawa która wymaga 
w y  aśnien a

MAKS LAUCHisTAED był czynnym 
członkiem SS. W  toku rozprawy udo­
wodniono mu. że w czasie okupacji 
brał udział w wysiedlaniu i biciu Po­
laków, że wielokrotnie szykanował Po 
laków. Maks La ucbstaed został ska­
zany w  1947 r. przez polski sąd na... 
3 L A T A  W IĘZIENIA.

AUGUST KZEFKA, obywatel polski, 
zgłosił w 1940 r. swą przynależność 
do narodu niemieckiego. Świadkowie 
zeznali, że jako zastępca inspektora 
szkolnego w Radomsku działał w  cza­
sie okupacji na szkodę Polaków7. Au­
gust Rzepka został skazany na 2 I 
PÓŁ KOKU W IĘZIENIA.

ZOFIA PANSCHEK zadenuncjowa- 
ia do gestapo niejakiego Sulkowskie­
go, który przesiedział w  więzieniu 14 
miesięcy i został zwolniony dzięki wsta 
wiennictwu jakiegoś Niemca. Prze­
wód sądowy udowodnił winę oskarżo­
nej. Wyrok — 3 L A T A  W IĘZIENIA

JOZEF BELING po wkroczeniu 
Niemców wstąpił do „selbstschufczu“, 
a następnie do gestapo. Nosił czarny 
mundur, krótką broń i czapkę z trupią 
główką. W gestapo pełnił funkcję tłu­
macza. Świadkowie zeznali, że poma­
gał Polakom. Polski sąd w  Lublinie, 
w mieście Majdanka, skazał gesta­
powca na 6 MIESIĘCY W IĘZIENIA.

Cytowane powyżej fakty, to plon 
przeglądu gazet z kilku zaledwie dni

Nieuprzedzonemu, jak najlojalniej 
podchodzącemu do zagadnienia czytel 
nikowi mimo woli wyrywa się pytanie: 
kim są sędziowie, którzy takie ferują 
wyroki, gdzie przeżyli oni okres oku­
pacji, czy nie wiedzą nic o zbrodniach 
niemieckich, czy głusi są na wymowę 
takich słów jak Oświęcim, Treblinka, 
Majdanek.

Znamy ludzi z polskiego aparatu wy 
miaru sprawiedliwości. Wiemy, że są 
to prawdziwi Polacy i dlatego też z 

! najgłębszym niepokojem pytamy — 
I jakaż jest przyczyna tak niepropor- 
i cjonalnie niskich wymiarów kary, jaka 
! ślepota, czy jaka bezduszna litera pra 
; wa pozwala tym ludziom usprawiedli­

wiać zdrajców i wrogów narodu pol­
skiego?

Wiemy, że wśród procesowych św i ad 
ków wielu oskarża i wielu wybiela. 
Wiemy, również, że tych wybielają­
cych, którzy z tych, czy innych wzglę 
dów zasiużyli sobie na względy Niem 
ca jest więcej niż oskarżających. Jest 
więcej dla tej prostej przyczyny7 — wie 
o tym każdy, kto przebył, walcząc 
czy wegetując, okupację w kraju — że 
proctjy tych, którzy mogliby nieść o- 
skarżenie przed polskim trybunałem, 
użyźniają dziś pola Majdanka, Oświę­
cimia, Treblinki.

Józefa Belinga — gestapowca bro­
nią świadkowie twierdząc, że poma­
gał Polakom, że wyciągał ludzi z ©- 
presji, że nawet zwalniał z więzienia. 
Ale nie było przed sądem świadków, 
którzy by przypomnieli sądowi, że ge­
stapo nie trzymało swych funkcjona- 

! riuszy7 dla pięknych oczu, że gestapow 
ski tłumacz skutecznie pomagał przy 
wyciąganiu zeznań od katowanych Po 
laków, źe aby mieć wpływ w7 gestapo 
na zwalnianie z więzień trzeba się 
było dobrze swym szefom przysłużyć. 
O tych prostych prawdach wic każdy 
Polak, który na własnej skórze odczul 
„pomoc“ owych „tłumaczy“ , „sekreta- 
tarzy“, „informatorów7“ i wszelkiej in­
nej kanalii.

Wie o tym zarówno profesor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, pozostały 
przy życiu z o wy cii nieszczęsnych 
czterdziestu aresztowanych, jak i 
chłop katowany za niedostarczenie 
kontyngentu, wie o tym bojownik Pol 
skiej Partii Robotniczej, czy b. żoł­
nierz Arm ii Krajowej, jak i przypad­
kowo aresztowany na ulicy przecho­
dzień. Wie o tym robotnik który sabo 
tował pracę w  niemieckich fabrykach, 
jak i aresztowana za szmugiel przekup 
ka. Wie o tym całe społeczeństwo poi 
skie, które przeżyło w-ojnę.

Zapominają o tym jedynie pewni 
sędziowie ferujący w7yroki w7 imieniu 
Rzeczypospolitej. Ta sprawa budzi po- 

I w7ażny niepokój. Ta sprawa rodzi o- 
j  burzenie. Społeczeństwo oczekuje au­

torytatywnego je j wyjaśnienia.

■Test to jedna z bezimiennych mogił, 
których tyle jest na ziemi polskiej. Te 
czaszki były rozbite pięścią gestapow­
ca, strzaskane kulą SS-mana, lub wy­
dane na śmierć męczeńską przez zdra­
dzieckiego rolksdeutscha.

Może przypomni sobie o nich sąd fe- 
o ącu wyroki i niech weźmie za świad 

ków tych, którzy mówić mogą —  już 
tylko szczątkami swych kości.
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Zniesienie ryczałtowych świadczeń lokatorskich
2 posiedzenia Miejskiej Rady Narodowej

Na posiedzeniu MRN miasta 
Gdańska, w dniu 12 bm, powzię­
to szereg ważnych uchwał.

Po zaprzysiężeniu nowych 
radnych, radny tow. Chudoba 
zreferował projekt statutu eta­
pów służbowych w Zarządzie 
Miasta. Statut ten przewiduje 
normy prawne, obowiązujące 
kandydatów przy obejmowaniu 
stanowisk służbowych. Do nie­
dawna jeszcze w dziedzinie tej 
stosowana była duża dowolność 
ze względu na brak kwalifikowa 
nych sil pracowniczych. Wraz

miasta przyjęto jednogłośnie 
przepisy sanitarno-porządkowe,
według których na terenie Gdań 
ska zostaną zbudowane ustępy 
publiczne, zostaną umieszczone 
kosze na śmiecie na ulicach, u- 
porządkowane będą place miej­
skie. Na korytarzach i klatkach 
schodowych oraz w sąsiedztwie 
domu , mieszkańcy winni prze­
strzegać czystości. W wypadku 
wykroczeń MO zastosuje suro­
we kary.

Zarząd m. Gdańska, jak wy­
nika ze sprawozdania budżeto-

ze stabilizacją życia muszą być j wego, miał w roku ubiegłym 
uregulowane warunki pracy. j 166 mil. zł wydatków, 152

W  trosce o stan zdrowotny 1 mil. zł dochodu. Niedobór wy-

Zadziwiający przetarg
tajniki kalkulacji Przemysły Miejscowego

Przygotowując się do nowego roku , ka, pragnęlbyśmy,
szkolnego, Zarząd Miejski Gdyni uzu 
pełnią m. km. inwentarz szkolny. O- 
statnio ogłoszony zostai przetarg na 
wykonanie 500 ławek i większej ilości 
krzeseł. Wynik przetargu okazał się 
szczególnie ujemny dła Zjednoczenia 
Przemysłu Miejscowego, biorącego w 
nim udział. Zjednoczenie zaoferowało 
ceny o ISO proc. wyższe od cen, poda­
nych przez . inicjatywę prywatną. 
Koszt wykonania jednej ławki w  Za­
kładach Przemysłu Miejscowego w y­
nosiłby 7-200 zł, podczas gdy stolar­
ska firma prywatna zażądała za wy­
konanie jednej ławki tylko 3.050 zł. 
Różnica w ogolnej kwocie wynosi ok. 
2,5 miliona złotych.

Ponieważ jer i  to różnica zbyt wiU-

aby Zjednoczenie 
Przemysłu Miejscowego przedstawiło 
nam tajniki swej kalkulacji.

Nie należy przypuszczać, że instytu 
eja chciała za dużo zarobić, pod tym 
względem inicjatywa prywatna jest 
bezkonkurencyjna. Powstałą różnicę 
należało by raczej zapisać na karb 
„umiejętności kalkulacji i gospodarki“ 
i o niej to chcielibyśmy się dowie­
dzieć.

nosił ¡4 mil. zł. W budżecie zbyt 
niskie były wydatki na oświatę, 
które stanowiły wszystkiego 3 
proc. budżetu oraz wydatki na 
utrzymanie dróg i placów.

W wyniku dyskusji Miejska 
Rada Narodowa udzieliła absolu­
torium Zarządowi Miasta w 
sprawie budżetu oraz upoważ­
nia go do podjęcia starań w 
sprawie pożyczki. Jednocześnie 
zalecono', aby Zarząd Miasta dą­
żył w przyszłości do obniżenia 
wydatków na zarząd ogólny i 
do zwiększenia wydatków na o- 
swiatę, meliorację, drogi i place.

W toku obrad Rada Miejska 
powzięła szereg uchwal, regulu­
jących opłaty w przedsiębior­
stwach miejskich. Zniesiona zo­
stała uchwała z roku 1946 o 
zryczałtowaniu świadczeń loka­
torskich. Obecnie opłaty za gaz 
i usługi ZOM będą pobierane 
według faktycznych norm użyt­
kowania. ZOM będzie pobierał 
za wywiezienie metra sześcien­
nego śmieci 240 zł, a uprzątnię­
cie metra chodnika i połowy 
jezdni o ogólnej szerokości do 
!0 metrów 22,6 zł, doliczając za 
każdy dalszy metr 2,30 zł. Za 
dzierżawę skrzynki na śmiecie 
25 zł miesięcznie.

Opłaty za gaz zostały zrów­
nane z poziomem, opiął, obowią­
zujących w Sopocie. Taryfa ul­
gowa wynosi od 8 do 10 zł za 
jeden metr sześć., zależnie od 
tego, do której kategorii został 
zaliczony dany pracownik. Dla 
celów przemysłowych cena me­
tra sześciennego gazu wynosi 
12 zł, dla zakładów prywatnych 
15 zł, dla wolnych zawodów 
20 zł. Do opłat powyższych 
dochodzą opłaty za dzierżawę 
gazomierza oraz przedpłaty 
gwarancyjne.

Równocześnie 
stawy wymiaru

ustalono . pod- 
podaitku od lo~

kali. Jako podstawę przyjęto 
50 proc. komornego z sierpnia 
1939 r. W ten sposób Zarząd 
Miasta, który w ubiegłym roku 
ściągnął nikły procent sum z ty­
tułu podatku lokalowego znacz­
nie powiększy swoje dochody.

KONCERTY DLA ŚW IATA PRACY
Zespól koncertowy przy 

Referacie Kultury i Sztu­
ki w Kwidzyniu, urządził 
w Maiborku 1 w Kwidzy-
niu popularne koncerty

redakcji 1.900 z!, zebranych wśród
swych członkiń drogą dobrowolnych
składek na odbudowę Warszawy.

NA WZÓR KOLEGÓW PO FACHU 
Zbigniew Kublerczyk, zamieszkały W

dia świata pracy. Udział , Sopocie, przy ul. Grunwaldzkiej 5, chcąc
W koncertach wzięli miej 
scowi artyści. Dochód z 
koncertów przeznaczono 
na Fundusz Kultury Ar-

+v<łfvpTn#» i
DZIECF JADĄ NA KOLONIE

Ostatnio ze Stargardu wyjechała na 
kolonie letnie w  Borzechowie, druga
partia najuboższych dzieci, w liczbie stu 
dwudziestu.

Pierwsza grupa wróciła z Borzechowa 
przed kilkoma dniami. Wszystkie dzieci 
wyglądają zdrowo, wielu z nich przy­
było na wadze do 5 kg.

DO SZCZECINA,
NA REWANŻOWE SPOTKANIE 

W bieżącym tygodniu wyjeżdża do 
Szczecina, na rewanżowe spotkanie teni­
sowe, reprezentacja Wybrzeża w skła­
dzie: Bełdowski, Mrokowski, Koneluk, 
Giedroyć i Niewiadomska. Zawodnicy 
ci, bezpośrednio ze Szczecina wyjadą 
do Katowic na międzynarodowe mi­
strzostwa.

NA ODBUDOWĘ W ARSZAW Y 
Kołto Społeczno - Obywatelskiej Ligi 

Kobiet w Elblągu złożyło w  naszej

udowodnić, że nie tylko przyjezdni kie­
szonkowcy, włamywacze itp., mają na 
Wybrzeżu pole do popisu, zakradł się óo 
hotelu, okradając numer, zajmowany 
przez kupca z  Łodzi, ob. Gadomskiego- 
Początkujący złodziej zabrał 20 wiecz­
nych piór i aparat fotograficzny.

Amatora łatwego zarobku zatrzymano 
w chwili, gdy chciał swój łup spienię­
żyć. Za okazanie zdolności w' niepożą­
danym kierunku, niefortunny „facho­
wiec“ został skierowany do więzienia 'i' 
Gdańsku.

W ŁAM ANIE  DO SKLEPU 
W SOPOCIE

W nocy, z 11, na 12 
sierpnia, dokonano w So­
pocie włamania do sklepu, 
spożywczego, przy u!. Ro­
kossowskiego 46. Zlodzie- 
dzieje zabrali między in­
nymi 3.472 kg czekolady 
Wedia, większą ilość ka­
kao, herbaty oraz wiele 
Innych artykułów. M. O. 
prowadzi w' tej sprawie energiczne śledź 
two.

Występy s i ę  nie ydaty
Gshrnia qaśsi łódzkich slallninny ‘

„Co za czasy nastały. Człowiek przy- ograniczają -obywatelowi widok .tylko do 
jeżdżą nad morze, aby odpocząć, .ta 1 ulicy Sw. Wojciecha i ta przez za kra to-

P rz y k ry  za w ó d  i gorzkie ro zc za ro w a n ie
Komisja Specjalna nie czeka ak będzie za późno

Targi Gdańskie, aby zobaczyć coś, a tu

Gdańsk. Widok na ru iny starego ¿uraicia.

Komisja Przemysłowa walczy
© podniesienie produkcji

wane okienko“ . — Tak skarży s ę doli­
niarz łódzki, który przybył na okres 
Międzynarodowych Targów .Gdańskich 
do Gdyni. Aby go  uchronić cd pokus, 
Milicja Obywatelska dała mu bezpłatny 
lokal w Komisariacie Portowym.

Ponieważ, jak oświadczył, jest na ra­
zie początkującym, a nie znanym mi­
strzem, więc prosił o zachowanie tajem­
nicy jego nazwiska, gdyż nie lubi „li­
py“ . Trudno, — obiecałem' — muszę 
słowa dotrzymać.

Ogółem na Targi Gdańskie zjechało 
szereg znanych fachowców z branży 
„kieszonkowej“ , z Lodzi, Warszawy i 
innych dużych miast.

Niestety, dawne,, dobre „gliniane cza­
sy“ , jaik oświadczył nasz rozmówca, mi­
nęły. Milicja Obywatelska uniemożliwia 
„występy“ . Gdyńska M. O. zaopiekowa­
ła się gośćmi natychmiast i skierowała 
6 na czasowy pobyt w komisariacie. Sie­
dzi więc 4 mężczyzn i dwie kob‘ety, 
które nic złego właściwie nie zrobiły. 
Były tylko wierne przykazaniu małżeń­
skiemu: gdzie ty, tam i ja.

Na terenie Targów w  Gdyni nie za­
notowano ani jednej kradzieży.

Sezon letni zawsze był okazją do spe­
kulacji i dobrego zarobku na półwyspie
Helskim.

—  Wielu gości przyjedzie z .gotówką, 
którą trzeba im jak -najszybciej wycią­
gnąć z kieszeni, a po tym niechby sobie 
robili jakąś tam .kontrolę — tak rozu­
mowali spekulanci, i już niejeden z ni-ch 
w myśli oblicza! swoje dochody.

Tymczasem srodze się zawiedli. Bo a- 
kurat, kiedy można by „dobrze zarobić— 
wcale nie potem — „zwania się na gło­
wę jakaś kontrola“ , która pokrzyżowa­
ła zbożne zamiary napełnienia kiesy.

W świecie spekulancklm zawrzało. Po 
godziliby się wreszcie z tą kontrolą, 
gdyby to byio po sezonie, gdyby gru­
bsza forsa była już w  kieszeni, ale te­
raz, kiedy r-u-ch taki i interes idzie w  naj­
lepsze —  wybaczyć -nie mogą. j

Ile ukrytej nienawiści można w yczy-! 
tać w oczach takiego

N a s z ko resp. z  Helo p is ze :
d;zi do jego sklepu, a on nie jest pew­
ny, czy nie odkryją jakichś nie&cisiości 
w  rachunkach, czy też nie zechcą prze­
prowadzić rewizji, czy -nie znajdą ukry­
tego masła, które sprzedaje tylko 
„swoim ludziom“ , płacącym każdą cenę.

Gdy w  dniu 25 lipca ruszyły pierwsze 
ekipy kontroli cen, rozsypując się po 
wszystkich miasteczkach i wioskach po­
wiatu morskiego, by rozpocząć bitwę o 
uczciwy handel, wśród nieuczciwych 
kupców helskich zrobił się wielki po­
płoch. Wynoszono towar, chowano ra­
chunki, przylepiano kartki na towarach, 
pisano nowy cennik itd. itp. Lecz w  po­
śpiechu, jak wiadomo, nie wszystko się 
zrobi dobrze. Popełniono błędy w  cenni­
kach i na kartkach, co tym bardziej o- 

■nieuczciwego j bróciło się przeciw' mora.
wgśdcieja,_kiedy ekipa kontrolna w'cho- W  wyniku kontroli sporządzono kilka-

Paczki amerykańskie
nie z a w s z e  w y c h o d zą  na z d r o w ie

naście protokółów. 2 początku niektó­
rzy kupcy nic sobie z tego nie robili, 
i -nikt ani myślał „sypać forsę tej spe­
cjalnej komisji“ . Jednak zdania się zmie­
niły, kiedy wrócili z przesłuchania w 
Komisji Specjalnej, bo nic. się tam nie 
udało zrobić, nikł tam nie uwierzy! ich 
wykrętnym tłumaczeniom.

Trzeba jednak płacić karę, a nawet 
popracować w' Młelęcinle.

A. Helski

Zmiana na stanów sku
dyrektora 2.P.N.Z.

Kilka dni temu, na miejsce ustępu 
jącego ze stanowiska dyrektora Okrę 
gu Gdańskiego ZPNZ tow. Bogorii * 
Zakrzewskiego, przybył i objął urzędu 
wanie tow. Drynkowski.

Przed przybyciem aa teren woje­
wództwa gdańskiego tow. Drynkow­
ski pełnił funkcje rzeczoznawcy do 
spraw rolnych w  ramach akcji rewin 
dykacyjnej polskiej misji wojskowej 
w  Berlinie.

Wielu ludzi żyje w  przekonaniu o  niez 
miernym bogactwie Ameryki. Takie 
przekonanie miała i ob. Aleksandra Su­
ska. Do Ameryki wyjechać nie mogła; 
zainteresowała się więc paczkami ame­
rykańskimi. W-tym  celu rozpoczęła pra-

Ostatnio w Stargardzie odbyło się 
organizacyjne zebranie Komisji Prze-

HEATRY

„M IEJSKI" „W ybrzeże”  Gdynia, Plac Grun­
waldzki. Nieczynny.

„AKTORÓW ”  Gdynia, Skwer Kościuszki 12, 
¿odz. 20 — .Cień” . W roli tytułowej Kira 
Pepiowska. ,

..MIEJSKI’ „W rzeszcz” , ul. Grunwaldzka 
18. godz. U i 19 -  Widowisko dla dzieci 
„O  gwiazdce z nieba” . W  wykonaniu Wileń­
skiego Teatru Marionetek.

REPERTUAR KIN

GDYNIA -  „W arszawa”  — Złota Maska. 
„Atiantic”  — Pięciu Zuchów. „Dom Mar. 
W oj.”  — Plongca żagiew.

GRABÓWEK -  „Fala”  -  Ludzie i mane­
kiny.

CHYLONIA -  „Promień”  — Wyspa skar­
bów.

SOPOT — „Polon ia”  — Niewidzialny de­
tektyw. — „Bałtyk”  —  Miłość na lekarstwo. 

OLIWA — „Polonia”  — Czarodziejski
kwiat.

GDAŃSK — „św iatow id”  — Bohaterki Pa­
cyfiku.

WRZESZCZ — „C ap lto i" — Nokaut. —  
„Bajka”  — Ostatnia szansa.

TCZEW — „W ista”  —  Zamieć śnieżna. 
WEJHEROWO — „św it”  — Nauczycielka

bawi się.
PUCK — „M ew a”  —  Biały kieł.
SŁUPSK — „Polonia”  —  Wieiki walc. 
LĘBORK — „Fregata”  — Wesoły pensjo

nat.
KOSZALIN — „Polonia”  — Młodość To­

masza Edisona.
BIAŁOGARD -  „Bałtyk”  -  Historia jed­

nego fraka.
SZCZECINEK -  „W olność”  — Pontcarrai. 
STAROGARD — „Polonia”  — Rywal jego 

królewskiej mości.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „GŁOSU WYBRZEŻA”  

w tekście i mm x i szp. do 10Ó mm -
zl 55.-—. i mm x I szp. od 101 do 200 
mm — zł 65.— . powyżej — zl. 80.— 
Za tekstem: 1 mm x i szp. do 100 mm • 
/.i 35 —, I mm x I szp. od 10! do '■'10 
inni — zł 45 —. powyżej — zl. 55 — 
Drobne: usob pusz. rod2. za Jedno sło­
wo zł. 20.— . handlowe za jedno słowo 
zl. 25.— , posz pracy za jedno słowo zl. 
10 — . zguby za jedno słowo zł. 20.— . 
Nekroiogi: I mm x I szp. do 50 mm — 
zł. 30 — , I mm x l szp. od 51 do 100 
mm — zł 40.— , V mm x 1 szp od 101 
dn 150 mm zł 50.— . powyżej - zł 70 -

Adres Redakcji i Administracji
Gdańsk -  Plac Armii Czerwone: i 

te!.: 315-72.
Gdynia -  ul świętojańska s 

tel.ł 224-65

myślowej przy Komitecie Powiato­
wym PPR. W skład Komisji weszli 
towarzysze, pracujący na kierowni­
czych stanowiskach w  przemyśle.

Celem wzmożenia produkcji i w y­
dajności pracy oraz uzdrowienia go­
spodarki przemysłowej, Komisja po­
stanowiła przeprowadzić cykl odczy­
tów w zakładach pracy.

Pierwsze zebranie, na którym w y­
głosił odczyt tow. Holc, odbyło się w 
Państwowej Fabryce Obuwia N r 1. 
Dalsze odczyty odbędą się w  Hucie 
Szkła, Zakładach Kokso -  Chemicz­
nych, w  Fabryce Obuwia Nr 2 i in­
nych.

W dniu 30 bm. odbędzie ’ się zebra­
nie pracowników sektoru prywatne­
go, na którym referat wygłosi I I  se­
kretarz K P  PPR tow. Tokmajer.

O a M o
Piątek, dnia 15 sierpnia 1947 r. 

na fali 1339 m.

8.00— 8.20 —  Dzienhik poranny. 12.30—  
12.45 •—  Audycja literacka. 13.40— 14.25 —  
Audycja dla świetlic wiejskich. 15.25— 16.40
—  Fragment prozy (lok ). 16.40— 16.45 —  In­
formacje miejscowe (lok ). 16.45— 16.50 —  
Z życia kulturalnego. 17.00— 18.15 —  „Pod ­
wieczorek przy mikrofonie”  z Katowic. 19.00 
— 19.30 —■ „U  naszych przyjaciół” . 19.30—  
19.50 —  Aktualności dźwiękowe. 21.00— 21.30
—  Dziennik wieczorny. 22.15— 23.00 —  Au­
dycja rozrywkowa z Łodzi. 23.00— 23.10 —  
Ostatnie wiadomości dziennika radiowego. 
23.10—23.20 —  Wiadomości sportowe. 23.55 
— 24.00 —  Z ostatniej chwili i sygnał czasu.

NOCNE D Y ŻU R Y  A PTE K  
do dnia 16.8.1947 r.

Gdynia 1 Orłowo. Apteka dr Jurkowskiego, 
Skwer Kościuszki i Apteka „Bałtycka” , ulica
śląska.

Sopot. Apteka Nowa, ul. Rokossowskiego. 
Oliwa. Apteka „P o d  Orłem” , ul. Armii

Radzieckiej.
Wrzeszcz.

waldzka.
Gdańsk.

Odznaczenie zasłużonych pracowników
Ubezpśeczaln Spo łecznej

Za wybitne zasługi w  dztąfiziiue u- 
bezpieczeń społecznych na Wybrzeżu 
odznaczony został Krzyżem Kawaler­
skim Odrodzenia Polski dyr. Ubezpie 
czalni Społecznej w  Gdyni AUGU­
STYN  JOKA, DR W IKTO R JANUSZ,

mgr. M A R IA N  MIELNICZUK, mgr. 
PAW EŁ KIRCHSTEIN oraz LEON 
B INEK —  Złotymi Krzyżami Zasługi. 
Nadto Srebrnym Krzyżem Zasługi od 
znaczono 5 osób i Brązowym Krzyżem 
Zasługi jedną osobę.

cę w gdyńskim Urzędzie Pocztowym 
Nr 5. Rozsyłając adresatom pacziki ame­
rykańskie, doszła do wniosku, że znajo­
ma jej też powinni dostać paczki. Wo­
bec tego zaczęła zmieniać adresy od­
biorców. Adres właściwego odbiorcy 
szedł do kosza, a na paczce naklejała 
adres swoich znajomych, którzy po od­
biorze paczki dzielili się z nią zawarto­
ścią. A  iponieważ miała liczne grono zna 
jomych, rozesłała im 9 paczek.

Wszyscy byli zadowoleni, tylko nie 
Milicja Obywatelska. Po przeprowadzo­
nej rewizji, tak u Suskiej, jaik i u jej 
znajomych, M. O. skierowała chciwą u- 
rzędniczkę do prokuratury.

Trudno. Gdy kogoś pech prześladuje, 
to i amerykańskie pacziki, zamiast do 
bogactwa, prowadzą do więzienia.

Głównym odbiorcą
Drugi dzień procesu dyrektora t t

b y ł y  M . Z . K .
Manufaktury gdańskiej'

W drugim dniu procesu przeciwko 1 Tu prokurator zażądał odczytania | żonego podejmował dlań pieniądze z
dyrektorowi zakładów „Manufa-ktura l poprzedniego zeznania świadka, gdzie! kasy MZK. Na rachunkach figuro-

była mowa o Spółdzielni Spożywców, j wał akceptacyjny podpis dyrektora
Obrona usiłuje wprowadzić do prze-J naczelnego. To mi wystarczało — mó­

wi — mogłem zawsze wyświadczyć

Apteka „P o d  Orłem” , ul. Grun

B-36-671

„Apteka Morska” , ul. Łąkowa. 

NUMERY IELEFONOW POGOTOWIA 
Ubezpieczało! Społecznej Gdańsk 42-151) 
Mleiskle Gdańsk 31-111 

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY 
Gdańsk -  31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332. 41-333. 42-284. 
Orania -  31-336.
Oliwa — 52-622.
Nowy Port — 42-232,

POŻARNEJ

Gdańska“ , G rob lew sk iem u , sąd  usiło 
wał ustalić, czy oskarżony nie miał 
wspólników na terenie MZK GG, któ­
re zakupiły dużą ilość materiałów 
sprzedanych przez oskarżonego.

Przed stołem sędziowskim, w  cha­
rakterze świadka, stanął dyrektor na­
czelny M Z K  GG, Madejski.

Świadek opowiada o ■‘tym, jak MZK 
poszukiwały swojego czasu materia­
łów potrzebnych do obić samochodo­
wych. Oskarżony Groblewski, czło­
nek Zarządu MZK, równocześnie dy­
rektor zakładów „Manufaktura Gdań­
ska“ , obiecał wyszukać materiały i 
po pewnym czasie dostarczył próbkę. 
Dyrektor MZK zadecydował o kup­
nie, nie interesując się pochodzeniem 
materiału.

W sprawie rachunków dyr. Madej­
ski w yja śn ia , że Groblewski był nie­
jako jego zwierzchnikiem, pełniąc 0- 
bowiązki. członka Komisji Organiza­
cyjnej MZK. Z tego powodu robiono 
mu rozmaite ułatwienia w czasie wy­
płat pieniędzy. Rachunki, jako wol­
norynkowe, nie podlegały w tym cza­
sie specjalnym kontrolom. To, że nie 
były one zgodne z przepisami, nie bu­
dziło zastrzeżeń, gdyż w tym czasie 
tylko firmy państwowe stosowały peł­
ne formalności handlowe. Sprawa do 
stawy dla MZK materiałów ze Spół­
dzielni Spożywców nie jest świadko­
wi znana.

Odnosi się to do materiałów, któ­
re, jak mówi akt oskarżenia, Gro­
blewski złożył w Spółdzielni Spożyw­
ców w celu dalszej odsprzedaży.

wodu sądowego jak najczęściej na 
zwisko Szymskiego, kierownika tech­
nicznego zakładów „Manufaktura 
Gdańska“ i buchaltera Kucia. Na 
Szymskiego już w dniu poprzednim 
oskarżony usiłował zrzucić główną od­
powiedzialność za nadużycia w zakła­
dach.

Na wniosek prokuratora został we­
zwany na przesłuchanie . magazynier 
MZK, ob. Jurek. Wyjaśnił on sposób 
przyjmowania towarów do magazynu. 
Okazało się,, że materiały zakupione 
za pośrednictwem Groblewskiego, przy 
chodziły do magazynu bez rachunków. 
Rachunki dostarczane były po kilku 
dniach do buchalterii, magazynier 
zaś wystawiał asygnaty przychodowe 
tylko na podstawie odbioru, nie powo­
łując się na sprzedawcę. Nic dziwne­
go, że między asygnatą, a rachunkiem 
powstawały rozbieżności, które nale­
żało korygować. Poprawek dokonywa­
ła buchalteria. Tu prokurator zażądał 
powołania na świadka ob. K a lin o w ­
sk iego, którego podpis figurował na 
rachunkach.

Świadek Iwański, tapicer MZK,
twierdzi, że dla niego jasne było, iż 
materiały pochodzą z zakładów „Ma­
nufaktura Gdańska“ , gdyż tylko stam­
tąd je przywożono. Ostatnie dwie
sztuki pochodziły ze Spółdzielni Spo­
żywców i transakcję tę załatwiał dy­
rektor MZK.

Z kolei zeznawał radca prawny
MZK Wolicki, który na prośbę oskar-

grzeczność tak częstemu w MZK go­
ściowi, jak Groblewski.

Naczelnik WydziaSu Finansowego 
MZK, Pazurkiewicz, dawał polecenia 
wypłaty rachunków, uważając, że ak­
ceptacja dyrektora Madejskiego i asy­
gnaty magazynowe są wystarczające. 
Rachunek mógł zrealizować każdy, 
znany mu człowiek. Na zapytanie pro 
kuratora oświadcza, że w wypadku 
wystąpienia prawdziwego właściciela 
firmy sprzedającej, — MZK musiały­
by realizować rachunek po raz drugi.

Wezwanemu z biura Kalińskiemu 
sąd okazał asygnaty i rachunki, na 
których widniały jego ręką dokony­
wane poprawki. Kaliński zmuszony 
był uznać je za bezprawne.

W dalszym ciągu zeznawali praco­
wnicy zakładów „Manufaktura Gdań­
ska“ . Główny księgowy Morawski 
oświadczył, że objął po swoim po­
przedniku, Kuciu, masę niedociąg­
nięć, a przede wszystkim brak inwen­
taryzacji pasów transmisyjnych. Ma­
gazynier Spiegowski opowiada, że na 
polecenie Groblewskiego ucinał ku­
pony materiałów w magazynach, od 
których klucze mieli Grzęda i Szym- 
ski.

Poza tym zeznawali jeszcze szofer 
Plichta, przewożący stale towary fa­
bryczne, kupiec z Łodzi Rottegruber, 
u którego złożone były czółenka do 
krosien i Inni. Zeznania Ich nie wnio 
sły nic nowego do sprawy.

t| mcpozzmffDp

INŻYNIEROWIE HOLENDERSCY 
W GDYNI

Do Qdynl przybyła grupa holender­
skich inżynierów portowych. Goście in” 
teresują się żywo naszymi portami, 
szczególnie zaś technicznym ich wypo­
sażeniem i wyrażają podziw dla szyb- 
kiej odbudowy urządzeń portowych. 
Holendrzy uważają, że przemysł nasz, 
obsługujący odbudowę portów mógłby 
wziąć udział w pracach Inwestycyjnych 
portów holenderskich.

NOWE STATKI Z ODSZKODOWAŃ 
W ramach podziału niemieckiego to* 

nażu handSowego, z tytułu odszkodo­
wań wojennych, otrzymaliśmy już 17 
jednostek. Ostatnie dwie przybędą do 
Gdyni z Odessy, gdzie je nasza misja 
w tych dniach przejęła.
50»/« POŁOWÓW MORSKICH ODBIE­

RA SEKTOR PAŃSTWOWY 
Z 1.730 ton dorsza, złowionego w n r  

cu, Centrala Rybna odebrała 856 ton, 
czyli 50 proc. ogólnych połowów. W głąb 
kraju odprowadzono 232 tony dorsza, 
zaś do magazynów 116 ton. Centrala 
Rybna zakupiła w tym miesiącu 57 ton 
ryby słodkowodnej, w tym 6 ton sanda­
cza, przeznaczonego na eksport do An­
gl®^ Sandacz będzie eksportowany w 
stanie mrożonym.

SZWEDZKIE KONIE W GDAŃSKU 
Do portu gdańskiego wpłynął w dniu 

12 sierpnia, szwedizki statek „Havsbris“  
przywożąc transport -400 koni. Po roz­
ładunku konie zostaną przydzielone roj­
nikom.

Jest to jedyny statek, który wszedł do 
portu z ładunkiem. Holenderski statek 
„Hilversum“ , szwedzki „Carbonia“  i 
norweski „Star“ weszły puste.

WĘGIEL PŁYNIE W ŚWIAT
_ Z portu gdańskiego wyszły w dniu 12 

sierpnia z transportem węgla następu­
jące statki: duński .Nancy Lau“ , zabie­
rając 1.650 ton, polski „Lida“ 1.879 ton 
oraz dwa szwedzkie „Hermo“ 2.887 tofl 
i „Amroł Bratt“ 2.061 ton. Fiński statek 
„Greta Thorden“ zabrał ładunek 2.639 
ton koksu.

POMYŚLNE WYNIKI POŁOW0W  
DALEKOMORSKICH  

Przeprowadzone w ostatnim ezasie 
przez rybactwo polskie połowy daleko­
morskie na Fladen Ground dały wyni­
ki niezwykle pomyślne. Większość po­
łowów stanowiły śledzie gatunku szkoc 
kiego. Ryby świeże były konserwo­
wane w lodzie i dowiezione zostały de 
Gdyni w  stanie bardzo dobrym.
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Tajemnicza konferencja w ambasadzie amerykańskiej
(Korespondencja w łasna)

Paryż, w sierpniu.
W gmachu ambasady amery­

kańskiej na Placu Zgody w Pa­
ryżu od dłuższego czasu trwa 
niezwykłe ożywienie. Wtajemni­
czeni twierdzą, że tu właśnie 
wykuwa się europejska polityka 
Departamentu Stanu. Obecnie 
w gmachu ambasady odbywa 
się wielka — choć nieoficjalna— 
konferencja, w której biorą u- 
dział najwybitniejsi przedstawi­
ciele Departamentu Stanu, prze­
bywający obecnie w Europie: 
Jefferson Caffery — ambasador 
Stanów Zjednoczonych we Fran­
cji, Lewis Douglas — ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych w 
Anglii, Robert Murphy — przed­
stawiciel Departamentu Stanu 
przy amerykańskim zarządzie 
Wojskowym w Niemczech i Wil­
liam Clayton — amerykański 
delegat ekonomiczny w Europie.

Chociaż konferencja otoczona 
jest ścisłą tajemnicą, w tutej­
szych sferach poetycznych wie­
dzą, że przedmiotem jej jest 
plan Marshalla, albo ściślej mó­
wiąc, propozycje amerykańskie 
dotyczące szybkiej odbudowy 
Niemiec, które wywołały poważ­
ne trudności polityczne we Fran­
cji i zakłóciły harmonię, istnie­
jącą w łonie 16 uczestników 
konferencji paryskiej.

W  tutejszych kołach politycz­
nych zwracają uwagę pa to, że 
jednocześnie z konferencją w 
ambasadzie amerykańskiej w 
Paryżu, odbywają się narady w 
Niemczech, prowadzone przez" 
amerykańskiego ministra wojny 
Kenneth Royall z dowódcą 
wojsk okupacyjnych w Niem­
czech, gen. Clay oraz wyższy­
mi urzędnikami amerykańskiej 
administracji wojskowej.

Nieoficjalne wiadomości, prze­
nikające do prasy ze „ściśle pry­
watnej“  narady na Placu Zgody, 
twierdzą, ż© przedstawiciel© De­
partamentu Stanu w Paryżu 
rozpatrują „punkt widzenia 
Francji na sprawy niemieckie“ . 
Nie jest wykluczone, ż© w re­
zultacie tej narady pojawi 6ię 
jakieś nowe oświadczenie, ma­
jące na celu uspokojenie opinii 
francuskiej w związku z plana­
mi amerykańskimi odnośnie 
Niemiec. Wiadomo, że Bidault 
wydal śniadanie na cześć gości 
amerykańskich, które przeszło 
w „przyjaznej atmosferze“ . Ale 
jednocześnie wiadomo również, 
że minister Kenneth Royall w 
N'emczech oświadczył, iż Stany 
Zjednoczone nie mają żadnego 
obowiązku liczenia się ze zda­
niem Francji w sprawie podnie­
sienia poziomu przemysłowego 
Niemiec.

W  tutejszych kołach politycz­
nych twierdzą, że te sprzeczne 
oświadczenia, denerwujące opi­
nię francuską, są rezultatem roz­
bieżności, istniejących między 
Departamentem Stanu a Depar­
tamentem Wojny w Waszyng­
tonie. Rozbieżności te, istnieją­
ce od dłuższego czasu, ostatnio 
Zaostrzyły 6ię i przejawem ich 
był między innymi zatarg mię­
dzy Marshallem a gen. Clay, któ 
ry przedwcześnie — bez wiedzy 
Departamentu —  podał do wia­
domości prasy szczegóły układu, 
zawartego między An-ghą a Sta­
nami Zjednoczonymi w sprawie 
podwyższenia niemieckiej pro­
dukcji stali.

Jednak rozbieżności między 
poszczególnymi władzami ame­
rykańskim w sprawie polityki 
niemieckiej mają raczej cha­
rakter taktyczny _ ' nie doty­
czą kwestii zasadniczej. W ypra­
wie konieczności szybkiej od­
budowy przemysłu niemieckie­
go istnieje całkowita zgoda za- 
równo między Departamentem Stanu i Departamentem Wojny, 
jak i między władzami waszyng­tońskimi a administracją amery­
kańską w Niemczech.

Zwolennicy „ostrożnego kur­
su“ obawiają się jednak, że zbyt 
Pochopne posunięcia amerykań­
skie w dziedzinie odbudowy N1©- 
ihiec „mogą być wykorzystane 
Przez ’ propagandę komunistycz­
ną w Europie“ . Szczególnie we

Francji chcą oni dać możność ciw komunizmowi w Europie kiem Radzieckim i obecnie mo-
Bidauit przebrnięcia przez trud­
ności polityczne, które powstały 
na tle ujawnienia proniemieckie­
go charakteru planu Marshalla 
i w tym celu są skłonni do od­
roczenia pewnych, powziętych 
już, nieprzyjemnych dla Fran­
cji decyzji i do udzielenia wszel­
kich możliwych słownych za­
pewnień. Oczywiście nie zmieni 
to nic ani w charakterze planu 
Marshalla, ani w decyzjach od­
budowy niemieckiej potęgi prze 
myślowej.

Zwolennicy „ostrego kursu“ 
natomiast uważają, że po usu­
nięciu komunistów z rządu i za­
angażowania Francji w pianie 
Marshalla można bez obawy 
przystąpić do szybkiej realiza­
cji polityki amerykańskiej w 
Niemczech. Swoje nadzieje wią­
żą oni ze wzmożeniem akcji 
ugrupowań reakcyjnych prze-

i szczególnie we Francji.
W Paryżu podkreślają, że za 

polityką szybkiej odbudowy Nie 
mieć stoją potężne trusty ame­
rykańskie, mające poważne 
wpływy zarówno w Departa­
mencie Stanu, jak i w Depar­
tamencie Wojny. W związku 
z tym prasa tutejsza przytacza 
wywiad, udzielony przez b. sze­
fa urzędu dekartelizacji przy 
amerykańskiej administracji woj 
skowej w Niemczech Jamesa 
Martina, który po podaniu się 
do dymisji wrócił ostatnio do 
Nowego Jorku. W wywiadzie 
tym Martin oświadczył, że „nie­
które wielkie firmy amerykań­
skie — mianowicie General 
Electric, General Motors, Stan­
dard Oil i in. —  chcą w swoich 
interesach odbudować silne Niem 
cy, chociaż polityka ta zepsuła 
już nasze stosunki ze Związ-

że je zepsuć również z Fran­
cją“ .

Akcja amerykańska jest w 
pełnym toku. Obecne narady 
w Paryżu i w Niemczech nie­
wątpliwie będą miały wpływ na 
decyzje polityczne, mające za­
paść w Waszyngtonie na konfe­
rencji anglo - amerykańskiej w 
sprawie Ruhry i na listopadowej 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych. W przeddzień 
tych decyzji zarówno zwolenni­
cy „ostrego kursu“ jak i „ła­
godnego kursu“ starają się 
wzmocnić pozycje polityki ame­
rykańskiej w Europie. Na plasz 
czyźnie francuskiej usiłowania 
te znajdują odbicie z jednej stro­
ny w uspakajających wystąpie­
niach Bidault i Bluma, a z dru­
giej strony w ostatniej wojowni­
czej «akcji gen. de Gaulle.

J. Majski

Krwawe żniwo imperializmu
fÿ c z iiiy  ftoientiersKicii najeźdźców w Inienezji

Demokratyczna prasa holenderska 
pełna" jest wstrząsających wiadomości 
o bestialskich rozprawach wojsk ho­
lenderskich nad ludnością wyspy Ce­
lebes (Indonezja). Tak np. tygodnik 
„Freije Neederland“  opublikował sze­
reg zaprotokółowanych zeznań miesz­
kańców tej wyspy pisząc w  komenta­

rzu redakcyjnym:
„N ie chcemy wprost wierzyć tym 

faktom, bowiem przypominają one 
najbardziej zwierzęce wyczyny hi­
tlerowców podczas okupacji. A le fok 
ty są uparte. Oskarżają one armię 
holenderską, oskarżają cały naród 
holenderski, jako winowajców krwa 
wych zajść na Celebesie, w  czasie 
których ZAMORDOW ANO DZIE­
S IĄ T K I TYSIĘCY SPOKOJNYCH 
MIESZKAŃCÓW".

W r. ub. około 500 przedstawicieli 
miejscowych par tyj politycznych i or- 
ganizacyj społecznych podpisało pety­
cję do Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, prosząc o okazanie pomocy 
ludności Celebesu w  jej dążeniu do 
przyłączenia się do Republiki Indone­
zyjskiej. Władze holenderskie uczyni­
ły  jednak wszystko, co było w  ich mo 
cy, by ta petycja nie dotarła według 
adresu. Prócz tego, aresztowano w iel 
ką liczbę spośród osób, które podpisa

»Rebelia« ir Partii
Charakter i zamierzenia lewicoweg

Nadszedł czas, gdy stało się 
niezbędnym dokładne wyjaśnie­
nie, do czego zmierza „lewico­
wa“ opozycja w angielskiej 
Partii Pracy a szczególnie w ło­
nie jej grupy parlamentarnej. 
Nie będzie to suche badanie fak 
tów politycznych lub opisywanie 
osobistości, gdyż poważny kry­
zys gospodarczy w Anglii — 
który mogą dostrzec nawet lu­
dzie krótkowzroczni —  stwo­
rzył dla „rebeliantów“ warunki 
do odegrania bardzo poważnej 
roli.

Po ostatniej debac>© na temat 
kryzysu, w której niezdecydowa­
ne stanowisko premiera można 
było porównać jedynie z bra­
kiem konsekwentnej polityki w 
jego rządzie, opozycja w łonie 
Laibour Party wzmocniła się po­
ważnie. Ruch ten zmierza m. in. 
do usunięcia Attlee ze stanowi­
ska premiera. Przyczyną tego 
jest fakt, iż obecna opłakana 
sytuacja wymaga bardziej zde­
cydowanego kierownictwa, wię­
cej energii l mocniejszej ręki.

Na czele tego ruchu stoją ta­
kie osobistości jak Richard 
Grossman, Michael Foot i — 
jak sądzą powszechnie — Aneu- 
rin Bevan oraz inni „lewicowi“ 
ministrowie. Zmierzają oni do 
zastąpienia premiera. Attlee 
przez ministra Bevina.

Zapytano w tym tygodniu jed­
nego z najpoważniejszych przy­
wódców tego ruchu, jak to jest 
możliwe, że popiera się w tak 
entuzjastyczny sposób mimstra 
Bev!na, jeżeli powszechnie uzna­
no, iż jego polityka zagranicz­
na w dużym stopniu przyczyni­
ła się do obecnych trudności. 
W odpowiedzi osobistość ta 
ośw;adczyla, że upadek „mona­
chijskiego“  rządu Chamberlama 
i zastąpienie go przez rząd 
Churchilla spowodowane było 
katastrofą militarną w Norweg". 
Człowiekiem głównie odpowie­
dzialnym za tę katastrofę byt 
oczywiście pierwszy lord admi-

Pracy
opozycji

s p e e f a i n y  k o r e s p o s a d ! e n i

Derek
donosi z

Kartun
Londynu:

ralbcj! Wmtson Churchill.
Widać z tego, że jest zupełnie 

możliwe wysunięcie nia stanowi­
sko premiera Attlee ministra 
Bevina, mimo niepowodzeń jego 
polityk'. Obecrne potrzeba silne­
go człowieka, a jak sądzą, poli­
tyka ministra Bevlna mogłaby 
zaradzić kryzysowi.

Ta próbka niedorzeczności po­
litycznej pomaga rozproszyć złu­
dzenia, jaki© mogą Istnieć jeszcze 
tu i ówdzie co do charakteru i si­
ły obecnej opozycji w łonie Par­
tii Pracy.

Angielski kryzys gospodarczy 
jest poważny 1 bezwątpienia 
trwać będzie bardzo długo. 
Przyczyną tego kryzysu są 
trudności w handlu zagranicz­
nym i zacofanie brytyjskiej go­
spodarki narodowej. Każdy — 
nawet sam rząd — zdaje sobie 
dokładnie sprawę, że krok* za­
proponowane celem zwalczania 
kryzysu, nie rozwiążą problemu.

Warto przypomnieć dwa as­
pekty tej prawdy. Pierwszy z 
nich dotyczy handlu angielsk1e- 
go ze Związkiem Radzieckim. 
Drugi — angielskiego przemy­
słu stalowego.

W  kołach londyńskich otwar­
cie przyznają, że Anglia jest 
odpowiedzialna za zerwanie ro­
kowań, prowadzonych niedaw­
no w Moskwie w sprawie za­
warcia porozumienia handlowe­
go. Związek Radziecki zaofiaro­
wał między innym* niezbędny­
mi dla nas towarami, milion ton 
zboża tzn. jedną szóstą nasze­
go rocznego importu.

W pewnym stadium rozmów 
moskiewskich stało się jasne dla 
obserwatorów, że Anglia sama 
szuka sposobu utrudnienia i ze­
rwania pertraktacji. Zostały one

Światowy Festiwal Młodzieży w Pradze sgromadził licznych przedstawicieli. 
Oto delegaci Grecji —  młodzi partyza nci z Arm ii Gen. Markosa, którzy udo- 
wodmlif że potrafią równie pięknie ip  iewać i tańczyć, jak bohaterek« bić się.

ostatecznie zerwane, ponieważ 
strona angielska odmówiła zo­
bowiązania się do terminowego 
wykonania dostaw towarów, któ­
re miała dostarczyć Związkowi 
Radzieckiemu. Związek Radziec­
ki miał rozpocząć wysyłanie 
zboża nie wiedząc jeszcze nawet 
kiedy dostanie wzaimian urzą­
dzenia techniczne, maszyny i 
inne towary.

Osoby zbliżone do kół rządo- 
,wych przekonane 6ą, że powo­
dem angielskiej „zmiany chorą­
giewki" była interwencja Sta­
nów Zjednoczonych w Londy­
nie. Interwencja ta polegała na 
zasugerowaniu, Iż gdyby Anglia 
przyjęła zboże rosyjskie, to 
wówczas „wyschłyby“ w Sta­
nach Zjednoczonych przeznaczo­
ne dla niej kredyty. Posunięcie 
to osiągnęło oczekiwane wyn;ki. 
Rząd angielski zahypnotyzowany 
przez niewyraźne obietnic© otrzy 
mania dolarów kiedyś w przysz­
łości, odrzucił pewne zboże ze 
Związku Radzieckiego.

Była to w całej rozciągłości 
polityka ministra Bevina, jednak­
że najbardziej alarmującą rze­
czą z brytyjskiego punktu widzer 
nia jest oczywiście fakt, że wi­
doki na otrzymanie dolarów 
stają się coraz bardziej odlegle.

Przejdźmy teraz do zagadnie­
nia angielskiego przemysłu sta­
lowego. Rząd w chwili, gdy zo­
stał powołany do władzy, obie­
cał znacjonalizować zacofany 
przemysł stalowy Anglii. Szcze­
gólnie zapaliły się do tego związ­
ki zawodowe. Techniczne zaco­

fani© przemysłu i niechęć kapita­
listów do finansowania ulepszeń 
dowiodły, że  właściciele wiel­
kich zakładów przemysłowych 
nie są w stanie nadal rządzić 
tak ważną gałęzią gospodarki 
narodowej. Przemysł stalowy 
winien być zracjonalizowany 
w imię radowania gospodarki 
angielskiej.

Tymczasem rząd pod presją 
właścicieli stalowni angielskich 
zarzuca tę część swego progra­
mu. Wielcy przemysłowcy nie 
chcą przedsięwziąć żadnych 
istotnych kroków, które by za­
żegnały naszą klęskę gospodar­
czą.

Niepowodzenie w tej dziedzi­
nie stało się źródłem ostrej 
krytyki w łonie Labour Party. 
Ruch, jalki się obecnie zaryso­
wał, zmierza do zastąpienia 
premiera Attlee przez ministra 
Bevina —  człowieka, który go­
tów jest podpisać się pod poli­
tyką rządową wobec przemysłu 
stalowego tak samo, jak podpi­
suje się pod polityką zagranicz­
ną, za którą jest głównie odpo­
wiedzialny.

Grupa rzetelnych krytków le­
wicowych, na czele której stoi 
K. ZiPacus nie jest w stanie 
zadecydować o obecnej sytua­
cji. Jest-ona ilościowo zbyt ma­
ła, a jej łączność z masami na­
rodu jest jeszcze niedostateczna.

Ni© można stanowczo twier­
dzić, że cele „rebeliantów“ zo­
staną zrealizowane tak, jak ży­
cz? sobie ich autorzy. Warto 
jednak zanalizować je, ponieważ 
pomoże to we właściwy sposób 
spojrzeć -na „rewoltę“ , która 
wybuchła wewnątrz Partii Pra­
cy przeciwko imperialistycznej 
polityce min'stra Bevina i jego 
kolegów.

ly  petycją. A le i na tym nie poprzesta 
li mściwi władcy holenderscy.

Oto co opowiadają ocalałe, a przy­
padkowe ofiary praktyk kolonial­
nych:

„Pewnego dnia — zeznaje pracow­
nik szpitala, tuziemiec z Makassaru— 
Holendrzy zebrali z okolicznych wsi 
ok. 7 tysięcy starców, kobiet 1 dzieci. 
Ustawiwszy ich w  szeregi i grożąc bro 
nią palną, Holendrzy rozkazali wynie 
nić nazwiska tych, którzy ośmielają 
się występować przeciwko władzom 
holenderskim. Gdy tłum milczał, je ­
den z Holendrów zagroził :„JESLI NIE 
W YM IENICIE N AZW ISK  BUNTOW­
NIKÓW , ROZSTRZELAM Y W W A­
SZYCH OCZACH K ILK U  LUDZI“ . 
Rzeczywiście, po chwili wyciągnięto 
z tłumu na chybił trafił trzy osoby 1
— rozstrzelano na miejscu. Krew  jesz 
cze bardziej rozjuszyła Holendrów. 
Stało się coś przerażającego. W  MO­
ICH OCZACH ROZSTRZELANO STU 
LUDZI, WŚRÓD KTÓRYCH B Y ŁY  
I  DZIECI“.

Pewien kupiec z Makassaru, nazwis 
kiem Atmadża, opowiada: „O 5 rano 
obudziły mnie straszne krzyki, docho 
dzące z ulicy. Przez okno zobaczyłam, 
jak Holendrzy, grożąc bagnetami, wy 
pędzają ludzi z  mieszkań. Wkrótce 
wpadli i  do mego doAu, każąc mi 
wyjść na ulicę. Nieu.branych popędzo 
no nas na punkt zborny, gdzie znalaz 
ło się wkrótce kilka tysięcy ludzi. 
Skierowano na nas karabiny maszyno 
we. W ciągu trzech godzin, pod palą 
cymi promieniami słońca, oficerowie 
holenderscy znęcali się nad nami, żą­
dając, by wymienić im nazwiska „bun 
towników“ . Tłum milczał. Jednego po 
drugim, wyprowadzono z  tłumu prze­
szło 30 mężczyzn i rozstrzelano-“

Mieszkaniec wsi Rapakaling opowia 
da, że w  okręgu Palopo Holendrzy 
wymordowali z  górą 8.000 spokojnych 
mieszkańców. Kobiety z Makassaru 
twierdzą, że krwawe rozprawy, doko­
nywane przez Holendrów, nie ustępu 
ją pod względem okrucieństwa be­
stialstwom japońskich okupantów.

Tak wygląda .polityka kolonialna“ 
holenderskich Imperialistów na Cele­
besie 1 w  ogóle w  ociekającej krwią
— Indonezji. Żarłoczny kapitał holen 
derski, sprzymierzony z kapitałem 
„przodujących" państw imperialistycz 
nych, nie przebiera w  środkach, by U- 
trzymać nieograniczoną władzę nad 
bogactwami Indonezji. Aby tę władzę 
utrzymać, trzeba w  kajdany niewolnic 
twa zakuć „kolorowego człowieka". 
Ale, że ten człowiek budzi się z wie­
kowej martwoty i poczyna żądać dla 
siebie praw ludzkich, przeto holender 
scy rycerze, działający na rachunek 
amsterdamskich, londyńskich i nowo­
jorskich koncernów, posługują się bez 
litośnie mową ognia i żelaza. Oto jest 
rzeczywistość kolonialna, bez osłony 
pięknych frazesów i  wzniosłych de-
klaracyj. B. D.

Kanad Wołga —  Moskwa 
obchodzi dziesięciolecie swojego 

istnienia.

Zakończone dzieło:
Reforma rolna w Czechosłowacji

Kitka dni temu czechosłowackie Zgro­
madzenie Narodowe uchwaliło ostatni z 
rządowych projektów ustaw o reformie 
rołnej, na mocy którego prywatna włas­
ność ziemska ograniczona została do 50 
hektarów. Spod działania ustawy wyjęte 
są majątki, będące własnością' państwa 
tub spółdzielni. Jednocześnie upaństwo­
wione zostały lasy na terenie całej Re­
publiki Czchosłowackiej. W  ten sposób 
zakończona zostało wielkie dzieło refor­
my rolnej, mające swą 2 i pól letnią 
historię.

Już dnia 21 stycznia 1945 r. prezydent 
Czechosłowacji dr Benesz podpisał de­
kret o  konfiskacie majątków ziemskich, 
należących do Niemców i zdrajców na­
rodu. Na podstawie tego dekretu w po­
granicznych okręgach Republiki skonfi­
skowano ponad 1,5 mil. ha ziemi, z cze­
go  1,3 mil. ha przejęli natychmiast bez­
rolni i małorolni. Ale już wtedy stało śię 
jasne, że wielcy posiadacze ziemscy, 
zwłaszcza w  Słowacji nie zamierzają od­
dawać swych pozycyj bez walki. Z 700 
tys. ha ziemi, podlegającej konfiskacie 
w Słowacji, skonfiskowano w ciągu 8

w ręce chłopskie przeszło zaledwie 50 ty­
sięcy ha.

Obszarnicy zachowali swą własność w 
niektórych centralnych okręgach kraju, 
gdzie rozparcelowano jedynie majątki 
Niemców i koiaboracjonistów. Ogółem 
pozostało ok. 400 większych majątków 
ziemskich, o powierzchni prawie pól mi­
liona ha. W  ten sposób, pomimo dokona­
nej nacjonalizacji wielkiego przemysłu i 
finansów, kapitał obszarniczy, zachowa! 
w  dużej części swe pozycje w  życiu go­
spodarczym kraju. Demokracja czecho­
słowacka, zdając sobie sprawę z tego 
niepożądanego stanu rzeczy, domagała 
się wytrwale doprowadzenia reformy roi 
nej do końca.

W końcu ub. r. rząd czechosłowacki 
wniósł do parlamentu sześć projektów 
ustaw agrarnych. Niestety, większość 
komisji rolnej, w  której znalazło się spo 
ro obszarników, ustosunkowała się nie­
przychylnie do projektów rządowych. Po 
długich targach i debatach, parlament 
przyjął pięć spośród tych projektów. Po­
został w zawieszeniu szósty, najważniej­
szy, ten, o  którym piszemy na wstępie

¡nleaipcy tylko 160 tys. ha, przy czym ' nśmejsc., p  artykułu. Reakcja ozeebosło-

wacka dokładała usilnych starań, żeby 
zahamować dzieło sfinalizowania refor­
my rolnej. Chciano tu zastosować meto. 
dę konsekwentnego sabotażu, znaną z 
okresu międzywojennego.

Na szczęście ogólna sytuacja Czecho­
słowacji uległa — w wyniku wojny — 
gruntownej zmianie. Do głosu decydują­
cego doszły elementy demokratyczne. 
Ogromna większość opinii czechosłowac­
kiej uznała, że kwestia demokratyzacji 
stosunków agrarnych nie może być od- 
kładama i wymaga niezwłocznego załat­
wienia. Pod naciskiem opinii parlament 
przyjął zasadniczy projekt rządowy, lik­
widujący raz na z o wszo obszarniczą wła 
sność ziemską w Czechosłowacji.

Tak więc w  Europie środkowej i 
wschodniej nie ma już dziś kraju, w któ 
rym reforma rolna nie byłaby w pełni
urzeczywistniona Jest to jeden z histo­
rycznych fragmentów przebudowy gos­
podarczej, wielki przełom strukturalny, 
dzięki któremu zaspokojony został od­
wieczny chłopski głód ziemi co oznacza 
zarazem radykalne podcięcie gospodar­
czych podstaw reakcji. a. D.
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W ICH ŻYŁACH KRĄŻY NAFTA i)

LUDZIE GORĄCZKUJĄCY POZYTYWNIE
PlKyjąło się u nas w  Polsce kwękanie. 

I  gdyby —  co się niekiedy zdarza — 
cudzoziemiec oparł swój sąd o naszym 
narodzie na podsłuchaniu jego codzien 
nej litanii wyrzekań, miałby noc 
przed oczyma, mętlik w  mózgownicy 
i, oczywista, wnioski rozpaczliwe.

Że my natomiast zdolni jesteśmy ten 
kw ękający“ rytuał wypełniać i jed­
nocześnie, równie żywiołowo mu prze 
czyć — nie każdemu ochota to sobie 
uprzytomnić i nie każdy ochotnie to 
przyznaje.

Sprawozdawca wasz z tej samej gli­
ny ulepiony i tą samą maścią znaczo­
ny co i wy, czytelnicy. Nie posądzi­
cie go tedy o nadzwyczajności w poj­
mowaniu świata bliźniego jego i wa­
szego. W  naturze mu jak i wam nie­
wątpliwie leży kwękanie, jak i waun

COd naszego specjalnego wysłannika)
sprawozdawca frunął do co sił biegną im geofizycy. Posługują 

Krakowa, a stamtąd benzynowym we się Jakimiś aparatami, laboratoriami!
wyższą matematyką, chemią, architek 
turą, domysłem, „czujem“ , czarodziej-

Inż. Zbigniew Onyszkiewicz, dyr. 
„Poszukiwań Naftowyeh”  sekcji

„Przedgórze” .

równocześnie brakuje zaprzeczenia 
tego stanu — więc szuka przeciwień­
stwa i... coraz częściej —  znajduje.

Tym razem niespodzianie natknął 
się na poważniejszy temat, na zjaw i­
sko ogółnopamtwowego znaczenia i  o 
tym, po kolei, będzie, jeśli go czytać 
zechcecie, pisał.

Któregoś tu dnia poczta przyniosła 
z Centralnego Zarządu Przemysłu Pa 
liw  Płynnych cztery wiersze maszyno 
pisu, czyli komunikatu, w  którym za. 
notowano, że w  Dębowcu koło Cieszy 
na dowiercono się...

N ie spieszany się jednak. Spokojnie;
I  dokładniej opowiemy w  kilku repor

hikułem wytrząsł się po Podkarpaciu.
Ludzie, z którymi zaczął porozu­

miewanie, ledwie z zewnątrz, że tak 
powiedzieć, podobni są do normal­
nych. Ludzie ci, gdy im się przypa­
trzeć, mogą nasunąć podejrzenie, że 
w  którąś klepkę leciutko stuknięci. 
Dlaczego? A  to dlatego, że o niczym 
innym nie chcą mówić jeno o bitumi­
nach, paieozoikum, jurze, dewonie, 
drugorzędzie, trzeciorzędzie, o karbo­
l e .  o „miąższości“ , o uskokach, anty- 
klinach, o jądrowym wypiętrzeniu, o 
tartomie, o cechsztynie, o kredzie, o 
soli, o gazie, o ropie... Krótko mó- 
wii&c: o nafcie!

Są to bowiem nafciarze. Oni umie­
ją  mówić, czuć, myśleć tylko o ropie, 
o gazie, o nafcie. Ropieją po prostu 
naftą. Ropę mają w  mózgu, ropę w  o 
czach, gazem oddychają. W ich ży­
łach, zamiast krwi, krąży nafta. Ser­
ca ich kurczą się i pęcznieją destylo­
waną ropą, nerwy drgają w  rytm 
procesów chemicznych. Oni żywią się 
ropą, piją rektyfikowaną ropę, czyli 
naftę, bodaj nawet z ojca — gazu i 
matki — nafty rodzą się ich dzieci — 
też nafciarze.

Faktem po wielokroć dowiedzionym 
jest, żę zawód i obłąkanie gazowo- 
naftowe'przechodzą z pokolenia w  po 
kolenie. Nie znajdziesz wśród nich in- 
noplemieńca, jak tylko naftowe potom 
stwo i naftowe rodzicielstwo. Rodzi­
cielstwo to, jak wiadomo, zaczęło się 
od niejakiego Łukaszewicza, któremu 
ooś do głowy strzeliło, że aż wymy­
ślił lampkę naftową.

Ci ludzie są fanatykami, tym bar­
dziej niebezpiecznymi, że zbrojni w  
caystej ropy romantyzm i ogromną 
naukę przyrodniczą. Opukują nie- 
szocęsną skorupę ziemską na wszelkie 
im tylko znane sposoby. Najpierw —1 
mówią — trzeba zbadać geologiczny 
układ terenu. I  to robią geolodzy. My 
ślicie że sami? Gdzie tam. W  pomoc i

i Ziemia broni się jak umie. Często 
trafiona świdrem wiertniczym w  czu- 

| łe miejsce — zagotuje się cała w  zło- 
! ści, plunie piaskiem, wodą, gazem, ro

. . .  Nl.e bUle jaki kłopot ma ją ci nafciarze w Pilźnie. 
leraz właśnie „instrumentują”  tzn. usi łują wydobyć 

i  „gryrer” , które się urwą ły, a ważą "m) żerdzie z głębi szybu ( olc. 1.300
kilkadziesiąt ’ tysięcy kg.

ską różdżką, która nie jest wcale nie­
pojęta, lecz cholernie trudna do poję­
cia laikowi z powodu wzorów, zna­
ków, wykresów i wyliczeń, od czego 
się w  głowie mąci.

Jak już się jako tako przygotują — 
zaczynają wiercić. Wiercą w  dzień i 
w  nocy, w słotę i spiekotę, .w lato i 
zimę, bez wytchnienia. 300 metrów, 
500 metrów, 1000, 2000 metrów. Gdyby 
nie samoobrona ziemi — gotowi by 
ją nawylot przewiercić. Po kiego licha 
im to? A  no szukają ropy. Gazem też 
nie gardzą.

P4 i kamieniami, buchnie jak wulkan 
gniewu 1 ogromnego bogactwa. Wtedy 
wśród nafciatrzy święto i wesele.

Zakneblują jej gardło wymyślnymi 
urządzeniami i jak pijawki będą ssali 
krew z głębi kilku kilometrów na ra­
ty, przez dziesiątki lat, systematycz­
nie,, wedle manometru. Brrr, jak pi 
jawki.

A przy tym wiercą obok inne szy­
by. Wiercą po całej Polsce. Na razie

Woda wyżej
— Przepraszam pana, — pytam rzeź 

nika, który odważył mi 10 dkg ki&fia- 
sy —  czy pan przypędkfam me będ za 
młodu dźłótftUTcarzesn?

—  A  dlaczego pan szanowny pytaf
—  Bo jak inaczej wytłumaczyć fakt, 

ie w pańskich artykułach jest tyle... 
wody?

Kiełbasy nie mogłem wziąć ze sobą. 
W  potrójnym opakowaniu, a przecieka­
ła mi przez palee. Nie używam kiełba­
sy w stanie płynnym.

Bześnik wyjaśnił: dlatego, że świeża. 
Naturalnie. Świeży sposób obchodzenia 
cennika i kantowania klientów.

Należy stwierdzić, że z . chwilą, gdy 
zaczęły obowiązywać cenniki, wzmogło 
się znacznie zapotrzebowanie na wodę 
w Wodociąoach Miejskich. Jednocze­
śnie poczęło gwałtownie opadać „lu­
stro”  rzeki.

N ic dziwnego: kiełbasy —  rozpływa­
ją  się. Nie w ustach, ale w rękach. Ma­
sło na patelni... paruje. Mleko może 
stać tydzień —  kożuszka ani śladu. 
Mleko —  jak się patrzy! Jak się pa­
trzy, to się nabiera do niego wstrętu.

Gdyby można było, nalewano by wo-
do jajek.

Obywatele, tręeba mieć wodę w gło­
wie, aby takie artykuły kupować. Ku-

rvanie takich artykułów, to jest wo­
nią młyn spekulacji.

N ic dźywnego, że sklepikarze mówią, 
ączywiście w swoich dobranych kńłkach, 
że dobrze im się po-wodzi.

Czy J o  nie może, proszę was, czło­
wieka krew zalać, że ta,k nas się woćlą 
zalewa? Artykuły pierwszej potrzeby!

Wołamy, w związku z tymi artyku­
łami, ó artykuły pierwszej potrzeby — 
kodeksu karnego.

Jak panowie wodo-macherzy posiedzą 
sobie o chlebie i wodzie, może wresz­
cie obudzi się w ich sumieniach kupiec­
ki wodowstręt...

Słowa nie wystarczą
Towarzysze z Rudy Pabianickiej

Wiadomości o wspólnych ze­
braniach towarzyszy z PPR i PPS 
są niewątpliwie potwierdzeniem, 
iż uchwały władz naczelnych o- 
bu Partii odpowiadają zarówno 
wymogom chwili, jak i pragnie­
niom mas robotniczych.

Ghodzl jednak o to, aby z tych 
zebrań wyciągać konkretne 
wnioski cenne dla codziennej 
wspópracy. To jednak nie zaw­
sze się zdarza. Często uroczyste 
słowa zastępują realne wskaza­
nia.

Miało to.miejsce na wspólnym 
zebraniu członków PPR j PPS w 
Rudzie Pabianickiej. Porządek 
dzienny opiewał: 1. referat, 2. dys 
kusja, 3. wolne wnioski. Cieka­
wy i treściwy referat o znaczeniu 
uchwał Rady Naczelnej PPS wy­
głosił tow. Czernik członek WK 
P P S. Uchwały wspólnej narady 
aktywu łódzkiego PPR i PPS o- 
mówił tow. Rybarczyk —  czło­
nek PPR. Obecni towarzysze by* 

z zebrania zadowoleni i posta­
nowili odbywać je regularnie raz 
w miesiącu.

Na marginesie tej pozytywnej 
skądinąd wiadomości należy pod­
kreślić niezrozumiałe pominięcie 
w obradach spraw, związanych z 
danym terenem pracy, potrzeba­
mi i bolączkami robotników. Dla 
»rzykładu wystarczy powiedzieć, 
że dyskusja nie dotknęła nawet 
ak aktualnych momentów, jak 

wykonanie planu, praca Rady Za- 
cladowej, poprawa bytu i warun­
ków pracy robotników, zwalcza­

n i  nadużyć i opuszczania godzin 
iracy bez należytego usprawie­
dliwienia. Pozostało też otwarte 
zagadnienie współpracy kół mło­
dzieży Z W M  i O M  TUR.

Możemy z całą pewnością

stwierdzić, iż mała frekwencja ze 
brania w Rudzie Pabianickiej (60 
obecnych na 240 członków PPR 
i PPS) wynika właśnie z niepo- 
wiązania programu jednolitofron-* 
towego z realną pracą bieżącą.

Dawniej bolączką wspólnych 
zebrań było wzajemne wypomi­
nanie sobie różnych uraz i roz­
bieżności. Obecnie sporów jest 
coraz mniej. Ale istnieje tenden­
cja do traktowania spotkań mię­
dzypartyjnych jako odświętnych 
uroczystości, których celem jest 
jedynie wytworzenie odpowied­
niego nastroju. Czas już aby na­
strój ten dawał wyniki w posta­
ci jednolitego, wspólnego działa­
nia nie tylko „od wielkiego dzwo­
nu“ ale i w zakresie tych drob­
nych spraw, które składają się na 
osiągn;ęcia lub klęski dnia po­
wszedniego.

— Kiedy zaczynacie wiercić?
— Wczoraj —  zgodnie odpowiadają 

inżynierowie, wiertacze, maszyniści, 
szoferzy, unnędnicy i jak ich tam je ­
szcze zwać te załogi jakiegoś państwa 
w  państwie. „Wczoraj“ to znaczy, że 
żartobliwie wyjaśniają, iż oni by sa­
mi pierwsi meldowali, gdyby nie róż 
ne sprawy opóźniające robotę. Ale o 
tym powiemy — potem.

Trudno w  tym państwie połapać się 
kto pierwszy, kto pracowitszy, kto god 
niejszy. W tym światku należałoby u- 
żyć innej miary, gdyby się udało ta­
ką stworzyć. Musiałoby to być coś w  
rodzaju termometru, lecz zamiast rtęci 
—  nafta i  ̂  zamiast próżni ¡w szkle — 
gaz ziemny. Może by taką dopiero 
miarką zdołał kto zmierzyć gorączkę, 
jaka tych ludzi nie opuszcza ani na 
chwilę, gorączkę naftowiertów i gazo 
ciągów.

Wszyscy , oni, jak już wspomnieliś­
my, z nafciarzy się wywodzą i fachu 
swego nie opuszczą. Jak 2 X 2  jest 4. 
I  to pewne, że gdyby im np. zapropo­
nowano kopanie złota lub brylantów, 
byle tylko przestali z naftą — stukną 
palcem w  czoło, że taki niepoczytalny 
się znalazł.

Jądro aktywu stanowią nafciarze z 
załóg Borysławia, Bitkowa, Nadwor­
nej, Jasia, Krosna. Mówiliśmy o dy­
rektorze naczelnym C. Z. P. P. P. — 
Wilku. Rzeczywiście wilk na wszystko 
co pachnie gazem i naftą. Są inżynie­
rowie: Krygowski, który grubo przed 
wojną wiercił, później wodę w Pary­
żu, później znowu naftę w kraju, sie­
dział trzy lata w  Majdanku, Piątkie- 
wicz z Borysławia, organizator kopal- 
-nictwa w  okręgu Gorlice przed woj­
ną, więzień Oświęcimia i Buehenwal- 
du, dziś dowódca naftowiertów, Onysz 
kiewicz, który sześć lat ciągnął Fran­
cuzom gaz pod Tuluzą a dziś /i er ci 
w  okolicy Tarnowa. Jest doktór Kon­
stanty Tołwiński, który niejedno źró­
dełko już znalazł i literaturą fachową 
się para. Pracują geolog dr Wdowiarz, 
geofizyk inż. Kislow, Wiercą jeszcze 
inżynierowie Pituła, Biały, Wójcik i 
kopa innych.

Świdrów doglądają wiertacze: Du­
sza, Drozd, Gładysz, Gntwiński, Żoł­
na, Swierz. Kierownikami kopalń są: 
Laingert w  Dębowcu koło Cieszyna, 
Lang w  Wojsławiu koło Mielca,

Barszcz . w Pilznie. Oto niewiele na­
zwisk spośród kilkuset zaprzysięg­
łych nafciarzy i gazowników polskich- 
Dodać tu trzeba i charakterystyczną 
sylwetkę Czecha z pochodzenia, lecz 
najpewniejszego Polaka, który odmó­
w ił pod Cieszynem Niemcom „foksa , 
po wyzwoleniu pracował gdzieś w  k° 
palni węgla w  Wałbrzychu, a gdy si? 
zwiedział, że zaczynają wiercić — rzu 
cii grubo lepiej płatną posadę i w dyr 
dy przygnał do nafciarzy. Nic więc 
dziwnego, że w  takiej atmosferze nikt 
oporu entuzjazmowi nie stawi i 
Barbara S. z informacji C. Z. P. P- P* 
całym sercem wesprze słowo druko­
wane.

Będą się ci i inni ludzie przewijać 
w  dalszych na te tematy sprawozda­
niach, wystąpią w  konkretnych warun

Kier. kopalni w Wojsławiu k. Mielce 
Tadeusz Lang. Wiercił w Argentynie' 
potem w Indonezji (Jawa) — dziś 

luięrci w kraju.

kach pracy, egzołyzmem zalatuj ącychi 
polskim mefałszowanyin romantyz­
mem znaczonej roboty co dzień pow­
szedni.

Owa atmosfera posłuży do wyjaś­
nienia w  następnych reportażach 
wręcz sensacyjnych osiągnięć polskie­
go kopalnictwa gazowo - naftowego* 

R. Izbick!

Z MIAST I W S I

Wiertacz kopalni Pilzno, Dominik 
Swierz „instrumentuje”.

wprawdzie w 27 czy trzydziestu miej 
scach, lecz niebawem rozwiercą się na 
całego.

Dyrektor naczelny Centralnego Za 
rządu Przemysłu Paliw  Płynnych in­
żynier Zdzisław Wilk potrafi się je­
szcze niecierpliwić:

DOLATA NIE ZAPOMNI DO LATA 
Grzywną 30 tys. zł ukarany został w 

Szczecinie właściciel restauracji Jan Do­
lała za pobieranie nadmiernych cen.

NIESFORNA ROWERZYSTKA 
SPOWODOWAŁA KATASTROFĘ 

Samochód ciężarowy, wiozący z piel­
grzymki do Częstochowy grupę pracow 
ników Banku Gospodarstwa Spółdzielcze 
go z Bydgoszczy rozbił się pod Żninem, 
ponieważ na szosę wjechała nieprawid­
łowo jakaś rowerzystka. II osób odnio­
sło obrażenia cielesne.

CIEKAWE KRYTERIUM 
Czym się różni bułka od chleba — oto 

zagadnienie, rozwiązaniu którego poświę

Tow. Frysztacki staje do współpracy
Zdrowa ambicja jest czynnikiem twórczym

Ambicja jest potężnym bodźcem. Nie 
ta fałszywa, granicząca z próżnością i 
samolubstwem — lecz ta szczera, twór­
cza, rzetelna — zdrowa ambieja ludzi, 
znających swą wartość.

Górnicy -  ifarnikom
Wschód" 
na rzecz 
W ciągu

Górnicy kopalni „Zabrze 
opodatkowali się dobrowolnie 
wdów i sierot po górnikach. .. „ t o .  
poi roku zebrano na ten cel 700.000’  zt 
Pieniądze te rozdzielono w sposób na- 
stępujący: wdowom i sierotom po gór­
nikach wypłacono 403.791.80 zł. Kasa 
pośmiertna wypłaciła 37.412 zł, wdowom 
po internowanych do obozów niemiec­
kich wypłacono 171.800 zł, powracają­
cym z zagranicy górnikom — 15.000 zł.
' Ponadto górnicy kopalni „Zaprze — 

Wschód“ w zrozumieniu doniosłości ak­
cji odbudowy szkół, złożyli na ten cel 
600.000 złotych.

Dodać tu należy, że o ile w czerwcu

Górnik Pstrowski

Jakże to niedawno temu tow. PSTROW 
SKł ogłosił swój apel do górników —■ 
a no, prześcignijcie mnie, pokażcie, że 
potraficie lepiej, szybciej, więcej. 250 
procent normy wyrabia z towarzyszami 
tow. Pstrowski — ponad 300 proc nor­
my wykonuje tow. FRYSZTACKI wraz 
z dwoma ładowaczami z kopalni „Mys­
łowice“ .

Tow. Frysztacki jest mały i drobny — 
Gdy zgłosił do komitetu PPR i zapowie-

wy kona no w  kopalni plan wydobycia w , dział, że pobije rekord tow. Pstrowskie* 
100,3 proc. to w  Hpcu wzrosło wydoby- go, popatrzano na niego z powątpiewa- 
« *  oo pras, Intern; jak i« tak; tu krzew potraebn*

nie byle jaka. Ale szansę trzeba człowie­
kowi dać, niech się wykaże w pracy. 
Więc tow. RYBAK, sekretarz komitetu 
zwrócił się do zarządu kopalni o wyzna­
czenie tow. Frysztackiemu „przodku“.

No i zaczęło się. Oczywiście nie ma 
na świecie cudów i praca się sama nie 
robi. Mógłby kto powiedzieć z przeką­
sem — nie natężał się zbytnio Frysztac­
ki przedtem. Oczywiście, obecnie „natę­
żą“ się bardziej. Ale nie w tym rzecz, 
ni w tym tajemnica powodzenia. Czy 
mógł i przedtem pracować lepiej? Nie­
wątpliwie — wymowa faktów, to rzecz 
uparta. Dlatego też tow. Pstrowski pod­
jął mądrą i potrzebną inicjatywę współ­
zawodnictwa, bo ambicja — to twórczy 
bodziec.

Ale przecież nie samą ambicją pracuje 
człowiek. Tajemnica powodzenia tow. 
Frysztackiego leży w zgodnej wspólpra- 
c>’ ie£o i jeg° ładowaczy, w doskonałym, 
mądrym, celowym zgraniu się wszystkich 
trzech — mózgi ! ręce całej trójki pod­
porządkowane są jednemu wspólnemu 
celowi, ożywione jedną wspólną myślą. 
To ładowacze pomagają przodowemu, to 
znów — gdy węgla jest już dosyć — 
przodowy pomaga ładowaczom — nie ma 
niepotrzebnych przerw w pracy — jak 
zawsze i wszędzie zwycięża mądra, sprę 
żysta organizacja.

Rębacze z „Mysłowic“ poczuli się do­
tknięci na honorze — patrzcie go — te­
go Frysztackiego! I jeszcze taki mały. 
A my to co? Zgłosili się nowi kandyda­
ci do współzawodnictwa: BACZYŃSKI 
KAPUSCłk, DUŻY i inni.

lak to głos tow. Pstrowskiego nie po 
został przysłowiowym „wołaniem na 
puszczy“ . Bo zdrową, twórczą rzeczą

Jasne jest, że nie tylko ambicja leży 
u podstaw osiąganych sukcesów. Nie 
jest rzeczą przypadku, że ci, którzy rzu­
cili hasło i cl, którzy je podjęli — są 
ludźmi naszej partii. Dla nich bodźcem, 
silniejszym niż ambicja, są trzy krótkie 
słowa: TEGO POTRZEBUJE KRAJ.

W imię tego zawołania, pod groźbą 
śmierci 1 — gorszych od niej — tortur 
— wysadzali * w powietrze mosty, sabo­
towali pracę w fabrykach za czasów o- 
kupacjł, a gdy przyszło wyzwolenie, uru 
chamiali koleje, kopalnie i huty, puszcza 
li w ruch maszyny fabryczne. To w imię 
tego szli na wieś — pomagać chłopu 
przeprowadzać reformę rolną, siać i orać. 
To w imię tego dziś ogłosili współza­
wodnictwo — zawsze w pierwszych sze­
regach, zawsze najbardziej ofiarni, zaw­
sze nie szczędący siebie.

cone zostało posiedzenie Komisji Cenni* 
kowj w Lublinie. Ustalono — po długiej 
i wyczerpującej dyskusji — że do W 
dkg jest bułka, od 40 dkg w górę ra* 
czy na się chleb, przy czym w grę wcho­
dzi pieczywo z tej samej, 80 proc. mąki* 
Czy komisje cennikowe doprawdy nie 
mają już innych zmartwień?

BARDZO ODPOWIEDNIA PORA 
NA DYSKUSJĘ

Na stacji w Kłodzku obsługa między* 
narodowego pociągu Sztokholm — Pra- 
ga czeska rozpoczęta ożywioną dyskusję 
na temat: kto ma odczepić wagony, idą* 
ce do Kudowy. Czas mijał, dyskusja sta* 
wała się coraz gorętsza, a pociąg cier* 
pliwie czekał. Kto wie, może czekałby 

j <lo dziś, gdyby zajścia nie zlikwidował 
mocnym słowem naczelnik ruchu.

KOBIETY — PREZYDENCI
Burmistrzem miasta Toszka (G. Śląsk) 

została tow. Jadwiga Polakowa, HI wice* 
prezydentem Gliwic — p. Janina Rowiń­
ska.

60 NA 84 — NIEZŁY PROCENT
Komisja Kontroli Cen w Łodzi doko* 

nała lustracji 84 sklepów, przy czym 
sporządzono 60 protokulów za pobieranie 
nadmiernych cen. Czy doprawdy speku­
lantów nic i nigdy nie nauczy już nie 
rozumu, aie istynktu samozachowawcze­
go?

BUŁKI SYPIĄ SIE JAK Z ROGU 
OBFITOŚCI

Duże zainteresowanie na Międzynaro­
dowych Targach Gdańskich wzbudziła 
niepozorna maszynka o ręcznym napę­
dzie, która produkuje 30‘ tys. bulek na 
godzinę.

RESTAURACJA Centralna. Gdy

nia -  1 Armii Wojska Polskiego 1, 
tel. 267-61. 2100

K łop oty  T a r n o w a
Kto się nimi zajmie?

W Tarnowie nikt już chleba 
kartkowego jeść nie może.

i gbniasty „ko- 
staje. Ktoś to, 

umyślnie tak

Kwaśny, gorzki 
ścią“ w gardle 
prawdopodobnie, 
piecze.

Mięso, jak wielki rarytas, 
ledwie c>d czasu do czasu uda 
się kupić, a drogie, że niewie­
lu na kotlet pozwolić sobie mo­
że. Słonina, oceniona urzędowo 

245 zł za kg,J ..........., na ¿45 zf za kg, wydzielana r . w ,  u
jest ambicja ludzi, znających swą war- jest przez panów rzeźmków tyl- za stosowne

»lea rankiem  i tfśko po TM kg. |rjm kn  A

Zdarza się, że w dni targowe 
zwiozą chłopi mnóstwo masła, 
jaj itp. Jajo kosztuje 9— 10 zł- 
Nagle zjaw!ają się samochody 
z „zachodu“ — iak tu mówią — 
i wykupują wszystko, do szczę­
tu, po każdej, oczywiście, cenie. 
Wtedy miejscowym ludziom wy­
pada chyba zęby w ścianę wsa­
dzić.

Ani oddziai „Społem“ , a rti 
P.C.H. nie uważały do tej pory 

interweniować o* 
przydało by się.
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NIEihZĘftOfA TABELA fYfMAAYCH
6-ty dzień ciągnienia ¡V-e¡ Klasy 

50-tej Jubileuszowej Loterii
Wygrana 500.000 zi. na Nr 8050 (pa­

dła w Warszawie),
Wygrane po 100.000 zł na Nr Nr 188!

30529 57(759.

Wygrane po 20.000 zł na Nr Nr 296! 
15314 18266 23421 26535 27567 28462 
33426 33577 36268, 36295 36800 42019 
54097 55574 56193 57686 60036 62867 
65492 67875 70769 71979 74257.

Wygrane po 10000 zl na Nr Nr 1162 
1163 1334 1524 2097 2640 3161 5022 
5033 5702'6204 6890 8635 8801 9447 
9995 10822 11220 12629 15250 16348 
17945 20597 20929 22549 22817 23548 
24466 24610 24771 30954 33725 34545 
36981 37043 37610 37847 38233 38320 
38922 40192 40238 41387 42592 43124 
45989 50898 52578 53389 54091 54666 
54834 55041 55055 57249 57294 57791 
59539 59659 59695 61029 61922 62436 
62853 64182 64253 64821 65609 65898 
66391 66976 68067 71497.

Wygrane po 5.000 zł
447 714 2131 3079 5359 6270 7244

8166 9560 11292 12039 13801 14119
14467 14534 15307 16007 16497 16775 
17336 17738 18432 18629 19233 19419 
19602 20227 20807 21480 22686 23990 
24746 25472 25482 25849 26575 26690 
27435 28531 28607 30587 31601 35493 
36129 37510 37812 38723 39267 40434 
43534 44043 44173 44445 44542 45800 
48063 48281 51726 52179 52398 52444 
53248 55129 55322 55889 56475 56938 
57527 59438 59905 59956 60282 60326 
60461 61722 61875 62329 63215 63976 
66330 66657 56835 66961 67077 67269 
67319 67490 68129 68636 69911 71073 
71291 73806 74272,

Wygrane po 3.000 zł.
1064 2328 2751 4589 5112 5500 6230 

6236 7083 7158 7873 7967 8709 10905 
11378 11443 11808 12989 14375 14619 
14907 16208 16429 16626 17066 18405 
19295 19967 21329 21742 21768 22115 
22309 22508 23118 23785 23960 24091 
24407 24583 25233 25639 25947 25998 
27389 27408 27827 28241 28265 29133 
29869 30375 30884 30995 31316 31674 
31851 32528 32737 32958 33121 33261 
33303 34650 35312 35540 35584 36015 
37080 37154 38125 41138 41938 42403 
42505 42940 43471 44123 45199 45408 
45593 45683 45684 45928 46339 46515 
47228 47470 47548 48545 48918 4978n 
50911 51922 53927 54126 54444 54853 
54968 55908 56232 56839 56907 57073 
58037 58165 58846 59871 59940 60658 
60833 61488 61839 62102 64159 64292 
65923 66471 66642 66877 67113 67255

67599 69457 71664 71787 72164 72650 
72995 73437 74152 74281 747591 

Dalszy ciąg wygranych po 2.000 zł 
z 2-go dnia ciągnienia

59001 073 184 238 274 307
310 36! 473 478 534 569 608 664 677
681 723 791 824 832 859 904.

60012 113 193 202 395 462 468 656 
677 806 808 823 846 852 940 61008 030 
091 183 219 231 259 324 335 353 366
459 561 601 742 762 785 793 920 944
974 62146 217 235 360 416 424 538 627 
652 670 854 870 920 931 947 960 63116 
214 219 314 356 385 405 469 496 497
526 542 578 702 739 775 806 832 850
64156 270 414 437 445 543 560 706 763 
836 854 883 65081 097 109 241 ^02 354 
452 520 531 579 703 ’’ 42 80! 897 909 
947 977 66070 161 166 297 322 332 400 
506 870 873 900 934 67044 049 057 191 
239 245 361 459 5^0 578 694 699 766 
819 893 913 931 941 68186 188 196 200 
278 407 506 586 623 680 715 726 795 
804 814 839 69085 093 165 230 320 535 
584 599 608 649 717 745 800 845 933 
973

70035 095 164 282 384 488 497 679 
714 736 771 789 801 861 907 983 71101 
104 113 13! 167 194 228 319 435 498 
636 671 677 689 790 883 897 969 72003 
007 038 089 153 174 222 24* 400 483 
511 581 642 645 749 785 902 973 73004 
067 074 107 113 158 176 220 279 313
341 361 364 413 552 673 687 711 720
842 869 970 998 74000 060 088 145 180 
219 277 295 334 359 "96 443 555 570 
723 786 830 851 884 911 953.

Wygrane po 2.000 zł 
z 3-go dnia ciągnienia 

29 50 68 171 310 320 340 389 452
455 515 516 547 564 583 601 622 680
693 745 782 918 930 1161 200 206 223
303 372 380 388 553 564 570 630 645
656 688 695 697 939 942 944 945 956
2017 020 028 044 065 078 336 380 411
460 511 691 713 767 854 869 882 941
984 3013 043 123 141 273 287 332 420
456 504 511 537 627 644 76! 770 911
915 4077 118 156 161 187 204 218 467
475 480 510 523 559 574 579 611 795
896 913 955 5075 103 140 160 178 205
232 292 345 393 406 530 543 572 586
662 713 738 762 809 933 874 6028 205 
255 303 314 352 399 416 420 437 448
503 511 522 537 572 580 584 592 709
830 859 871 974 987 7054 123 243 278
311 336 457 498 513 523 621 707 781
912 937 8013 068 154 226 336 351 582
599 721 722 723 735 775 795 824 882
893 932 954 9081 108 109 139 149 160
183 234 241 300 389 445 485 519 528
534 579 589 613 653 810 827 884.

Dalszy ciąg wygranych po 2j000 zl podany będzie Jotro

Ogłoszenie o przetargu
Centralny Zarząd Państwowych Zakładów Graficznych w Pol­

sce Warszawa, ul. Słupecka 2a, ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie robót remontowych w Drakami Państwowej w Pa­
bianicach przy ul Tuszyńskiej Nir 40.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na wy­
konanie robót remontowych w Drukami Państwowej w  Pabia­
nicach przy ul. Tuszyńskiej Nr 40“ należy składać do dnia 21 
sierpnia br. do godz. 10 w Wydziale Budowlanym Centralnego 
Zarządu Państwowych Zakładów Graficznych w Warszawie przy 
ul. Słupeckiej 2a.

Bliższe Informacje oraz podkładki przetargowe mogą oferenci 
otrzymać w Wydziale Budowlanym OZPZG w Warszawie jak 
również w Okręgu w Łodzi, ud. Narutowicza 54 oraz w Dru­
karni Państwowej w Pabianicach przy ul. Tuszyńskiej Nr 40.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 21 sierpnia br. o godz. 11.00 w 
Wydziale Budowlanym CZPZG w Warszawie.

Oferent wynien złożyć wadium w wysokości 2% ogólnej kwoty 
oferowanej w kasie CZPZG w Warszawie; lub w kasach Okręgu 
Wojewódzkiego CZPZG w Łodzi, ewentualnie^ w Drukarni Pań­
stwowej w Pabianicach.

Kwit na złożone wadium należy załączyć do oferty.
CZPZG zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta, 

bez względu na wynik przetargu, jak ró,wnież unieważnienie 
przetargu bez podania przyczyn i wypłacenia odszkodowania.

2077

P R Z E T A R G
Ubezpieczalnia Społeczna w Siedlcach, ul. Kilińskiego 14, ogła­

sza przetarg na budowę domu dla lecznictwa przy ul. Feraniń- 
sfciego 10.

Bliższe informacje oraz ślepy kosztorys można otrzymać w 
Biurze Ubezpieczalni Społecznej w Siedlcach przy ul. Kilińskie­
go 14.

Oferty odpowiadające treści ślepego' kosztorysu, w zalakowa­
nej kopercie z napisem: „Oferta na budowę domu lecznictwa 
przy ul. Fermińskiego 10“ należy składać do dnia 25 sierpnia 
1947 r. do godz. 10-ej pod wskazanym wyżej adresem, gdzie 
również w tym samym dniu o gocte. 10-ej rano nastąpi otwarcie 
ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) kwit wpłaconego do K.K.O. w Siedlcach Nr konta 4 Ubez­

pieczalni Społecznej w Siedlcach, wadium przetargowego 
wysokości 1 % sumy ofertowej,

b) Nr karty rejestracyjnej przedsiębiorstwa przemysłowego.
Ubezpieczainia Społeczna w Siedlcach zastrzega sobie prawo 

wyboru oferenta niezależnie od oferowanej sumy. oraz unieważ­
nienie przetargu i prawo uznania, ż© przetarg nie dal wyniku, 
bez podania powodów i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.
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K A W I A R N I A
D A N C I N G F E M I N A KAWIARNIA

DANCI NG

Reprezentacyjny lokal rozrywkowy w Gdyni, o !. iyisciriego 3
Telefon Nr 214-53 Telefon Nr 214-53

FE
M
I

N
A

Z OKAZJI MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW GDAŃSKICH
rewelacyjny program artystyczny:

F e s t i w a l  t a ń c a  i  m u z y k i
udział biorą:

N .  I K .  M A C I A S Z C Z Y K
»naikoomta para baletowa

S I O S T R Y  K O M O R O W S K I E
art. baletu Opery Warszawskiej 

(W programie XX rapsodia Liszta)

„  B O O G I E - B A N D "
zespół solistów jazzowych z najpopiiar tutejszym 
w Połsce WŁADYSŁAWEM KOWALCZYKIEM 

na czele

Przy mikrofonie: Eddy Grochowski 

Kierownictwo artystyczne: Bogusław Klimczuk

2092

Początek programu o godzinie 23 Lokat czynny od godziny 21 do 4 rano

Przetarg nieograniczony
Wydział Administracyjno - Gospodarczy Ministerstwa Bezpie­

czeństwa Publicznego ogłasza przetarg nieograniczony na do­
stawę:

1.000 kg pasty bezbarwnej do podłóg gat. I-szy.
Oferty należy składać w Biurze Przepustek Ministerstwa Bez- 

peczeństwa Publicznego przy ul. Koszykowej nr 10 do dnia 25 
sierpnia 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 sierpnia br. o godz. 12-ej.
Wydział Administracyjno - Gospodarczy Ministerstwa Bezpie­

czeństwa Pubbcznego zastrzega sobie prawo dowolnego wybo­
ru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 
i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

^  J 2107

Przetarg nieograniczony
Wydział Elektrotechniczny D.O.K.P. w Warszawie ogłasza 

przetang nieograniczony: na wykonanie odbudowy 2-oh dźwi­
gów węglowych na st. Nasielsk.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na od­
budowę dźwigów węglowych dla VII/2“ należy składać do 
skrzynki ofert w Wydziale Elektrotechnicznym ul. Wileńska 
Nr 6 do dnia 23.VIH. do godz. 10-tej tj„ do terminu otwarcia 
ofert.

Oferta obowiązuje oferenta w ciągu 2 miesięcy.
Firma winna złożyć wadium w wysokości 1 % ogólnej sumy 

oferowanej, którą należy wplac'ć do Kasy Dyrekcyjnej.
Wydział Elektrotechniczny zastrzega sobie prawo unieważnie­

nia przetargu bez podania przyczyn oraz bez zobowiązania po- 
mesienia jakichkolwiek odszkodowań, prawo częściowego sko­
rzystania z oferty i prawo wyboru oferenta bez względu na 
cenę, a także uznanie, że przetarg nie dal wyniku dodatniego.

Przejrzenia kosztorysu oraz bliższych informacji udzieli Dz>ał 
Silnych Prądów Wydziału Elektrotechnicznego.

2105

P R Z E T A R G
Zarząd m. Szczecina ogłasza przetarg nieograniczony na wy­

konanie kapitalnego remontu chłodni nr 1, nr 2 oraz maszynowni 
na terenie Rzeźni Miejskiej przy ul. Inż. Wendy 1—3 w porcie 
Laztownia.

Ślep© kosztorysy zsinteresowani mogą otrzymać za zwrotem 
kosztów w biurze Wydziału Technicznego Zarządu m. Szczecina 
I piętro pok. 96.

Zarząd m. Szczecina zastrzega sobie prawo zwiększenia lub 
zmniejszenia robót względnie unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn, jak również zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta.

Do ofert powinien być załączony kwit wadium wysocośd 1 % 
od sumy oferowanej, wpłaconego w Kasie Głównej w gmachu 
Zarządu m. Szczecina (Plac Niezłomnych 1).

Oferty należy wnieść do dnia 25.8.47 r. godz. 10 rano do biura 
Wydziału Technicznego Zarządd m. Szczecina I piętro pok. 96.

Otwarcie ofert odbędzie się 26.8.47 r. godz. 9, w małej sali 
konferencyjnej w gmachu Zarządu m. Szczecina II piętro, 
pok. 11. 2086

SKŁAD R0WER0W
części ro w ero w e  i muzyczno 

L E O N  B R O N K
GDYNIA, ul. I. Arm ii W. P . 23. T e l.  224 -92

dawniej Starowiejska)

SPRZEDAŻ REPERACJE
Rowerów, wóaków dziecin. Maszyny Rowerów, maszyn do szycia, patefo- 
do szyda, damskie, męskie, specjalne nów, wózki dziecinne, dorabianie kitu- 
rymarskie, artykuły techniczne, wielki czy różnych, wysyłanie mechaników 

wybór płyt gramofonowych. na zamówienie,

f i

A T O A M E M W
T U S Z E  \

K L E J E

po cenach fabrycznych —  posiada stale na składzie 
sprzedaje

R E N O M A “ wł. J. Zacny
adres: Gdynia, ul. Świętojańska Nr 69a (róg Kilińskiego) 

„T U R “  C H E M IC Z N A  W Y T W Ó R N IA  
Atramentów i Artykułów Biurowych.

2104
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Zjednoczenie Przemyślu Skórzanego Okręgu Gdańsko-
Mazurskiego we Wrzeszczu, ul. Krynlczna Nr 4, ogłasza

PRZETARG IHEOGRARICZOftY
Na wykonanie instalacji elektrycznych siły i światła w Pań­

stwowej Garbami w Braniewie.
Przetarg odbędzie się 20 sierpnia 1947 roku, o godz. 12, w 

biurze Zjednoczenia Gdańsk-Wrzeszcz, ui Kryniczna Nr 4.
Oferty winny być złożone na całość robót.
Przy składaniu ofert i wykonaniu robót, obowiązują przepisy 

o wykonaniu robót dla Skarbu Państwa.
Do oferty dołączyć należy kwit na złożone wad!um w wyso­

kości 2% ogólnej kwoty ofertowej robót. Wadium wpłacić należy 
w kasie Zjednoczenia.

Podkładki kosztorysowe otrzymać można w biurze Zjednocze­
nia, w cenie 250 zł za sztukę.

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, niezależ­
nie od oferowanej sumy oraz unieważnienie przetargu bez poda­
nia powodu.

2101

k u p m o  a p m  r w ¡ H i A i  s p r z e d a ż
p e l i s y "  W y  m  M m / m  kołnierze
różne skórki futerkowe wygarbowane i surowe,
G D Y N I A ,  Świętojańska 36 (przy kinie „ W a r s z a w a " ) 5

Przetarg
I Rejonowy Magazyn Żywnościowy W. P. Gdańsk — Kłodno 

—  Toruńska 10, ogłasza przetag na sprzedaż wag stołowych, 
dziesiętnych i naczyń stołowo - kuchennych. Wymienione przed­
mioty oglądać można codziennie w godz. 8 — 15. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 20 sierpnia br. o godz. 10-tej.

2065

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
BUCHALTERA oraz ogcodnika-pszcze 

larza na majątek poszukujemy od zaraz 
Z. G. Z. W. M., Warszawa, Dworkowa 3.

2017

Unieważnia się zagubioną legitymację 
, zaświadczenie R.K.U napartyjną oraz 

nazwisko Pytlik Stanisław.
2102

Unieważniam zagubioną kartę reje­
stracyjna RKU. Szczecin wyd. 4411. 
1SR6 r. T. Cichocki.

2087

LEKARSKIE
WILK (lupus). Niezawodny środek. 

Mickiewicza 18a-5. (dawniej: Długa 26)-
2047

Borensztejn Juda Lazar ur. Warszawa 
1912, inż. PoffltechnMd Warszawskiej, syn 
właściciela składów żelaza, Twarda 41 
Plac Parysowski 23, 1945 r. pracował
Bydgoszcz. O najminfcnałmiejszą nawet 
wiadomość łaskawie prosi siostra. Bor en 
sztejn, Biuro Ogłoszeń, Daszyńskiego 16

2020

P r z e d s i ę b i o r s t w o  Po łowów  Da lekomorsk ich

» D  a  I m  o r «
Dyrekcja; 219-22 

Talafenyi 260-41
278-40

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Gdynio, Hiyniewlckiegn Nr 14Skrół telegraficzny „D A LM O R"
Biuro sprzedaży 269-39 „ zakupu 269-44 

Kasa 214-31

W ł a s n a  flotylla d a le k o m o r s k a  
Połowy śledzi i ryb morskich

na
Bałtyku, Morza Północnym, Barentsa, Białym i Atlantyku

Import Eksport
2091

HURTP0L
Gdynia, Świętojańska 39, tel. 272-02 

Poleca po cenach hurtowych artykuły 

spożywczo - kolonialne i gospodarcze- 

2099

Pierwsze Zakłady Bednarskie. 
Gdynia tel. 215-53

Różycki Wilhelm
Wykonuje wszelkie prace w za­
kres bednarstwa wchodzące 
oraz naprawy i montaż beczek 
śledziowych na miejscach por­

towych.
Firma poszukuje kilkunastu fa­

chowców tej branży.
2090

R E K L A M Y  I N A P I S Y
plakaty, litery z drzewa i metalu — 
wykonuje Mtkałajskl I Śmigiel, Gdy­
nia, Ul. Świętojańska 65, tel.: 27-255 
2093

BOLESŁAW WIELOCHA. Jubi­
ler. Odymia, ul. Świętojańska nr 84 
Tel. *82-88. *097

WYTWÓRNIA OBUWIA „Cze- 
•ław“ — Gdynia, Świętojańska 
nr 85 —  wykonu je zamówienia 
1 reperacje. 2096



Sir. 8

B rzyd k a  h isto ria  o pewnym  generale
0 tym, jak go własny adiutant zasypał
1 jak nic z tego nie wyszło

Postać Andersa jest w Polsce 
znana aż nadto dobrze z tej gor­
szej strony. Któż nie wie dziś, że 

to zdrajca, za­
ciekły . reak­
cjonista, orga­
nizator sieci 

wywiadowczych 
na usługach 
obcych poten­
cji, wróg de­
mokracji. Wie­

dzą o tym nawet dzieci i 
gdy się między sobą pokłócą, prze­
zywają jedno drugie „Ander­
sem“ lub „andersowcero“ Oczy­
wista, że potem następuje sroga 
rozprawa na pięści, bowiem żad­
ne polskie dziecko nie zniesie ta­
kiej obelgi.

Słyszeliśmy także o wyczynach 
Andersa w  roli zabójcy, defrau­
danta pieniędzy państwowych czy 
oszusta wyścigowego. Jedni wie­
rzyli tym faktom, inni powątpie­
wali ■—  zwyczajne, jak to mię­
dzy ludźmi bywa.

Więc może lepiej przemilczeć 
o dokumencie, który znalazł się w 
moich rękach? Przez jakiś czas 
wahałem się, ale doszedłem do 
wniosku, że dokument pozostaje 
dokumentem, że nie ja go pisa­
łem —  przeto nie mam prawa go 
ukrywać. Podaję go więc w ca­
łości pod sąd ogółu.

Autorem jego jest rotmistrz 
Jerzy Klimkowski „ który był a- 
diutantem Andersa t*d sierpnia 
1941! do sierpnia 1943. Rotmistrz 
Klimkowski w pewnym momen­
cie zdecydował, ża Anders zasłu­
żył sobie na osądzenie i potępie­
nie i wystosował poniższe pismo' 
do ówczesnego „Naczelnego Wo­
dza“ gen. Sośnkowskiego.

Klimkowski Jerzy,
Gaza 16.XI.1943 r.
Przekwnłe sprawy do sądu honoro­
wego dla generałów.

Pan Generał Naczelny Wódz.
Ho n d y n

Ns ręce Pana Generała, jako Na­
czelnego Wodza, wnoszę sprawę

len.

—- 0 rety, dlaczego pan taki płaskif 
—  Widzi pan, żona wyprasowała 

przez omyłkę płaszcz razem ze mną...
'  Rys. Jan Lenica

przeciwko Panu gen. Andersowi — 
z prośbą o przekazanie je j sądowi ho­
norowemu dla generałów. Pan gen. 
Anders popełnił cały szereg prze­
stępstw natury kryminalnej, jak też i 
zbrodni politycznych, równających się 
zdradzie stanu:

Mianowicie:

1) Systematycznie kradł pieniądze 
rządowe i kupował za nie złote pa­
pierośnice, złote pudełka oraz złote 
monety.

2) Przekazywał pieniądze rządowe 
na swoje własne Imię do banków za­
granicznych, używając je na prywat­
ne cele.

3) W czasie gdy ludzie marii z gło- 
wzł od ludzi złote pierścionki, dolary 
du w Taszkiencie, gen. Anders kupo- 
i tym podobne.

4) Przywłaszczył sobie trzy tysiące 
dolarów z  Ambasady Polskiej w Mo­
skwie.

5) Wydal na swoje przyjaciółki o- 
koło dwóch tysięcy funtów sztedin- 
gów z fundtuszu rządowego.

6) Systematycznie uprawiał handel 
brylantami.

Przestępstwa natury polityczno - 
państwowej, są tej miary, że mogę 
je tylko wyjawić Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, Panu generałowi ja­
ko Naczelnemu Wodzowi, ewentualnie 
Rządowi.

Proszę Pana Generała — po przy- 
jeździe na teren Palestyny o wezwa­
nie mnie osobiście do raportu, abym 
mógł powyższe sprawy przedstawić 
osobiście. Wiem, że wszelkimi silami 
będą się miejscowe czynniki starały, 
aby nie dopuścić do mego widzenia 
się z Panem Generałem. Proszę nie 
ulegać wpływom otoczenia i plotkom, 
proszę mnie wezwać i wysłuchać.

Jerzy Klimkowski rtm.

Jaki był rezultat? Caikiem nie­
spodziewany. Gen Anders nie zo­
stał (oczywiście) postawiony 
przed sąd, a rtm. Klimkowski o- 
trzymał odpowiedź następującą:

Naczelny Wódz
D. P. 23 listopad 43 r.

Rotmistrz Klimkowski Jerzy 
List Pana z dnia 16 listopada 1943 j 

r., zawierający szereg oszczerczych

insynuacji przeciw osobie Pańskiego 
Dowódcy, ¿trzymałem.

Nie uważam za potrzebne «¡daw a­
nia sprawy .sądowi honorowemu dla 
Generałów“ .

(— ) K. Sosnkowski, gen. br.

Pan gen. Sosnkowski ocenił, że 
zarzuty rtm. Klimkowskiego są 
„oszczerczą insynuacją“ i to w 
stosunku do nie byle kogo, ale do 
Dowódcy Korpusu! Ale Klimków 
skiemu nie wytoczono o to oskar 
żenią... Panowie generałowie wo 
ie!i nie poruszać takich drażli­
wych spraw przed sądem — na­
wet przed sądem potowym.

A było to w czasie wojny. Nor­
malnie takie oskarżenie wysokie­
go Dowódcy, — jeżeli jest fatszy 
we —  pociąga za sobą sąd poło­
wy i nawet rozstrzelanie./ 

Możemy być spokojni. Rtm. 
Klimkowski żyje dotychczas. Pan 
gen. Anders na razie też. Poje­
dynku ni rozprawy o to nie było.

Wstyd, panowie generałowie 
Anders i Sosnkowski!

T E N  SA M O LO T M A  P O E T T C Z  N A  N A Z W Ę  „N IE B O  P A R Y Ż A ’’

'
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„Niebu Paryża”  przyparli w udziale za szczyt zainaugurowania stałego połączę 
nia powietrznego nad Oceanem Atlan tyckim między Nowym Jorkiem a P a '  
ryżem. Kolos ten, ważący 40 ton, roz mijający szybkość 450 km na godzinę> 

może zabrać 64 pasażerów. Jeżeli jed nok pasażerowie ehcą w czasie lotu ko­
rzystać z łóżek, to liczba miejsc zmniejsza się do 38.

M. Grabiec.

Powieść o życiu rośliny
Ekran pokazuje, jak rozwijają się kwiaty
Ekran pokazuję, jak rozwijają się kwiaty 

„Przedstawiciele nauki, jeżeli prag­
ną, aby społeczeństwo interesowało się 
nią 1 uznawała ją, nie mogą zapomi­
nać, że są — sługami społeczeństwa,
i powinni występować przed nim od 
czasu do czasu, jak przed wierzycie­
lem, przed którym zobowiązani są
składać sprawozdania“ .

Te słowa umieścił wielki rosyjski 
uczony Timiriazew w  przedmowie do 
swego dzieła „Życie rośliny“ . Jest to 
zresztą uczony, który może służyć za 
wzór uczonego - społecznika, łączącego 
światową sławę badacza - eksperymen­
tatora ze sławą wspaniałego populary­
zatora najnowszych odkryć naukowych.

Dziedziną, która Timiriazewa pociąga

Odpowiedzi Redakcji
Ob. M. SZURMIŃSKA. Dziękujemy. 

Nie nadaje się do druku.
Ob. ONISKIEWięZ, Grajewo. Prawo 

pisania do gazety ma każdy czytelnik i 
każdy obywatel. Materiały kwalifikujące 
się do opublikowania zamieszczamy w 
gazecie. Żadne nadesłał« do redakcji 
pismo nie zostaje bez rozpatrzenia. Ma­
teriały przesyła sJę zwyczajnie pocztą.

Ob. SK1B0WSKA, Sprawę przekazaliś 
my do Warszawskiego Komitetu Woje­
wódzkiego do rozpatrzenia.

METALOWIEC Z WOLI. Piszecie o 
spekulantach i aferzystach; „Robotnika 
krew zalewa, że d szubrawcy kradną 
wysiłek, jaki on co dzień wkłada w dzie­
ło odbudowy kraju, a z tymi panami po­
stępują w rękawiczkach, wydając łagod­
ne wyroki“ . Czy rzeczywiście łagodne? 
Dwa wyroki śmierci w procesie Sałaclń- 
skiego — to chyba kara wysoka. Wy­
starczy i za nauczkę tym, których by 
znęcił podobny proceder. A mniejsze pk>t 
ki, czyż nie drżą na samo wspomnienie 
o Komisji SpecjSnej? Słusznie domaga­
cie się bezwzględnego postępowania w 
stosunku do szkodników gospodarczych, 
ale też nikt Im grzechów nie odpuszcza.

Ob. GNITEBSKI, Nidzica. Otrzymaliś­
my odpowiedź od Powiatowej Rady Na­
rodowej w Nidzicy w waszej sprawie. 
Okazuje się, że zajmując gospodarstwo

od 1945 roku, nie złożyliście wniosku o 
przyznanie Wam go i dopiero teraz, kie­
dy termin składania wniosków upłynął, 
zgłaszacie doń pretensje. Jasne, że z 
punktu widzenia czysto formalnego nie 
machs racji, ale mimo to, jak nas zapew 
nia przewodniczący Pow. Rady Narodo­
wej, nikt Was z gospodarstwa nie usu­
wa, a sprawa ta jest w trakcie załatwia 
nia.

Ob. ROMAN FRISTER. Jar. Tej ko­
respondencji nie zamieścimy. Prosimy 
o dalsze, zawierające fakty, wydarzenia, 
czy nawet zagadnienia Waszego terenu, 
a nie tylko ogólne opisy.

Ob. M ICHAŁ MURATÓW . Niepo­
trzebnie załączyliście marki na odpo­
wiedź. Wasze pytanie jest retoryczne, 
ponieważ samo przez się jest zrozumia­
łe, że odpowiedź może być tylko twier­
dząca. Te fakty nie mogą, a POW INNY 
być podane do Komisji Specjalnej i nie 
mogą, a powinny być napiętnowane 
przez opinię publiczną. Tylko wtedy już 
koniecznie musicie podać kto, gdzie i 
kiedy.

Ob. SKULICZ. Za recenzję dziękuje- 1  

my, jednak nie wykorzystamy jej.
Ob. KŁOS. W Warszawie moglibyście i 

się wyuczyć krawiectwa w szkole zawo­
dowej, przy ul. Złotej Nr 58.

najbardziej, jest fizjologia roślin. Dzieło 
„Życie rośliny“ , które ogłosi! drukiem 
w 1878 r., było ukoronowaniem jego ba­
dań. To właśnie dzieło, posiadające nie­
przemijające dotąd "wartości, posłużyło 
Nowosybirskiemu Studium Filmów Nau­
kowych jako podstawa do stworzenia 
naukowo - popularnego filmu kolorowe­
go  pt.: „Powieść o życiu rośliny“ .

Film ten oceniany jest jaiko wyjątko­
wo udane osiągnięcie. Przed widzem 
.przesuwają się kolejno obrazy, odsłania­
jące tajniki życia i wzrostu rośliny, two 
rżenie -się komórek i ich podział, formo­
wanie się i rozwój oraz poszczególne 
funkcje tkanek. Film ten'wspaniale od­
zwierciedla dynamikę procesów życio­
wych, dając wyraziste obrazy rozwoju 
i funkcjonowania żywego organizmu.

Widz z napięciem ogląda-, iak kiełek 
energicznie wybija się na powierzchnię 
ziemi, jak nasienie wypuszcza w  głąb ko­
rzenie. Daf-ej można zaobserwować, jak 
roślina formuje liście, i jak zachowuje 
się w  nich owa niezwykła substancja, 
jaką jest chlorofil, wychwytujący pro­
mienie słoneczne i produkujące arganicz 
ne substancje.

Autorem tego wyjątkowego w  swoim 
rodzaju filmu udało się pokazać wszyst­
kie zasadnicze i najważniejsze strony 
życia rośliny. Ta „powieść o  życiu roś- 
hny“ jest na ekranie nie mniej ciekawa 
od jakiejkolwiek innej powieści. Pomaga 
temu różnorodność środków artystycz­
nych, jak powiększenia, .zdjęcia w' zwol­
nionym tempie itd. Próba stworzenia ko­
lorowego długometrażowego filmu nau­
kowego, uwieńczona została pomyślnym 
rezultatem. Film ten powinien być spro­
wadzony do Polski oddałby on bez 
wątpienia wiei.ką przysługę uczącej się 
młodzieży.

E t o  s t a r t u j e
w  V  Hałdzie Tatrzańskim
Impreza budzi wielkie zainteresowanie

V  M iędzynarodowy Raid Tatrzań­
ski zapowiada się wspaniale. Im pre­
za ta, nad którą protektorat objęli 
prem ier Cyrankiewicz, m inistrowie 
Rabańówski, M odzelewski i  w icem in i­
ster Spychalski —  wzbudziła ogrom ­
ne zainteresowanie nić ty lko w  kraju, 
ale i zagranicą. N aw et „O jczyzna mo- 
tocyklizm u“ An glia  jest żyw o zainte­
resowana raidem  i przysyła swych ob 
serwatorów. L ista zgłoszeń przekracza 
cyfrę 100 zawodników polskich i cze 
skich. Tych ostatnich reprezentować 
będą: Chaloupka (Autoklub K JS  Pra­
ga) na motorze „Jaw a“  250 ccm, Pa- 
stik (Praga) na motorze CZ 125 ccm 
oraz reprezentacyjny zespół Czecho­
słowacji.

W  skład tego zespołu wchodzą: 
Marcha, Kochlicek, Koch (wszyscy z 

Autoklubu RCS „Strakonice“ ). Jeźdź­
cy ci, to fabryczny zespół czeskiej w y 
tw óm i m otocykli CZ. -

Z  Polaków  startują m. in.: kandy­
daci na reprezentantów do „6-dniów-
k i“  St. Brun i  Dąbrowski (obaj z P K M

Warszawa), Żym irski (zeszłoroczny 
zwycięzca raidu) i Markowski (obaj z 
OM TU R  „Okęcie“ ), L itw iński (W KS 
Legia ), W ikary jczyk  (SSM Gdynia) i 
Jankowski (K M  Katowice).

Zawodnicy ci pojadą na „Jawach“ 
250 ccm, które przybyły już do Polski- 
Są to motory o resorowanym tylnym 
kole i posiadają 4 biegi nożne. Są one . 
specjalnie przygotowane do ciężkiego 
terenowego raidu.

Oprócz tej siódemki „asów “ na star 
cie staną pozostali wszyscy najlepsi 
motocykliści polscy (raidowcy) z  To­
miczkiem, Ropą, Klimuntem, Nowo­
dworskim, Gargulem, Paluchem, Po te 
jałłą, Bochaczkiem i Urbaniakiem na 
czele.

Śmiało rzec można, że na starcie 
tegorocznego Raidu Tatrzańskiego sta 
nie elita m otocyklowa Polski i Cze­
chosłowacji. Do Zakopanego już przy 
jeżdżają liczni przedstawiciele prasy 
kra jow ej i  zagranicznej, co świadczy 
najlepiej o stopniu zainteresowania 
raidem.

Pięć lal na denaziiikację
to trochę za mało..,
Niemcy chcą uczestniczyć w Olimpiadzie

FRANKFURT, (Obsł. wł.). Niemcy nie 
mogą pogodzić się z  myślą, że nie w ez­
mą udziału w  Olimpiadzie londyńskiej w 
1948 r. ' ,

Z amerykańskiej strefy okupacyjnej 
donoszą, że grupa niemieckich kierowni­
ków sportowych, reprezentujących ok. 
1.500.000 młodzieży sportowej złożyła 
petycję do gen. Luciusa Clay‘a w spra­
wie uczestnictwa „poza konkursowe go“ w 
Igrzyskach londyńskich. Oficjalnie Niem 
cy udziału w  Olimpiadzie wziąć nie mo­
gą, nie posiadając narodowego Komitetu 
Olimpijskiego.

Ta,k przynajmniej oświadczy! Szwed 
Edstroem, oficjalny członek Międzynar. 
Komitetu Olimpijskiego.

Jednak gen. Clay obiecał rozpatrzyć pe

tycję sportu niemieckiego i w tym celu 
ma być zwołana wspólna konferencja kie 
równików sportowych ze wszystkich 3 
stref okupacyjnych. Dowodem tupetu 
„b. hitlerowców“ jest wystąpienie sły®' 
aego dra Carla Diema, generalnego se< 
kretarza Igrzysk Olimpijskich w 1936 t. 
w Berlinie. Diem uważa, że nic się o*8 
zmieniło i że niemiecki Óomitet KHmpij' 
ski „ży je “ w dalszym ciągu, gdyż nawet 
otrzymuje listy adresowane do siebie ̂  
że Olimpiada bez Niemców — jest ni® 
do pomyślenia. W każdym razie dr Die®* 1 
uważa, że jeżeli nie w r. przyszłym, to 
w  1952 r. Niemcy będą reprezentowane 
na Olimpiadzie. Dziwniejsze jest to, i® 
zdanie to podziela zarówno opinia angiel 
ska, jak i amerykańska.

Chyba trochę za wcześnie. .

RICHARD WRIGHT Si]

SYN AMERYKI
PMEKKAD WAMMELCER

Bigger uśmiechał się, kiedy ten głos przestał 
pytać. Tak, Britten próbuje go złapać, próbuje 
coś znaleźć przeciw niemu: ale nic jakoś nie 
może znaleźć. Czy przyjdzie teraz do niego? 
Wtedy usłyszał inne głosy:

—  Dziesięć do jednego, że ona nie żyje.
—  Tak, zawsze ich wreszcie wykończą. Naj­

pierw złapią, a potem się boją.
—  Czy stary chce płacić?
—  Oczywiście, chce odzyskać córkę.
—  To tak, jakby oknem wyrzucił dziesięć 

tysięcy dolarów.
—  Po prostu chce odzyskać dziewczynę.
—  Przysiągłbym, że to czerwoni chcą mieć 

pieniądze.
—  Możliwe.
—  Oni tak zarabiają. Podobno znów ten drab, 

który porwał syna Lindberga, no ten Bruno 
Hauptman, robił to dla faszystów. Też potrze­
bowali pieniędzy.

—  Wystrzelałbym wszystkich, jak psy, czer- 
woni czy nie czerwoni.

Znów skrzypnęły drzwi i rozległ się odgłos

wielu kroków.
—  No i jak tam stary?
—  Jeszcze nic —  powiedział Britten.
—■ Przygnębiony, co?
—  Kto by nie był?
—  Zwróci się do policji?
—  Ależ nie, ma stracha.
—  Rodzinie trudno to może zrozumieć, ale 

jak się da drabom do zrozumienia, że stra­
chem pieniędzy nie wyciągną to dadzą spo­
kój.

—  Słuchaj, Brit, spróbuj znów z nim mówić.
—  Wytłumacz mu, że najlepsza rzecz teraz, 

to dać znać na policję.
—  Sam nie wiem, nie chcę mu dokuczać.
—  Ostatecznie to jego córka. Niech robi, jak 

chce.
—  Ale słuchaj, Brit, ostatecznie, kiedy zła­

pią tego Erlona, on i tak zwróci się do policji 
i cała historia w ten sposób dotrze do gazet. To 
czy nie lepiej od razu? Im prędzej, tym lepiej.

—• Nie, wolę poczekać, niech stary sam da 
sygnał.

Więc pan Dałton nie miał zamiaru zawiada­
miać policji, to było pewne. Ale jak długo w y­
trzyma? Policja dowie się o wszystkim od Jana, 
bo Jan powie dosyć, żeby ich naprowadzić na 
ślad. Co się jednak stanie, kiedy Jan się dowie 
o porwaniu? Czy będzie miał alibi? Jeżeli tak, 
to policja będzie gdzieindziej szukać sprawcy. 
Znów zaczną go pytać, będą chcieli wiedzieć, 
dlaczego powiedział, że Jan był w pokoju miss 
Dalton.

Ale czyż słowo „Czerwony“ , którym swój list 
podpisał, nie sprowadzi ich znów z właściwego 
tropu, czyż nie każe przypuszczać, że sprawca­
mi porwania są towarzysze Jana, albo on sam? 
Czemuż mieliby myśleć, że to Bigger dokonał 
tego czynu? Wyszedł z szafy i obtarł rękawem 
pot z czoła. Klęczał tak'długo, że nogi mu ścier­
pły, kłuło go jak igłą po stopach i łydkach. Pod­
szedł do okna i wyjrzał na wirujący śnieg. Sły­
szał ryczący wicher, szalała zamieć. Płatki śnie 
gu nie poruszały się w  określonych kierunkach, 
cały świat pełen był sypkiego, białego pudru.

Okno wychodziło na aleję, z prawej była 
Czterdziesta Piąta ulica. Spróbował, czy się 
okno otwiera, uchylił je o parę cali, rama wyr­
wała mu się z ręki i rozwarła z trzaskiem ną 
całą szerokść. Czy nikt tego nie słyszał? Od­
czekał chwilę. Nic. Dobrze. W  najgorszym razie 
wyskoczy tym oknem i ucieknie. Było to pra­
wie dwa piętra, ale pod samym oknem leżała 
wysoka . i miękka góra zwianego śniegu. Zo­
stawił uchylone okno i znów położył się na 
łóżko w oczekiwaniu. Usłyszał odgłos zdecydo­
wanych kroków, tak, ktoś nadchodził.

wniał w oczekiwaniu. Ktoś pukał. ■
—• Proszę!
—• Otwórz.
Zapalił światło, otworzył drzwi i natknął si? 

na białą twarz.
—- Potrzebny jesteś na dole.

’ .—  Tak, psze pana, idę.
Mężczyzna usunął się, na stronę, a Biggef 

wyminął go i zeszedł do hallu, a potem do P1'  
wnicy, czując ciągle na , karku oczy i spojrzę- 
nie tego białego, słysząc stłumiony oddech zie  ̂
jącego upałem pieca i mając przed ocza® 1 
skrwawioną głowę Mary z czarnymi włosa® 1 
koloru dżetu, lśniącą i zbroczoną, Leżącą na 
zmiętych gazetach. Koło kotła stał Britten ^  
towarzystwie trzech białych mężczyzn.

—  Hallo, Bigger.
—  Tak, psze pana.
—  Słyszałeś, co się stało?
—  Tak, psze pana.
—  Słuchaj no, chłopcze. Jesteśmy to.ięd2̂  

sobą. Powiedz, czy myślisz, że Jan jest w 
wszystko zamieszany?

Bigger spuścił oczy. Wolał się nie śpieszyć 
z odpowiedzią, nie chciał też ostatecznie, pogr^' 
żać Jana, bo to by ich zaęhęciło do dalszy®*1 
pytań. Najlepiej nie mówić nic wyraźnie.

—  Nie wiem, psze pana.
—- Ale powiedz nam tylko, co o tym myśli®2,
— Nie wiem, psze pana —  powtórzył.
-— Naprawdę widziałeś go tu wczoraj w do­

mu?
— Och. tak. psze pana — powtórzył Bigger"
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